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ry ogólność, i Boca z nią, ieft więkfzym 
nad tę cudów niezmierność, 

Lorenzo, otworz łono twoie, rościągniy 
twe żądze, refprzeftrzeń ferce twoie, po- 
więkfz zdolność iego, ażeby wyrównała 
wielkości twoiey. Dozwol natężeniu jego 
dzielności, powoduy się temu natchnie- 
niu, które cie chce wynieść, tym wyfokim 
namiętnościom, które cię zniewalaią, abyś 
zmierzał do świata rozumnego , gdzie cię 
prawda oczekuie, aby ci cele godne ciebie 

pokazała. lakżedufza twoia tak wielka i 
tak obfzerna może się fkupić „i, że tak 
rzekę, fkurczyć aż do małości tey ziemi, 
tego punktu ledwie doyrzałego, fzczupłe- 
go, i żadney niemaiącego wagi ? ledna 
myśl twoja zasiąga i zwiedza całą rozle- 
głość, która ieft między nicością i Bogiem, 
4 profzek ieden napełnia cię! Nieśmiertel- 
nym iefteś, 4 iedna chwila Życia ograni, 
czai nafyca żądzetwoie! Nie dziwuy się 
odtąd, że niefzczęśliwym iefteś. Człowiek 
ftworzony ieft do ufzczęśliwienia niefkoń- 
czonego; ale ufzczęśliwienie zrządzone nie: 
ieft tylko dla dulfzy w żądzach i celach 
fwoich wielkiśy. Wfzyftko to co ieft małe 
ipodłe, zbliża nas do niefzczęścia i przy- 
krości, óddalaiąc nas od cnoty. Nie może 
ona mieć mieyfca w ściśnionym fercu. 
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Wyftępek ieft niedoftatkiem wielkości w 
dufzy , rościągłości w myśli. 
a) Ogień nie rzuca ku ziemi ięzyków 


fwych płomieniftych. Równie z nim, du- 


sza wzbiiać się chce w górę; a gdy my ią 
przynaglamy aby się uniżała do zniko- 
mych obieftećtw , które prędko lub poźno 
opuścić potrzeba , ieft ona naten czas w 
ftanie gwałtownym i przyrodzeniu fwoie- 
mu przeciwnym. My za te ukarani iefte- 


śmy. Chcemy osiągnąć chwałę: ubiegamy 


się za włekącym iey po ziemi cieniem, i 
padamy w upodlenie. Widziszże tego nie- 
szczęsnego , który ftracifwzy rozum, w 
błędnym tylko zmysłów pomiefzaniu zo- 
ftaie? Zobaczywfzy świetnie odbiiaiącey 
się gwiazdy w wodzie wydane wyobraże- 
nie, cifka się w rzekę chcąc ią złapać; yl- 
gniony w błocie zoftaie: ten bezroezumny , 
ieft to,człowiek, którego wyniosłość zą 
cieniami się ugania. 

b) Wyniosłości, obfite złego i dobrego 
Źrzódło , ty iefteś dla człowieka tym, co 
fkrzydła dla ptaka. Skoro raz podniósł się 
od ziemi, {koro wzbił się na obfzerne powie- 
trza równiny, fkrzydła iego fzybkim go 
ku krainie obłoków unófzą lotem: cięża- 
rem zaś fą, który mu dokucza i ugina, do- 
kąd się tylko po wierzchu ziemi włóczy: 
A ij 
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Tak wyniosłość, gdy się za nikczemnemi 
y Sdy SIĘ 


ść 

| i podłemi czołgarobieftectwy„ zatniaft wy- a 

j niesienia człowieka, iarzmem mu się ftaie, i ; 

które mu cięży i ucifka. JE 

Ty, który wielkości fzukasz w godno- | p 

ściach, i którego zwodzi wyniosłość, chcę |] + 

| cię. oderwać , jak Herkules Prometeufza,, 

| od fkały przy którey ten fęp szarpie ci fer- | | 

l ce. leżeli rozum pokrulzyć może kaydany ; 

j twoie, wolnym zapewne będziesz. Wićfz- . 

i że, iż honory które cię łudzą, i za któremi 

| niby za dobrem iakim uganiaszsię, Tą złym i 

iftotnym? c) Dwory Królów wfpanial- 

| szym tylko wydaią mi się więzieniem, | 
l) gdzie świćtni ieńcowie, władają niefzczę- 

| śliwemi w (wey okolicy. Zyią tam w przy- | 
| krościach frogiey niewoli, i nie wychodzą 
JH ztamtąd tylko iakwinowaycy na śmierć.(d 


ji Z tey wyniesienia (wego wyfokości, że- 
Wii brzą bezwftydnie pofzanowania u gminu: 
ABM ale czeftokroć lud odmawia ich pylze te 
i - względy, których ona ieft chciwa. 
Królowie i Miniftrowie ich fzanowhe no- 
fzą imiona. lakiekolwiek badź ofobifte ich 
fą przymioty, Religia i powfzechny po- 
rządek powierzchowną im od nas'ubefpie- 
czaią podległość. * Powinn'*śmy powolne u- 
lą | ginać kolano przed: temi wfpaniałemi ofia- |] 
| rami, ozdobnie przybranćmi od fpółeczno» 
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ści, i że kórona poświęca się ku usłudze 
oftatniegó z fwaich poddanych. Ale 1e7 
żeli chcą od nas odbierać hołd ferca, nie= 
chay chotliwemi będą. left to danina fa- 
mey zachowana cnocie. Człowiekowi się 
tylko płaci, 4 nie Monarfze. Serce famey 
cnoty ieft hołdownikiem, od iey tylko za- 
leży panowania, i iey tylko famey przy- 
sięgę: wierności wykonało. Sami jedynie 
nierozumni. mogą opuścić człowieka, póyść 
dla: wyrządzenia czci płafzczowi króle- 
wikiema,i poglądać na w [paniałość Królów 
w okazałey. ubiorów» ich świetności, gdy 
tymi czafem: zdzieraią naczelnik z konia, 
którego kupuią: Smiech mnie bierze pa- 
trząc na. wodza.dzikiey. hordy pyfzniącego 
się: zzxiążęcey fwey fzuby, ponieważ ani 
ią kupi? ami pożyczył,. ale nieprzerwany" 
po przodkach fwoich. wziął fpadkiem. Co 
za głupftwo myślćć, aby pod purpurą igro- 
noftaiami zacnieyfza była dufza nad tę, 
która łachmaną ieft przyodziana! 

Nieśmiertelna dufza, którą obięcie Kró- 
feftwa pychą nadyma, równie mi się podła 
bydź- zdaje iak Neron zftępuiący Z tronu 
świata, aby. się O chwałę fletu ubiegał. Pro- 
Żność nie może pochodzić tylko z niepo- 
znania: człowiek próżny ielt to ślepy , 
który fam siebie niezna2. Podobny ieft do 
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ptaka, któremuwyłupiono oczy; widzisz 
iak się wzbiia pod obioki i śmiało leci, bo 
leci w ciemności. 

Wyniosły, powićdź mi, który to ieft fto- 
pień, którego żądafz? Fortuna ci go po- 
dług twey chęci udziela. luż oto na nina 
umiefzcżony iefteś. Spóyrz teraz na siebie. 
leftżeś przeto więkfzym? leżeli tak myślisz, 
pycha która cię nadyma, odkrywa podlość 
twoią; potrzeba ci więc było mieyfca wyż- 
fzego, abyś się nad drugich wyniosł. Mało 
zależy na tym, naiaki ftopień wyniesiony 
iefteś: ale iaka jeft włafna wielkość twoia , 
to ieft co uważać potrzeba, aby cię podług 
słufzności fzacować. Wynieś Karła na 
wierzchołek Alpów; będzie on wyniesiony 
w górę, ale nie będzie przeto więkfzy. Pira- 
mida.że w głębiznie dóliny ieft poftawiona, 
nic przez to nie traci z wielkości fwoiey. 
Sam to ieft człowiek, który wzroftem i fkła- 
dem fwym rządzi. Obfzerność cnoty iego, 
wielkość iego wymierza, 

e) Wyfoka cnota naywyżfzym ieft wy- 
niesieniem. Nie ty iuż na ten czas ukjegafz 
się za godnościami: ale godności ciebie fzu- 
kaią. Więcey iak Królem iefteś: bo iefteś 
człowiekiem poczciwym. Nie trzeba ci 
fkarbów abyś był bogatym, ani orderów 
abyś był znakomitym. Sława twoia nie 
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opuści- cię w odmianie fzczęścia twego. 


Nie zawifła ona od nieftatego uśmiechu 
pańfkiego. i 
Zal mi tych ludzi, którzy wśliznąwfzy 

się * wykrętnemi drogami na łono bo- 
gactw, albo wzniosłszy się czołganiem da 
honorów, chcą potym z nas się natrząfać 
wynosząc'nad nas pyfzne fwe głowy: O iak 
iek znikomai pogardy godna ta chwała, któ- 
ra fałszywego fwego blafkuod fortuny po- 
życza, który za jednym śmierci dmuchnie= 
niem zgafnąć musi! ,, Czyliż więc zapomi- 
,„,naią oni, że w ręku śmierci zoftawią to 
świetne odzienie, którym chcą mamić 
oczy nafze? Wfzyftkie tego znikomego 
życia różnice dodaną tylko fą powierz- 
chownością, ale nie ziednoczoną Z iftno- 
ścią nafzą. Odrzućmy tę fałlzywą farbę, 
którą fortuna zdobi panów, rozbierzmy 
ich z tych pełnych próżności ubiorów 
Którćmi osłaniaią fwe ciało, przenikniy- 
my aż do gruntu ich dufzy, oddzielmy 
od niey to wfzyftko co nie ieft nią fa- 
mą; dopiero, ztego co zoftaie , fądźmy 
o małości lub wielkości ich iftotney. ” 
Pyfzne zwycięzców okazałości nie Ñ- 
wiodą zdań mądrego. Uśmiecha się on z 
A DATĘ 
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politowaniem, gdy widzi w pośrzód zgtot 
imadzenia sminu świdta , tych pYfźnych 
teatru życia aktorów podnoszących się na 
tropach, fwoich w oczach ludu, tolz zy z 
hukiem fwe okropne gotuią fceny, i okazu: 
ią małość [wey dufzy podbiiaiąe Króleftwa, 

krwia oblewaiąc narody, Przenosi się on 
na ich groby, aby wyrok na nich wydał, 
Tam, podnofząc zasłonę, widzi za fceną 
aktora wywróconego fpadłego z fundamen- 
tü, który g go kolofenr zdawał się okazywać, 
i przywróc ónego do wialaego fwego wiro- 
ftu; wielkiego [ub małego, iak 
niża wyftępek „ albo" podwy 
Wlzyfcy ci nieroz fądni rodzaijn ludzkiego 
burzyciele, którzy głupie myślą wynieść 
się podbiciem narodów, zapominają że za- 


zo albo po- 


cnote 


cność człowieka tam s się Zaczyna, gdzie się 
kończy okażałość Monarchy’ ubiegaiąć się 
za sławą, na hańbę zarabiają: śni im się że 
wftępuią na górę, gdy w przepaść ć wpadaią. 
Przefitańmy więć Wj rzucać Pe J6d4n0m', 
że ołtarze [wych bo gow- krwi: 1 lidźky zma- 
zali. Zadrzeliby oni z okropności widząc 
tłum ofiar, które pycha Manarchów Chs:ze- 
ściańfkich fobie poświęca. O Królowie, nie: 
przyiaciele pokoiu, zaw(ze uzbrojebi, za- 
h 


wfze na lùd wasz niefzcześcia i śmierć 


ściągający, wiedźcie.że teh ieft prawdzi- 


[ 
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wy zwycięzca, który konieć woyńie czy- 
mi; który Z płaczem tylko bierze oręż. 4 
rąk konieczney potrzeby, i składa. go z ra- 
dością: ten fam Królem ieft, i tron iego aż 
pod niebiofa się wznosi. Nie fpufzczaycie 
nigdy z oczu oftatniego dnia waszego: on 
to ieft urocżyftym wi fzyftkich dni życia 
wafzego fądem: lud wafz u grobu na was 
czeka, aby waś dobremi uz zwał, lub potępił: 
Nie ważcie się Ż żamykać pałaców walzych 
przed tą prawdą. Choćby naylicznięyszy 
był dwór , który bök wasz otacza; niech 
zawfze będzie zoftawione mieyfce na cień 
smierci, 1 dawayc iemu.co dzień moment 
MG hania taiemnego. Ta fzczera przy ia 
ciołka odkryie wam to’, co wam zamilczają 
podchlebcy wasi: Ona wam, po przydac iel 
fku, powie, czyli wielcy czyli mali ieftć- 
ście Powie wam: ,, Ty, który momertty iko 
mafz abyś dobrze uczynił poddańym 
twoim, chcefzli go użyć na niefzczęście 
ródzaiu ludzkiego! Patrz: na fpolny 
Królów i poddanych początek i komie 
Mleko i pielufzki,-oto pićrwfza próźba, 
którą rorząc się czynifz do: natury 3 
troche ziemi, ieden kamien aby cię przy” 
krył, oto oftatek panowania twego; gdy 

życie opufzczafz. Gdy w pos: zód tych 
,„, dwóch krefoy tak siebie blifkich! $ci- 
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+ . R . . . o Í 
» śniohy zoftaiefz, zawoiówanie świata || 


», hader podłym będzie celem, iżby warte 
s było zaprzątać wyniosłość twoią. ” 
Wfzechmocny, z wyfokości: tronu fwe- 


go, nic znamienitfzego nie widzi na ziemi | 
nad dufzę .poczciwą i ferce czyfte,' nie [zla- | 


chetnieyfzego iak ukryte cnoty'*i talemne 


fprawy dobrego człowieka. O iak próżna | 


wyniosłego chwała nie wyrównywa chwa- 
le nieznaiemego! poczciwego człowieka, 


który bez zawiftników i świadków, zamy- | 


ka fkarby cnot fwoich w świętym ofobno- 
ści fwoiey fchronieniu. Zakryty przed o- 


czyma ludzkiemi, w ścisłym z Bogiem ży- | 


ie obcowaniu; przepędza miło ipokoyne 
dni fwoie, zbliża się pełny nadziei do o- 
kropnego-krefu , gdzie bohaterowie pró- 
Żności wpadaią i rofpaczaią. Ktokolwiek 
umiera iak wielki człowiek, znać że Żył 
iak wielki człowiek , iakiekolwiek bądź 
były lofy iego i sława. Ale nie ci to fą 
wielcy ludzie , którzy Królów fkładaią 
dwory. 

Wyniosły pogardza tą famotną chwałą, 
która Przedwiecznego tylko ma za świa- 
dka. Znosić zdoła łatwo ciężar fpraw pu- 
bliecznych , póki będzie widział obrócone 
na siebie ludzkie oczy. Częfto nawet tak 
wiele na ten czas okazuie siły i męftwa, 


viata | 
arte | 


[we: 
jemi 
[zla- 
mne 
)Zna 
wa: 
eka, 
my- 
bno= 
d o- 
Ży- | 


yne 
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Że się zdaie nie czuć ich ciężaru, i Że ich 
fprawowanie folgę mu iefzcze czyni. Ale 
przeftańcie uważać go; niech powfzechność 
odwróci fwe'oczy od niego i przeftanie da- 
wać mu fwe pochwały, wnet go opufzczą 
siły, słabieie, dręczy się, omdlewa, umie- 
ra,iak gdyby w drugich tylko oddychał, 
Chciałby aby świat cały był podnóżkiem 
iednego obieftećtwa, aby nań rodzay ludzki 
z zadziwieniem patrzył, i aby ón fam tym 
był obieftećtwem. 

O iak ieft niebefpieczna pokazywać się 
chciwym sławy od ludzi! Ze wfzyftkich 
przywar, wyniosłość, która ukryć się nie 
utnie , nayniebacznićysza ieftt Im bar- 
dziey fądzi, że się zbliża do celu (wego, 
tym bardziey od niego się oddala. left to 
włafną innych miłość w naydotkliwiey 
czułey łechtać cześci, pochwał ich chciwym 
się pokazywać. left podawać złośliwości 
człowieka fpofobność dogodzenia wrodzo- 
ney chęci, którą do odrzucenia ich czuie. 
Wyniosły równych cierpićć nie może. 
Radby wyżfzości posiadać ftopień' z takim 
przywileiem, któryby innych od równego 
wyłączał fzacunku. Ale usiłowania iego 
fą próżne: wtedy gdy celu fwego dosięgać 
rozumić, przymuszony bywa z niego zftę- 
pować. Powfzechność zmawia się przeciw 
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temu famowładztwu, i i lubi go upokarzać: 


Wizyfcy, [ami nawet cnotliwi przeciw nies | 


mu na ten czas powftaią, i miłość iego wia 
fna złorzeczliwą się ftaie. * 

Ludzie z prz „ymufu tylko chwalą i da 
pochwał naywięcey ile, mogą miefzają 
przygany. leżeli sława świetną ma trąbę 
do ogłafzanią nafzey chwały „ zdradliwa 
ma też fwoią pifzczałkę aby do ucha po- 


cichu fzemrała. ‘O ziak okrutnym: uczuż | 


ciem przerwalibyśmy te podchlebne fny, w: 
których zatapiać się lubi wyniosłość nalza, 
gdybyśmy wfzyfeko słyszeć mogli: "Toż 
famo imie, które z uft do uft z pochwałą 
przechodzi, odbiera wzgardę w SE m nyo 
posiedzeniach; i te ufta, z których głośne 
wychodzą pochwały, złośliwy łączą u- 
śmiech, który wziętości drugiego śmierć 
zadaie: Miłość włafna zawiltnym ieft re> 
publikantem: nie inaczey ma człowieka 
wywyżfzonego zbytecznie tylko lak na 
mordercę pogląda. Gdy go iednią ręką zdo= 
bi wieńcami chwały, drugą fzuka ferca aby 
je przebił: iak zabóycy Cezara, oddaie 
ofiarze fwoićy wiarołomny hołd, i pada u 
nog iego aby gò zdradliwie zgładził. 


* Ludzie cnotliwi staią się rozboynikami, któ- 
rzy, uk Kulikan, lubią obedrzćć wyniosłego, 
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Wyoiosłty nie fam ieft nierozfądnym: 
*Smieię się ia z uczonego, który się dręczy 
aby się sławnym uczynił. Przemyślny paz 
iąk w srzód fwoiey uwięziony roboty, i Z 
włafney ifiności niciane fnuiący siatki, w 
Które nieofiróżna wpląta się mucha, przy 
maymniey słucha natchnienia potrzeby : 
natura fkazała go aby się wysilał dla pozy- 
{kanja nowey żywności: ale cóż teft zá cel 

rac i czuyności uczohego? Cóż mu ztąd 

że wysilił {wa dulze, że ią do wydania my: 
sli przynagla, że się zatrudnia tych myśl 
połączeniem, że ie wutkanym dowcipnie 

układzie -rofporządza ? Nic innego. tylko 
dźwięk m omentalney wziętości; a.dźwięk 
ten, który równie iak t'on przemiia, on 
nieśmiettelnością nazywa! Niech pamięta, 
Że człowiek sławny nie zawfze ieft wiel» 
kim człowiekiem. = 

Przymioty i dowcip, chociaż c kazałą 
maią powierzchowność prawa, nie fą prze- 
cie doftateczne, iżby między człowiekiem 
a człowiekiem prawdziwey chwały różni- 
ee ftanowiły. Próżao ratuiemy sięich fkrzy- 
dłami, abyśmy wierzchołka chwały dofzii: 
ftrącaią nas one z niego, ieżeli na cnocie 
ferca nam zbywa; i wyfokość , na którą 
nie słaży tylko za 


wzbiła się sława nasza, 
gdzie hañ. 


mieyfce na widok wy niesione, 


14 ' NOCY YOUNGA, 


ba imie nafze zawiefzaą. Gdy którego 2 
tych sławnych rozważam nędzników, któ- 
rego z tych wybornych dowcipów, którzy 
niebiefkie odebrali przymioty, ale których 
ferce podłe ieft i zepfute; zdaie mi się że 
widzę świćcącą sie w popiele fzlachetną 
cząftkę nieśmiertelney dufzy , ftrąconey 
z okręgu fwego i w obalinach zagubioney. 
Czuię się bydź wzrufzonym razem i za» 
dziwieniem i ulitowaniem ; ale niechcę iey 
niefzczęfnego zazdrościć blafku. Beż cno- 
ty, przymioty w ręku wyniosłości fa na~ 
rzędziem błyfzczącym, ale fzkodliwym $ 
którego na popełnianie sławnych zbrodni 
używa. Obraca go na fpoienie honoru z hań- 
bą. Wielkie niefzczęścia fą prawie zawfze 
dziełem wielkich dowcipów. , Rzadko ieft, 
aby zdrowy rozum pofpolity tak nasdaleko 
obłąkał. Co zachwała ieft równać się “w 
dowcipie z Pelhamem, ieżeli się z nim ie- 
go nie łączą cnoty ? Próżno rozum ieft 
zdrowy, ieżeli ferce fałfzywe ieft i zepfute, 
Samemu to fercu służy włafność wyłącza« 
iąca wfzyftkie pochwały. leżeli te ich nie- 
godne ieft, nie zoftaie iuż nic człowiekowi 
coby miało prawo o nie dopominać się. Do 
rozumu należy wybićrać fpofoby, do na- 
miętności dodawać nam siły i męftwa do 
dopełnienia: ale cnota zawfze celem bydź 


% 
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powinna. leżeli celieft wyftępny, fpofoby 
fą bez zasługi, A fkutek ieft zbrodnią: Koń- 
ca dobroć , przyzwoite z nim, śrzodków 
ftofowanie, oto ieft co mądrość fkłada! 
Ktokotwiek używa na wyftępek przymio= 
tów, które odebrał dla cnoty , nie ieft iuż 
ani wielkim człowiekiem, ani mędrcem: 
ieft to niedofkonała itność, człowiek nie- 
zupełny, potwór w rodzaiu rozumnego 
ftworzenia. 

Cóż więc ieft za chwała, która wyfo- 
kiemu człowieka ftanowi przyftoi? Ta któ- 
ra jemu tylko famemu fiuży, i którey Z ro- 
dzaiami od siebie niżfzemi nie dzieli. Taź 
toiey ieft właściwość, którą zwycięftwaalbo 
talentaiednaią? Izaliż źwierzęta nie mogą 
się z nami równie chlubić siłą fwoią 1 prze- 
mysłem? f) leżeli można bydź wielkim 
ograniczaiąc się w obieftectwach podłych , 
w zmyślnościach teraźnieyfzych , pola i 
lafy nafze zaludnione będą bohaterami i 
mędrcami. Ale ta wyproftowana poftawa 
którą nam dała natura, i która nam nie po- 
zwala nachyłać dufzę nafzą ku ziemi, to wy- 
niesione czoło którego wzrok w niebo 
zmierza , nie fą fzczególnym przymiotem 
od zwierząt nas różniącym. Są inne, któ- 
re człowiek fzczegółnie posiada. left to 
rozum ten, którego wyfokie natężenie 
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przechodzi teraźnićyfzości granicę, i za- 
siąga niezmierne przyfzłości dziedzictwo. 
Telt to cnota; ieft nieśmiertelność. 

„ Gdyby ieden; tylko był, który miałby 
nieśmiertelnym zoftać ,. o iakby mu inni 
wfzyfcy zazdrościli! O iakby Królowie pa: 
dali przed nim! Izali ten dar tak drogi ieft 
upodlony, ponieważ ieft pofpolity wfzyft- 
kim ludziom? Człowiecze pyfzny i próżny, 
który nieznafz twych braci, który bez bra- 
ku zlewasz pogardę i hańbę na niewólni- 
ków twoich; wiefz że ta wzgarda o ciebie 
się obiia: co ty ważysz/się mówić? -Na nie- 
wolników twoich? Rówai fa tobie. leželi 
oni tylko fy ludźmi, á tyż to bogiem ie- 
ftes? Mogłaż fortuna tę ftraszną między. 
Htnościami iednego rodzaiu zrobić różni- 


eę? Byłoby to potworny rodzaiu ludzkie“ 
go robić-wizerunek , gdzie człowiek zgi- 
nął pod odzieniem , gdzie dufza ieft zapo- 
mniona. Wierz mi, ieżeli chcefz aby py- 
cha twoia fprawiedliwa była, założ ią w 
tym co cię zbliża do tych, którzy ci słu- 
żą, w tym co ci ieft wfpólńe ze wfzyft- 
kiemi bliżźnićmi twemi. Dulza nieśmiertel= 
na, przyiaciele nieśmiertelni w braciach 
twaich , zaeni fprzymierzeńcy g) w du- 
chach drugiego rodzaiu, zktóremi się.kie- 
dyś mafz złączyć , powfzechny. -Oyciee 
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w powfzechnym nafzym Stwórcy, oto ieft 
co chwałę i prawdziwą 'wielkosć twoią 
czyni. 

h) Pogardzay iefżcze głupią dufzą, która 
bogiem czyni proch ten, z którego czas i 
natnra złoto zrobiła. Ci zwierzęcy. ludzie , 
którzy, pragnieniem zyłku trapieni, prącye 
ią całe fwe życie iak winowaycy aby się 
Zbogacili, czołgaią się w podłości, podaią 
się na wzgardę i hańbę nieczule połykaią: ta 
niewolników trzóda, których chciwość nie= 
pożytecznym ładuie krufzcem ,. i pędzi 
przed fobą aż do gtobu, ieft ze wfzyftkich 
głupców naypodlćyfzai nayniefzcześliwfza, 

Człowiecze, cóż ieft prawdziwymefkare 
bem twoim? Złoto ci mówi: nie ja, Biafk 
móy zwodzi ciebie. leżelj zbogacam zie» 
mię, dla ciebie ubogim ieftem ; fkarb twóy 
nie jeft w Indyifkich ukryty krufzcach : 
fzukay go na donie:twoim.. lefton w tóy 
dufzy-tak bogatćy.,: tak wyfokiśy ,. rozu- 
mnuey, nieśmiertelney , urodzoney z Nie- 
Dios, i która do nich ma powrócić: 

O iak wieje bogatw w zmysłach twoich! 
Niebo i ziemia lą ich włafnością, Używafz 
za ich pómocą wfzyftkich rozmaitych dą- 
rów, które natura Wyprowadza, Comówię? 
Od nich to wfzyftkie iey fkutki i óbiefte» 
śtwa wartość i fzącunek fwóy odbierają, 
dom II. B 
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Zmysły twoie daią fmak owocom, który 
ci dogadza; spiewakom leśnym ten wdzięk, 
którego przyj mność cię zdchwyca; złotu 
ten blafk, który cię wabi; oycu złota, słoń- 
cu to światło, którym świąt napełnia. Ten 
przedziwny profzek, ta kropka która” głąb 
öka twego fkłada, rozległy natury widok 
obeymuie. Bogiemona ieft , który dziwy 
świata dla ciebie ftwarza. Bez zmysłów 
twoich, bez czaródzieyftwa twoich 'orga* 
ńów, ziemiaby ci się w ydawała iak nie- 
kfztałthe chaos i bez koloru. To fklepienie 
niezmiierne, które nas pokrywa i zamyka, 
ieft, że tak rzekę, zamiarem i gruntem wi 
żerunku, Człowiek malarzem ieft: zmyfły | 
jego fa pędziami, które dają poftać, odmie= 
niaig kfzcałt , udzielaią kolory ; powierze 
chowńa świata piękność ich ieft dżiełem: 
Bóg poftawił człowiekaw pośrzodku w fzyft= 
kich tych obieftectw, ktorego otaczaią, iak 
poówfzechną dufżę , któraby. ie ożywiała 
Podobny do Ewy, którą nam wyftawił Mil- 
ton zdziwioną nad fwemi wdziękamii odbie 
jaiącemi się w wodzie nowotńym ley o- 
czom, człowiek ftwarza fobie obraz który 
go zadziwia: Czyliż więc niezec hce zafta= 
nówić'sięłi rozważać w gruncie fwey' iHtno- 
-sci tę dufzę, która widzialne mu czyni dzi= 
wyna około'niego rozfypane ? 
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© co za bogadtwa w ułożeniu myólit 
Swiat cały, który zwiedzaią:zmysły, na- 
«ler ieft dla nićy ciafny. Zapala się ona i 
nowy pięknićyfzy od pićrwfzego rodzi. 
Przebywa granice czafów i mieyfc, wzbiia 
się podług {wey woli, zniża się w przepaść, 
przebiega równiny rozległości, i iednym 
obięciem żasiąga całe ftworzenia pole. Raz 
zdaie się ićy, Że słyszy głos Stwórcy, który 
zwoływa ilftności; śpielzy, Brzybywa znim 
nad brzeg'nicości-, przytomna ieft temu 
wielkiemu dziełu, i fzybkim światów obro- 
tom się przy.patruie: w naftiępnym momen- 


cie, przebiegła całą przyfzłości ich rościąe” 


głość: czeka ich przy bramach wieczności: 
słylży ogromny głos okropnćy trąby, i wi- 
dzi ftawaiące przed Bogiem pokolenia; któ- 
ry jefądzi. Aby ufpokoioną zoftała, nie 
dofyć ićy ieft na tym wfzyftkim co było i 
co ieft, więcćy iefzcze widzi iftności które 
nigdy nie będą. Ułożenie myśli wfzechmo- 
cne nowym każe rodzić się światom : 


wy- 
chodzą one z nicości, i w obfzérnym myśli 
zwierciedle się ftawią. Więcey / iefzcze 


czyni: daje poftać niepodobienftwu, cze- 
go Bóg ftworzyć nie może, i widzialnym 
ie fobie:'czyni. 

Q iaki fkarb w pamięci! Przywraca ona 
ieftefttyo wiekom które już upłyneły ;, daie 
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Ciało ifinościom które znikneły, ożywia 
ich cienie, kolory, i obieftećtwa życie wie 

eruskowi przypifuie. Umie przefzłości lo= 
fy do teraźnicyfzości ftofować; niech zmis 
fzczeie świat à famego człowieka w rozie- 
głey zoftawi puftyni. człowiek mocą tey 
przedziwney zdolności potrafi wydźwi= 
gnąć świat z ciemności czalów, przepaści 
niceftwa. 

Lecz co ża famowładna moc w rozuniie 4 
Król zmysłów i ułożenia myśli, każe fta- 
wić się przed fobą tym namieftniczym Wy= 
konywaczom fwoim, pyta ich, chwali al- 
bo gani. Oczyfzcza mafsę materyałów 
przez nich przyfpofobionych: chędoży ią 
i wydofkonala: waży ich ofądzenie na 
nieschybnćy fzali prawdy. Składa z nich 
rzemiosła, umieiętności, rządy i prawa. Om 
to budowli fpółeczności daie grunt i ozdo- 
bę, ożywia iey fprężyny, i fprawuie w tey 
wielkiey całkowitości cyrkulacyą rofkofzy 
i życia. Ale dlaczegoż niefzczęfnym ia- 
kimsiś wyłączeniem opufzcza obyczaje ? 
On to ieft, którego hardy pędzel maluie 
riam przedziwny wizerunek ułożenia i za- 
mhiarów Stwórcy. 

O iak wielka i zadziwienia godna moc we 
wfzyftkich człowieka przymiotach, zawfze, 
pracowitych, aby się odnawiały i ożywiały 


| 


| biie, zaftanowi się 
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nieprzeftannie ; w fwych namiętnościach 

tak w żądze obfitych , w dzielności fwoie 

i obeymowaniu obieftectw; w fzlachetney 

fwoiey wolności, mocą którey fam fobie 

obiera i fprawcą lofów fwoich ftaie się! Ną 

czymże tey brakuie iftności nad trwałość 2 

Telt iefzcze tym nowym ubogacona darem Ą 

który wfzyftkich innych dopełnia i. nie- 

fkończonćmi ie czyni. Nieśmierteloą ieft. 

Czegoż, nie doftaie tey nieśmiertelności jak 
i ufzczęśliwienia? Teżeli chce, ufzczęśliwie- 
„Bie w jéy ieft ręku. Człowiecze, znalzże 
ty cnotę? Ona ieft która ci ie w teraźniey- 
szym daie życiu, 4 w przyfzłym ci ie za- 
pewnia. Oto prawdziwy fkarb twóy: nie 
zależy od Przypadków. Możesz go podług 
woli przymnażać. Posiadanie jego jeft pe- 
wne: wiefzże, co za niego kupić możesz? ., 

OGA, 

. Obfity w tak wielkie dobra, na cóż ci ie- 
szcze potrzeba złota? Złoto tylko nas nie- 
nafyconemi czyni, i pomnaża potrzeby 
nafze, Niefzczęfny, na cóż ci się nużyć 
abyś zbierał dla drugich 2 Skoro ten puls 
tak słaby, który cudem tylko tak długa 
t» Zgrómadzone bogactwa 
ych niewolnikiem iefteś, w ro- 
zerwanie na ten czas idąc , w. tysiączne 


twoie, któr 
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rofpryfoą się ftrony: * wpadną w ręce cu” 
dze, w ręce może nieprzyjaciół twoich; i 
ci nowi panowie naigrawać się będą Z głu= 
pea, który się dręczył nad ich zbiorem. 
Nie fpodzieway się znaleść pokdy w ob- 
fitości. Im więcey przybywa bogactw, tym. 
bardziey żądza wzbudza się i wzrasta z fpó- 
fobami zbogacenia się wielkiego. Któryż 
jeft człowiek, któryby umiał się załtan0- 
wić, gdy go namiętność popycha % Ła- 
komftwo, iak okrutny iaki zdzierca, nowy 
nam bezprzeftannie zakłada zamiar, usil- 
ności naftępuią bez końca; A kres założony | 
umyka się tym daley, im się zdawało Że- 
śmy się do niego zbliżał. Ubogiemu przy- 
naymniey włafne tylko dokuczaią potrze- 
by. Bogaty ieft dwojako niefzczęśliwym. 
Cierpi i od potrzeb fiwoich, które się po- 
mnażaią, i od żądz fwoich które” pośrzód: 
-ebfitości wzraftaią. 
Zbyteczna obfitość nieznośnytn ieft cię- 


żarem. Przytłumia albo rozrywa ufzczęśk- 


wienie. Ukontentowanie w fdmey tylko 
znayduie się mierności. Potrzeba fet ce- 
łem prawdziwych rofkofzy nafzych. Czła- 
wiek już ich nie używa fkoro ią przewyż- 
szył; próżno fortuna pomnaża fwe darys 


— i 


kartacze wypadaiąc z armaty. 
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zmyfły nasze napełnione fg i nic iuż wię- 
cey przyiąć nie mogą.  Więkfza obfitość 
czyni w nas fkutek wody w fadzawce za* 
trzymaney, i którey raptownie podnofzą 
zaftawki: daie ona na iaką chwilę więcey 
narężenia uczuciom nafzym. Ale ta przemi- 
iaiąca moc prędko się wysiliła. Niemoże- 
my się wynieść nad'siły natury 'nafzey:, 
ani przeyść granice przymiotów nafzych; Ā 
wracamy się, mimo wolę nafzą, do porzą- 
dku rozumień wfzyftkim ludziom pofpoli= 
tych. Patrz na pszczołę: nie może ona wię- 
cey wycifnąć miodu z kwiatu, iaksiła iey 
zniesie: niemasz iuż słodyczy dla człowie- 
ka w obieftectwach , gdy miara zmysłów 
ieft'dopełniona. Zawfze też ukaranym ieft 
za (wą nienafyconą chciwość => nie znay- 
duie tylko przykrość w źrzodłach. roiko- 
szy, Radość zbytecznie uniesiona z żalem 
się fpotyka, uczucia zbyt uniesione śinier- 
telne się ftaią. Zdrowie ciała, czerftwość 
dufzy, rozradowania umiarkowane , któ- 
rym mie (przeciwia się cnota, radość) -sło- 
dka i czyfta iak przyiemny wieczor, w le- 
cie,/oto wfzyftkie dobra, których używać 
możemy w ninieyfzym ftanie. Kubek u- 
fzczęśliwienia pełny ieft w ręku człowie- 
ka, który ich używa: cokolwiekby chciał 
dodać, iuż się nie mieści: ieft to próżna 
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zbyteczność co się rozlówa, i w pożytek 
mu nie idzie, 

Próżno pyfzny bogacz chce wmówić w 
mądrego, i powiękfzać przed nim fzczęśli- 
wości fwoiey miarę. Mądry zna iego taje- 
minice, i nie da się zwieść fałfzywym py- 
chy powierzchownościom. Wielość nauki 
odkrywa człowiekowi obfzerą iego nie- 
wiadomość: wielość bogactw uczy bogate: 
go iak wymiar rofkoszy iego ieft ściśnio« 
ny. Są to tylko niepożyteczne w ręku ie- 
go bawidła, które dziecińftwo iego utrzy» 
muią do końca i bawią go aż do grobu. 
Trudno ieft bydź ubogim, gdy się zamy» 
ka w granicach natury :-zawfze ubogiemi 
iefteśmy, gdy dozwalamy się za nie obłą» 
kać dziwactwami ułożenia myśli nafzych. 
Czyniemy fobie na ten czas okrutnego z 
fortuny lichwiarza : człowiek zbogacony 
ftaie się iey dłużnikiem: drzy nieuftannie 
lękaiąc się aby nie wykonała nad gim ftra- 
fznéy fwóy mocy. Szukać ufzczęśliwienią 
w obfitości, ieft to naśladować w głupim 
błędzie te zręczne zwierze, które nas w 
czynnóściach nafżych naśladuie. Bierze 
fobie za'obieftectwo wizerunek , który się 
maluie w zwierciedle go odbiiaiącym: za- 
dziwione, chciwym weń wlepia się okiem. 
Chce go dotykać. Dręczy się w około, aby 
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gozłapać. Nie może poiąć dlaczego cień 


ten, za którym się ugania, ieft niedotknię- 
ty, i nieuftańnie przed him ucieka. 

Dufza iedynym ieft człowieka fkarbem. 
Posiadanie całego świata nie może go po- 
więkfzyć: znifzczenie iego nic mu uiąć 
nie potrafi. Mądry, który za fwoim- idzie 
rozumem, śmieie się z fortuny i śmierci. * 
Wie, że w fwym chwalłebnym nie uftanie 
biegu, gdy natara (wóy zakończy. Cóż ieft 
tytuł Króla w porównaniu z wipaniałością 
człowieka ?- 

Niezliczone wieki, które przemiiaią nie 
urywaiąc i iednego trwałości nalzey mo- 
mentu! Poranek, który nigdy nie będzie 
znać wieczora! Bieg bez końca, gdzie prze= 


“byta rozległość nie f(kraca roziegłości do 


przebycia zoftaiącey! Przyfzłość niewy- 
czerpana! Nie fąż to Bofkie przywiłeie ? 
Królowie, oto przywiley oftatniego z pod= 
danych wafzych: założcie więc pychę 
wafzą w uznaniu równości ich. Są nie- 
śmiertelni iak iwy! bracia fa wasi. Oco za 
prawo, abyście ich kochali! leżeli prawdzi- 
wie wielkiemi ieftescie, famych na około 
siebie równych będziecie widzieli. 


* Nader iest fzczęśliwym , iżby sie nad upa- 
Okiem świata mógł zasmucić. 
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a) Dufza chlubi się bydź cząstką niebiefkiege 
ognia: powinna więc fak ogień ku Niebiofom 
zmierzać, 4 nie przywiązywać: się do dóbr”, 
które nam wyśliznąć się moga, i- które opu- 
fzczamy przy śimierci.. Powinna cąlćy fwoiéy 
przykładać usilności, całą fwoią zasadzać zrę- 
cźność, aby wzbiiała się ku Istności która dar 
ła iey. fkrzydła, aby się ku nićy wznosiła. Sle- 
pa wyniosłość błądzi w fwym ułożeniu ; gdy 
ichyla się do ziemi, i zwiedziona fałfzywyra 
uszczęśliwienia i chwały. w yobrażeniem , ro- 
zumić Że rzeczywistości ich dosięga, która w 
famych się tylko Niebiofach znayduie. A to 
test przecie, co świat mądrością nazywa, 
Przewraca istotę rzeczy , i fałsz na mićyfcu 
prawdy stawiąc, układa nowe go rodzaju mg- 
drość. któróy powierzchowność zwodzi AA 
Która u tych nawet ludzi znayduie mićysce , 
którzy, maią honór bydź mądremi. Nie bydź 
mądrym tylko poczęści, iest to bydź głapcem 
względem całości ; podług tego prawidła me- 
Żemy wnieść, że naymędrizy iest- nierozu- 
mnym, naybogatizy ubogim; Że ten który się 
naywyniosleyszym mieni, prawdziwego niema 
wyniesienia: i że człowiek nikczemnym È po- 
dłym bydź może, choćby na tron wywyżfzony. 

b) Wyniosłość i rofkosz mogąż prawdziwe 
ezłowiekowi ziednać ufzczęśliwienie 2 Nićma 
prawdziwćy rolkoszy_tylko w czystości; pra- 
wdziwega pokoiu tylko w pokorze ferca. U- 
czyńmy wyniosłość i roskofz celem nafzege 
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obcowania: Portyk , i Akademia uczyniły ie 
fwych nauk celem. Mówiono ó nich bardzo 
wiele w wiekach po Grecyi następnych: ale 
materya iest niewyczerpana; i bardzo ważna 
zest do róstfząfania. Cały ona rodzay ludzki 
obchodzi. Bo gdzież iest człowiek. gdzie iest 
święty, któryby zupełnie wyiętym był od tych 
dwóch namiętności * Też to fą, Lorenzo, Zar 
rzuty twoieć Obrócą się one przeciw tobie. 
Czyliż zawsze i aż do śmierci ścigać będzier 
my przez bagna i przepaści te próżne cienia? 
Pogardzać niebefpieczeństwami ziemi i morza 
za podłą zapłatę, i wyrzekać się za haniebne 
łakomstwa zyfki , nadziei , Niebios. 
człowieka? lzaliż czas może nam zasłonić wi- 
dok wieczności? Ziarko piafku czyliż zakrywa 
obfzórny rozległego Oceanu widok, bryła zie- 


zacnóści 


mi niezmierny słońca okrąg ? Sława i boga- 
ctwa czyliż zdołaią nas tak zbytecznie zaśle- 
pić? Cóż powiesz na to, Lorenzo, ieżelić do= 
wiodę że one to są ślepe? Pewnie z 
nad twierdzeniem moim 
ustaie zadziwienie twóle. 


dziwisz się 
2 Oh dobrze, niech nie 
Te dwie namiętno- 
ści, iak iędze iakie , dręczą rodzay ludzki : 
posiadły nadewfzystko ferce twoie , które o 
widoku Niebios odwodzą. Nieznaiz ty ani. ie- 
dney ani drugiey: naucz się odemnie natury 
ich; i uważay dobrze, że to odstąpienie iako- 
kolwiek względem zamiaru mego dźiwne Gi 
się zdawać będzie, z nim się przecie istotnie 
łączy. ; : 

e) Nieznafz ty wyniosłości: fama tylko iey 
widzifz powićrzchowność , która cię tudzi : 
gdybyś widział. co ona iest w kutku, zadrzał- 
byś z strachu na icy widok, iak H° na widok 
{woiego murzyna. 
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rym cię przystroiłą nad 3 
tura, Próżno kołyfaiąc się Przenosi innych. 
Siowy, i różnym cię od i i 


to bardy Żebraję, 

który Pyfzni się żebrząc iał, 
e) Sama c może wystawiać: 
Pamiątki. Trwać one będą, chociaż Egipfkie: I 
Piramidy rozsy j 


p ych. prawd! 
test gruntem? Oto nieśmiertelność d 


duszy. | l 
Gdy dusza poznaiac fzlachetność iwoiz,, | że 
uwalnia się od gliny Zwierzęcey natury, aby | ny 
się wzbiłą na tę wipaniałą wyfokość, ” na tew | ba 
czas plemie Adama oddziela się od tych mẹ- A 
drców i bohaterów, którzy się w lafach i po, © 
olinach naszych pafa, i adzylkuie Przyzywoj. ka 
tą człowiekowi Zachość. Oto iaki cel Wynio- 4 gó 
słości nafzóy bydź Powinien; oto namiętność, ró 
tòra nas <agrzćwać powinna. a 
8) Natura Aniołów nie tak daleko może l 
przewyższa nature ludzką, jak człowiek my- Z 
śli. Za cóż ten, który upaść może, miałby fi 
bydź więkfzym od tego, który z upadku iwe. l 
S0 powstać zdoła 2 Człowiek pićrwsz po k 
Aniołach ma stopień, i niezbyt iest od nich 
oddalony, r 
h) Irzekonawszy Wyniosłość o błąd, che n 
ci iefzcze dowieść, że nie jesteś rozfadnićy- | 
szym w namiętności twoić Względem bo- | 
S3ctw. Chcę Poprawić obrachunek dochodów | 
twoich; j MOWY ci ich 'okąząć stan bardziey 
się z Prawdą zgadzaijcy, 
1 
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Swiat, 


Taważ ieft więc nadgroda, która się nam 
każe ubiegać na świecie, ogłulzonym 
£żeleftem, udufzonym kurzawą wysiló- 
nym mozołą, nie zaftanawiaiąc się nad sła= 
bą przegrodą, która teatr życia od grobu 
oddziela ? Widzę pyszneso tam i sam błą- 
kaiącego się i żebrzącego dla siebie wzglę- 
dów: lubieżnego wysilaiącego się ścigaiąc 
rofkofz: innych głupców jefzcze nę- 
dznieyfzych władzy lub złota chciwością 
zgłodniałych: wfzyftkich różnemi uiętych 
frafzkami, ale równie próżnemi, wfzyftkich 
lekkomyślności wichrem uniesiónych, nae 
Kfztałt owych letkich profzków , któremi 
wzrufzone powietrze miota na dolinach 
nafzych. Wkrótce świetne omamiónie zni- 
knie, okropna rofpaczy noc naftąpi , 1 
człowiek w przepaści się pogrąży: O iak 
ludzie i pragnień ich cele znikome fani 
upłynne! Swiat ten ieft kraiem ziawieti » 
ludzie próżnemi fą cieniami, które za pró- 
żnieyfzemi się iefzcze ubiegaią- Człowiek 
wefoło lekkomyślny » i człowiek praco- 
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witemi zbytnie zatrudniony dziwactwami, 
(chumera) równie fa głupi. Idą obydwa, 
ieden w śrzód okropney puftyni , drugi 
ścieżką kwiatami usłaną, jeden Poważnym 
i pylznym krokiem, drugi pląfaiąc, aby 
W przepaść wpadli. 
orenzo, ponieważ Przedwieczny zbli- 
ża się i Próżności świata żniknąć maig, jak 
błąkaiące się powietrza! bańki na pianie 
morikich wałów; na cóż się zdadzą wylo- 
kie tytuły, blafk urodzenią i wlżyftkie te 
wielkości, które nas w upodleniu zofia. 
wuią? Na cierniach to ty fzukalz fpoczyn- 
ku. Dufza twoja napoiona dziwactwy, ifto- 
tnómi znużona przykrościami, któremi się 
udręczyła, zafypią i marzy fzczęście. 
Chcę zerwać powaby, które cję do świa. 
ta przywiązuią. Powod moy ié powize- 
chny: dle pienia moie nim nie będą, jeżeli 
niebiefka Urania, którtey wzywam, raczy 
się ku mym żądzom fkłonić, W iakimże 
pomiefzaniu z śmiertelney twćy óckniefz 
się.fpiączki , abyś 'do iftotnieyfzych dóbr 
wzdychał! Przymufzę cię, abyś celem żądz 
twoich pogardził. . Ostrość mych wićrszy 
nie bedzie się ludziom zepfutym podobać. 
Alerczyliż prawda milczeć powinna, dla- 
tego że. słupftwo marizczy na nią czoło 2 


ayie nie noci tylko fmutny 
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'Otwórzmy dzieje świata: cóż w nich 
znaydziemy, , ieżeli nie złośliwe fortuny 
igrzyska, nieodbite natury potrzeby; wia- 
rolomftwo białychgłów, zemiftę 4 nieludze 
kość w człowieku? Trąba sławy nigdy pra- 
m tonem, który 
niefzczęście ogłafza. Bczprzeftannie ieft 
zatrudniona podawać słucharącemu pilnie 
światu niefzczęfne człowieka przypadki. 
Człowiek niewyczerpanym ieft fmatnycha 
iey powieści źżrzódłem, powtarzanych co- 
dziennie od początku świata. Zdaie się s 
że czas odpoczywa fobie w {wym nieun- 
ftannym biegu, licząc, £ latw lata nędze i 
klęfki nafze. Każdy dzień, przędąc na keło- 
wrotku fortuny nafze godziny, nieprzeyrza” 
ne 'widźi przypadki nayprzytemnieylzego 
życia nitkę w momencie przecinaiące. Ka- 
żdagodżina okropny fwóy opowiada przy* 
padek śmiefznym dakowym przepieciony 
zdarzeniem, i cżą$ ubiega napełniając fwe 
dzieiemniefzezęśsciami rodzaju ludzkiego. 

©Qity; sktóry dopufzczasz fpadać na nas 
temu niefzczęść -pośopoWwi« aby nas przy- 
naglił do wydania łez cnotliwyeh; coż to 
jeft ten świat? Zbiór unofzący się mgły i 
letkich waporów:,. Ktore promień światła 
twego /z nicości wynios 


ł na powietrze, i 
który moment ieden wkrótce xofprofzy: 


58 NOCY YOUNGA, 


Dni ziemi fa policzone; Mniey wprawdzie | 
przemiiająca od dzieci, które na łonie | 
fwym karmi, ieft przecie śmiertelna, iIofta- | 
tni iey dzień zbliża się: wfzelako! ludzie 
krotofiluią na iey powierz: hności; viakb 
oni i ona ftali i wieczni byli: aty, iftnc= 
ści przedwieczńa, ty fnem tylko dla nich 
teftes! 

Cóż ieft, ta ziemia , ieżeli nie przemię- 
fzkanie. iftności mniemanych i bez iftoty , 
ieżeli nie pole, którego kwiaty zawżdy 
obiecuią owoc, 4 nigdy go nie Wydają; aj= 
bo raczey dzika puftynia, gdzie ftrach i 
niepewność panuie , gdzie gefte' cićrnia 
krtwawią za każdym ftąpieniem "nies 
fzczefną podróżnego nogę £ 

Cóż ona ieft, ieżeli nie burzliwy Ocean , 
zuchwałemi okryty przygodnikami 2 
Wfzyftkie ich fkarby fą na wodach. leże- 
li fortuna powieie į burza powitanie, nie: 
maią drugićy nadziej. Widać ich tysiączne. 
mi żegluiących okrętami , których różnea 
go koloru pawilony po powietrzu unofzą 
się. Wszyfcy fą równie niefpokoyni , po: 
miefzani boiaźnią i nadzieią pod ucifzo- 
nym niebem: wizyfcy rofpulzczonemi do 
ufzczę śliwienia Pędzą żaglami. Nader ma- 
ło się znayduie , którzyby potrzebną ma: 
gnefu uzbroili się wiadomością, i cnotę 
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ğa, przewodniczą fwey podróży. wzieli 
gwiazdę.  Wfzyfcy fie mniey lub wiece y 
na dziwactwa łofu ulkarżaią; raz na wierze 
chołkach wałów zawielzeni, drugi raz 
pogrążeni w przepaściach, i daleko od (wey 
rzuceni drogi; ścilkaiąc fie, zpychaiąc iedań 
drugich wediug przeciwnego niezgodnych 
fwych namiętności porutzenia, i więcey: 
iefzcze „złego z przyczyn [wego głupitwa 
„iż z przeznaczenia pogofząć. o 
“Oceanie! którego tyczące bałwany o- 
(£aczaią mą oyczyznę, ‚burzliwe rozbicia 
przemiefzkanie, przepaści zawize Qtware 
ta dia pożarcia narodu ludzkiego; obizer= 
„ny grobie, „w którym śmierć wlzyftkiemi 
;fwemi otoczona ftralzydłami panuie; C“) 
;ty mi, iak prawdziwe i wierne zwierciadło, 
wfzyftkie  fmutnego „wizerunku świata È 
„życia odbiiafz wyrazy, 
~ Na wiolnę wieku "natzego, „gdy -zdros 
«wie na rumianych nafzych świeci twarząch, 
„gdy fila w fwoiey jelt czerftwości 1 radość 
w żyłach nafzych płynie; nowotni iefzcza 
i bez doświadczenia w życiu, zwiedzenł 
nadzeią, uniefieni zbutwiałością Żądz nas 


*; Chociaż niedawno uroczyście obchoJzond 
? na brzegach Albionu fkczęśtiwe fdmirata 
Balchen powodzenie. 


PPS WDC JACNA i e 
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fzych, wefoło odcinamy kotwicę. I ote 
iuż na obfzerność wylzlismy, swiata. 
W nierozfądnych marzeniach nafzych , 
wfzyftkie gwiazdy i wiatry nafzemi fa 
przyiaciołami. Każdy wfiada na okret 
pełny zaufania, i obiecuie fobie pomyśle 
ność, którey młode iego ferce żąda. As 
le gdzież jeft ten, który koniec przezna* 
czenia (wego przeniknąć może? Z tego 
zuchwalćów tłumu, więkiza liczba, ofiary 
nieroitropnego [wego fterowania, bez fba- 
fobu i biegłości, do fwoiey spiefzą 'zgn» 
by i na katy wpadaią. Niektórzy mimo 
zręcznego Kierowania, gdy: niefpodzianie 
Ciemna napada burza, zapedza obłąkanych 
bez nadziei. .Ci, którzy nieulięknioną wzie< 
li dufzę, mocą palsowania fię przeciw wia- 
trom i falom, odzyfkują iefzcze fwa dro» 
gę: Taka dzielnością i męftwem zafłu- 
żyli. dobić fię portu: iuż fie ten, ich oczom 
odkrywa. - Ale tegoż momentu, gdy wzo- 
bopolney wykrzykuią radości: .,, iużeśmy 
do portu przybyli! -„ port utracony. Pró- 
żno przecinają bałwany natężoną we dwos 
ie fifa. Reka przeznaczenia, która ich 
ciągnie w przepaść, filniey(za ieft nad ich 
wiolła i pogrąża ich. O wieleż pod czas 
famey nawet utońeło cifzy! Otwieraią 
fę bałwany .,. pogrążaią fie oni.... fa< 
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fe fe znowu nad niemi i nad ich pamięe 
cią zamykaią. „Jutro niewie, ieżeli fie kiea 
dy rodzili Ah! nacóż fię zda innym kióe 

tka po [obie z: tawis pamią: kę? Btyizczy 
fis ona i pływa chwilę, iak pawilon ząto+ 
pionego okrętu pływa iefzcze po. wodzie, 
potym niki ie. W zględem jednego Cezara, 


© którym: fie pamięta, tyfiac inaych w za 


poieni :zoftaią. Tak tyliącznemi fpo- 
fobami tea gmina miebaczney młodzieży 
ginie. Wieluż lię z niey.zoftaie, którzyby 
pod fzezęśliwą uradzi: wfzy fię gwiazdą, 
wybraai i ukochani od przezaaczeai ia m 
itozwimienemi Zaglani .do upragnionego 
*wefzli portu, mioląc uipokolone wizyitkie 
Twe żądze: ieżeli fą:tacy, niedługo nad fo- 
„bą ubolewać bedą. .Saoni Jud žo; :aczłoe 
-wiek ieftli zawż „dy belgieczi tym Jeżeli 
*wyślizneli fie miefzczęściu, :mogoż równie 
wyśliznąć: fie maturze? (czas nieznacznie 
.mizczy ich: fity. Lata nieuftaanie ;podkoe= 
puia fłabą ich życia budowlę. Jeżeli :tye 
fiącznych uyfzli niebefpieczeńftw, śmierć 
mieuchronną jeit dkałą: zginąć koniecznie 
«w oftataiey potrzeba toni. Wlzyftkie te 
powodzenia, 'któremi byli madęci., fłużą 
jedynie do powiękizenia goryczy Śmierci 
O iak ieft nieznośna ʻopufzczać świat, gdy 
dea donas zaczął należeć, porzucać 'tę fope 
= gij 
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tunę, która tyle kofztowała trudów i przyę. 


krości w ten lam moment, gdyśiny fię fpo- 
fobili: iey uży wać: hydź porwanym z tego 
pałacu, który fię w oczach nalzych po: z” 


niofł, i który rolkofzi tym dla fiebie zrobia’ 


liśmy Mietzicga iem! ten tylko trwała fos 
bie gotuie budowlę, który (we pomiefźka- 

nie wyżey gwiazd zakładą. 
Zafuńmy żafłonę nad niefzczęśliwośćia= 
mi życią, i ułożmy fobić, że fortuna na 
nafzym ieft zawołaniu: Ci, których boga= 
temi, wielkiemi, w/paniałemi nązywaią, 
edż ią w famey rzeczy? Nayfzczęśliwsi 
z pomiędzy śmie:telnych naywięcey mię 
o nędzy ludzkiey przeświadezaią. Widzifz 
ich dzifiay uśmiechaiących fie. .Przyidź 
iutro, uyrzyfz ich niefzcześliwfzych od o= 
ftacniego z Í (wych niewolników. .W dzień 
potrzeby , zdradliwe 'ich upomyślaienie 
zrzuca malkę z obłudaemi ich przyiacioł= 
mi, i fztylet [ercuich zadaie. O iaki nie- 
doftatek w bogactwach! Jaka nieudolność: 
w władzy! wizyftkie te dumne pychy ty- 
tuły okrutne ukrywaią udręczenia. : Cnota 
fama ieit kotwicą, którą przeciw nawałno= 
ści rzucać można. Ona fama może zna- 
leść ratunek wśrzód gwałtowności pienią” 
cych fię wałów: ona wchodzi do grobu iak 
do PY AIEZO portu. -+ 
; La- 
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+ *Łorenżo, zebrałem ci w nieporządnym 
fole wizystkię rodzaiu ludzkiego nędze. 
Gdybym ci ie wolobnych ^A izerunkach 
¿à pod rozdzielnieylzemi wyftawił kiztał- 
tami, widok byiby /bez porównania do- 
tkliwfzy, Mocniey iefzcze wzdychać bę- 
dziefz idąc uwagą za człowiekićm w ro- 
zmaitych życia iego ftopniach: Nad fynem 
to twoim chcę twoie zaitanowić oko. Jeft 
to naygodnieyfzy fyn, iaki naylepfzemu z 
oyców, i naycnotliwfzey „z matek mogt 
bydź pozwolony: Niech lcs iego ftuży ci 
za naukę. _Choćby ferce człowieka z fka- 
ły było ukute, oycowfkie iednak ferce ieft 
licościwe. Smutna prawda, pod połącze- 
niem fyna tyczącym fę wicz ana, żyw fze 
nadufzy oyca fprawić powinna wrażenie; 
a uczucie twoie możeci ftać fię pożyteczne. 
Niedawno , Florello faba tylko była 
ifinością, która z nicości do życia przy- 
Jfzłą: dzilfiay, ieft to nieroftropne dziecko. 
Oycowikie twoie ftarania naftąpiły. po bó- 
lach ukochaney twoiey Klaryfsy. _Te przy- 
iemne milości twoiey fiarania fa przecie 
oftre, iakby z nienawiści pockodziły. W je- 
leż razy na dzień zafmucafz groźnym 
fpóyrzeniem tego kochanego fyna, któ- 
ry twoią ieft radością. Oftrość potz ebna 
„Aziecinne ufkramia żądze. Tak otaczemy 
cëir- 
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cierniem młodą Iatorośl. którą w całości 
śmieć chcemy. Rozum jego- nie może ies 


fzcze fam chodzić; oftrego potrzebnie prze. 
wodnika, któryby prowadził i ubefpieczał 


iego kroki. Młode iego ferce zna iuż 
grożt i póftrach. Nieraz na dzień młode 
iagod iego blednieią róże: perły łez w lę 
kliwych iego świecąfię oczach. Ah! ha 
cóż mu przyda fię iego hiewinność? Prze” 
pis nieodbity ledwo co wfchodzacemi ie- 
go włada przymiotami. Uczy dlię płakać 


nim zdolnym fie ftanie popełnić wykro | 
czenia. ~- Jęft niefzcześliwym: nim zoftaf 


%winowaycą: Jeft niewinnym a przecie 
fmutnym! O co za okrucieńftwo. Pobla- 
Żanie byłoby iefzcze okrutniey(ze. Taki 
feft tan nasz. Potrzeba nam fie dokupo» 
wać przez -teraźniey(ze dolegiiwosci i 
przez rozliczne lat umartwienia niepe- 
whey ufzczęśliwienia nadziei: "Potrzebaż 
bydź oycem, aby nad tą nielzczęfną ftę- 
knąć koniecznością? 

Fiorello, nie iett iuż dziecięciem: ieft. to 
iuż młody człowiek. którego twe pieczo= 
owania afpolobiły do cnoty. Wolny od 
nauczyciela, zachyały z wolności i mo- 
cy rządzenia (óbą p zebywa zawade, któ- 
fa go wftrzymywała, i udaje fie na świat. 
Ofizgnął nakoniec świaż teu tak chełpió- 
NYę 
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my, po dziefiecioletney pracy , i wfzyft= 
kie iego rofkolzy fą mu wolne. Rh? 
znayduie on w nim oftrzeyfzego miftrzą 
nad tego, ktorego opuścił, Oducza fię pra: 
€owicie wfzyfikich prawideł, które natus 


ra i włafne ferce mu dały: zapomina wizy= 
 ftkich zdań, które mu pożyteczne poda 


ły kfięgi, ci wymówni obroniciele cnoty. 
Ah! uczuie on wkrotce, że iarzimo Cno= 
ty fłodfze ieft i lżeyfze nad iarzmo wy 
ftępku. 

Jacyż ludzie biorą na fiebie wprowadzić 


Florella w towarzyftwo? Oto ludzie świa* 


towi. gmin czołgaiący fię i do ziemi przy- 
lgniety. Skromny cudzoziemiec przy ięty 
ieft dotych okazałych zgromadzeń, któ- 
rych świetność od dawnego czatu nowotne 


iego nęciła oczy. Jeft uczczony. uściłka< 


ny z powierzchownością nayprzyiażniey= 


fzey życzliwości. - Ale pozna oň wkrótce 


(tych zdrayców, którzy nader podli do za- 


wierzenia przyjażni, zachowanie iey i o- 
bowiązki do baiek ftarożytney Kawaleryi 
wdfyłaią; ci ludzie, którzy na tkliwość iak 


` na fiabość poglądaią, i w przyduizeniu u- 


ezucia honor rozumu fwego zakłada 4. 
W ftydziliby fie. gdyby za fzczerze wier- 
nych byli poczytani; maią fobie za za+ 
fzczyę okazywać refztę wyftępków, ną 
któ 
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rym im iefzcze zbywa. Wiecey fobie 


podobaią w fał zu niż prawdzie głyby | 


ich nawet mniey nad famo obranie iey 
kofztówała; rozumiećby potrzeba, że w 
zbrodni wewnętrzne: enoty' ukontentowak 
nie znayduiąj- 


Ah Lorenzo! możefzże to przerażaiące” 
znieść widowifko ? Możelzże bez wzdrye” 
guienia widzieć twego lyha’ pośrzód tych” 
wyćwiczoltych mataczów”, ófiwiałych w 
potwarzy, i wydofkohalonych w fztucę' 


zwądzenia'? Błyfzczący pokoft twarde ich: | 


powleka [erca; i fałfz ich pokrywa:  Gru-- 
ba zaliona kryie głębiznę czarnych ich zą<' 
myfiów. „Nie'mowią'tylko 6 pokoiù gotu: ' 
iąc woynę. Ofzukanie w fłowach na ich 
n iefzką wargach: niemaią żadnego w fer-- 


cu czucia. Odtąt iak lię mielzaią' w tłu- 


mie! ścieranie fie i trącanie uftawiczne cas 
łą im odieło czufość. Słyfzyfzże ich, iż: 
fie wieczńemi Florella mienią: przyiacioł« 
ni? Matacze!.., Tak iet... Bedą jego 
przyiaciołnii, póki tego beda mieli potrze» 
bę. ale (krycie wfzelkiego zawiftni fzczę= 


ścia, do podziału którego 'nie należą. fkoró 


romu z[wym zyfkiem bedą mogli fzkó: 


dzić, nieprzeiednanemi jego ftaną fie nies 


przys 
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przyiaciołmi. CS Zalmi twego fyna po+ 
wfżechnymi uniefionego przeznaczeniem. 
Widze młodego: Florella, miłego'w Pwy ną 
obcowaniu; prawdzsi myśl! na’ wargach, A: 
z fzczerym iiśmiechem, marnotrawiącego 
w około liebie (wą życzliwość równię* iak 
i fwe złoto; okazuiacego fię (zlachethić za- 
wiitnym: o Ziednanić powfzechnego zas” 
tunku, wyicwaiącego bez w arunku 6two= 
rzyftość {wey duizy w fiodkich: przyjaźni 
poufałościaćh: o žali. widzę go zoótwar: 
tym biegącego fercem pośrzód tych żbro- 
dniów ,. i odbieraiącegó> od kążdćgo* po“ 
cie. 

O` iaki go” wiele' wefichnień otwarta ie" 
go fzczerość: kofztowzć będzie, póki do* 
świadczenie; poźna:czalu i zgryzot cór= 
ka, i nieufność iey towarzylzka: z wy* 
'bładlą twarza: nieśmiałym krakiem, po- 
dadza mu w ręce nitke. któraby go“ põ 
Krzód zawikfanyčh świata zakrętów icie- 
mnego ferc labiryntu prowadziła! Szczęśli* 


"wy iefzcze. ieżeli ta umieiętność włalney 


jego nie kofztuie cnoty. Aby lię wydó> 
fkonalić w fztuce' tibefpieczenia fie przes 
tiw publicznemu zepfuciu , trzeba flę da 


(6) Są Oni tak przemyślńi iok Lucyfer , taż 
=" wtasnie dobrzy iak Ot; R Łucyjer pika 
wdatelmi korzystać iROZŻĘ: 
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fiego zbliżać, i podać fie częftokroć. w 
niebefpieczeńftwo zafiągnienia jego zara- 
zy. Jeden ieft tylko fpolób od niey. fię 
zachować, to ieft uzbroić fię dulza mężną i 
furową ftraż poftawić. Talk przez nies 
fzczęfną; potrzebę, dufza młodego. człos 
wieka: traci zwolna początkowy fwóy 
fzacunek, i nieczyftą odbiera przywarę, 
Która fzląchetność icysponiża. Potrzeba 
nieiaka, aby fię zepfuła i upodiiła: dla u= 
gmiefzczenia:fię w równości fhółeczeńftwa, i 
dla. otrzymania Przyięcia. w towarzyftwo 
życia. Przez- tę to. pełną hańby zapłatę 
pewnego u świata nabywa zaufania, gdzie 
nadęte tytuły zdobią niefławę. gdzie obelgi 
naturze: wyrządzone uzacnióne fą nazwi- 
fkiem umieiętności życia . gdzie wyżizy 
tlowcip do popełnienia iedyne zuchwalizyc 
zbrodni fiuży; widzieć tam częltokroć nies 
biefkie przymioty z.piekielnemi złączone 
dufzami;i ter to ieft ofitatni powfzechnega: 
zepfucia: ftopień.. 

Machiawel niepotrzebował tak wiele fo- 
bie zadać pracy, aby fztuczney i zeplutey: 
nauczył.polityki.. Ludzie, źli bez nauczy 
cieia. wprzód fkutkiem wykonali iego a 
móralności naukę, niżeli oniąnapifał. Kfię- 
ga świata na każdey karcie okaznie ci tys 
buł cnoty, ale: fame tylko w. niey widzifa 

ty 
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£ytuły , refzta ieft me zapifana. W to- 
warzyftwie , fame tylko wigziiz oblicza: 
dulze znifzczone fa albo niewidome: M ïe- 
rozumny, który pokazuie fwe ferce, wy- 
ftawia ie na pośmiewifko: jame tylko widać 
iego niedofkonałości. a niereftropność iego' 
pogardy zapłatę odbiera: Znałem czło- 
wieka, który fię karmił usmiechem: ale fa~ 
dowita trucizna wżyłach fię: iego' pieniła. 
Pokad żyt,przymiłałięwfzyitkim głupcora, 
"których mu natrafić zdarzy ło fię. umieraiąe 
przeklinał przyiaciela, który miu dał żj=- 
me CJ 


Cickawy to ie widok dla Anglika, 
%tóry cudzcziemfkie zwiedza. dwory , u= 
ważać dwóch zawiftnych dworzarów fta- 
wia'ących w iednym czafie budowlę fzczę= 
ścia (wego; widzieć ich twarze wzaiemnie 
przed fobą ułożone, pokrywających fwa 
nienawiść fłodkiemi fowy w nadziei w2āa- 
iemnego {wych taiemnic podeyścia, pod- 
ehlebiaiącyćh fobie wzaiem, że fię zwodzą, 
kończących na ofzukaniu fie a calen... 
o fprawiedliwości! ..: na wzaiemney ie- 
- dnego ofierze. Niech hańba nadgrodą niem 
fzczęfney ieh umieiętności będzie: ale: bus 


“gy Lorenzo, ty prawie testes świętym w póró* 
wnaniw ztemś ziemi. 
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dzie zacni, wyfadzeni do rządzenia rori y- 
dzaiem ludzkim, izaliż fię aż do nikczes i 
mnych upodlać bedą fpofóbów. któreraj| |. 
fię te małe czeriią dulze? Beędoli fig o- h, 
gołacać z wdzięczności przyiacioł, których. 


dobie zniewalaią? Bo iakże świeć czuj o 
záwdzięezęnie, , gdy ferce dobroczyńcy ieft 4 
niewidomć? Mkrywać [we ferce z tak 4 
wielką ofirożiigścią, ieft ie tym famymļ 3 
<dfianiac.. W infzuię ci fzczery człowięć | 
ze; który nić cierpifz fyłfzu. i kterego| d 
izetelnosć'zawżdy zulzanowaniem;ku pra” i 
iwdzie utrzyreuie dufzę.- Proltotą twoia, ki 
którą świat fłabością: nażywa; ieit twoim, m 
zafzczytem. , Godńa : człowieka! wielkość M 
ieft pogardzać obłudą.. Ta otworzyftośś. ta 
wyfokość:i dzielność:dufzy,okazuie. Rze Ą 
cze fię, ukrytość ieft potrzebna w towarzy- E 
ftwie: -a da fię fpytam. jeżeli ieft uczciwa. A 
Letz'czyń fe chce: uniknąć tey uroioney h 
potrzeby? Jeft ieden pewny fpolób: bydź r 
zzupeinie' przeświadczónym. że: każdy u- F 
cząd, który podłomyślnego do fprawowania 4 
siebie potrzebuie; nigdy. prawdziwie po- | ę 
trzebnymi bydź nie może. Tak- myślał P. | h 
gdy widział w tych oftatifich cżafach ftan R 
przez filutów rżądzony.. Ah! ktoż kiedy 7 
lepiey myślał nad niego? O iak ieft rzadka 3 
thodzić pò (każonych wzórem iego swiat 1 
fiogach hje zmazawfzy fwey dulżył 
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| e Odpowiedzą, że towarzyftwo świata 
|ehociaż tak godne pogardy może uzacnić 
| dufzę: że fkutki; które w niey (prawnie, nie 
fa zawżdy oboiętne: że to ie ft prawda, iż 
| może przygafić w fercach święty. płomień 
eńoty: ale że też może więcey w nas zapa* 
lić obrzydzenia przeciw zbrągdai;. ffowem: 
Że świat dobrze uważany,„dóbrze poznany, 
może uk 'ztałcić człowieka? Jeft tg nader 
fiş podawać. niebefpieczeńitwo na te fig 
wyftawiać przemiany. Madry „nie ieft 
Bogiem naxziemi: gnota nia fwoie fabos 
léci.. fwoie „utarczki, i zażartych.w prze» 


ęnoty utyfkuią przewrotni mogą z fię fpo- 
„dziewać uśmiechy? “Jeżeli mądzo 
fwoie nędże, godne opłakagia, ,iakże. głu- 
| pftwo może fobie przywłdfzczać [zczęśli- 
wości prawo? sà gdy to pow f(zechną mga 
„dremu i nierozfądnemu jeft koniecznością 


| cierpieć, iakimże fpofobem 'wynofić chlu- 


bnie świat ten i Życie? gdzie tenieft nay- 
fzczęśliwizy , który naymniey płacze, 
gdzie naywięk(zaciefpliwość naywyżlzym 
ieft ufzczęśliwieniem; gdzie naylepfzy ż 
nafzych przyjaciół rak. czętto pobłażanią 
„i Odpufzczenia pouzebuie? 


| 
| 
| 
| 
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; eih . ealt | 

Szczęśliwy człowiek, który naymniey| iy, 
Świat poznat; świa: ten zdradliwy, którea gdy 
go właśni iego przyjaciele nigdy fzczes|nin 
tym nie.lozaali; świat ten łakomy, który pr 

M SFe, R (i 

tak mało daie, :a tak ;prędko odbiera fwe AB 
dary! Tym czafem dobrze ieit znać go dla| o 
nauczenia fię, aby nie bydź ød niego zwie- fd 
ddzionym, dniełtać Jie iego ofiarą. <Znaćj me 
go anie kochać, oto :trudny rozdział; ing 4 
imniey go kocha, tym lepiey fię «go uży= | kof 
wa; oto mądrego taiemnica. Lorenzo, niel trzy 
lay fie:zwodzić przyjemności iego stofu. twe 
„Ma on fłodycz pienia fyren: ale, równie JF 


: myc 
łak one, głos ten odzywa fię na ftawney | R: 
dicznemi pogrążonych niefzczęściami fkale, | 6 
PR R i laf 
; ń 2 nio! 

W O D- M trz 


(a) Izaliż więc cała netura wzieła ma Tiebie Ivie 
swą (prawę? Czyłifz uwiodłem Niebo i ziemię, ifik 
aby „przeciw tobie świa dczyły? dezeli dulza Cani 
twoia eft. nieśmiertelna, «óż „pozoltaieg f'on: 
Wfzyltko, wizyltko, Lorenzo. Trzeba ią us ifik 
czynić fzczęśliiwą. tę dufzę nieśmiertelną, fiiy | 
Nieśmiertelni uielzczęśliwii Któraż myśl do || lioi 
„zatrwożenia mas właściwiza bydź może? Ani! 
wfzelako ‘Lorenzo do Swiata iett przy wiązaa || my 
ay. W.nim wfzyftkie {we zakłada ikarby. Od |f fich 
miego bierze tytuły, któremi fię zafzczyca, || (vc 
Lubi, aby go światowym nazywano człowie< frg 
kiem. lakżeityiu podłym możefz fie chełpig | ki, 
nązwiikiea  W.dawnych wiekach mię key ly 
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fo imieniem 'nagannym. W .owych czafach, 
gdy ludzie nie byli upadlili tęgo przymiotuę 


nniey 
itórea| edy fie :nie wftydzili niebios, imię. Chrześcia= 
BĘ M LE ATO Si IEA 

zczes| nina .zapalało ich 'wmyniofłość, i.radości byłe 
który | Przyczyna. Skropiony wodami ` Kaftalikiege 


N zdroiu, chciałbym cię 'przechrzcie, dać ch 
dk fzlachetnieyfzy tytuł, i czyftfzą .dufzę. 
zo dla Qkropne obieftectwa. które zapałaią twe: 
zwie|żądze, powodować krokami moiemi, i-wierfze 
Znać | me, poddawać będą, O':iakie świat ma przyie- 
Fi 'mności-dla ciebie! Jak gwałtównie:twą duize 
U UK] wyniofłość porufza! lak wrażenie, które ro- 
Uży= | fkofz: nad nią.czyni, ieft iiefzcze żywfze! Oto 
p,niejtrzy żrodła, z.których trucizna wpływa. w 
Jolu | pre ferce. Qto troraki bodziec, który cnocie 
| «, kEmiertelny fztych zadaie. To będzie troiakim 
WIHB | mych. pieniów cetem; niezapomnę ia.io ducha 
wney |i o mądrości “Świata. , m 
(kale, O.Lorenzo, iakiż iefttwóy wybiot! Przekłaś 
lafz ty świat.nad Niebiofa. który rofkofz, wy» 
niolłóść i łakomftwo .między:fobą 'dzićlą, Te 
trzy .iędze.mietaią-na przemiany fercem czło- 
fiebie wieka, inieuftaunieie dręczą. .Cilkaianim fobie 
iemię, fiak piłką, aż: poki znuźeny, uftawicznym.-rzn= 
(duza FSaniem ogłufzony, fzuka fpoczynku, wpada. w 
taie omdlenie i w rófpaczy fię zanurza. Laki te 
ją ue left świat, który. kortenzo:.więcęy«nad te 'wa- 
telną, kży fzczęśliwość,. którey fami Aniołowienie bye 
¿a do pll ofądzeni godnemi, która famemu człowieko» 
„e! A mi była przyobiecana; że wfzółkiey: czci godny 
viąza* | Ray wyżizy:ich Pan -zftąpił:z Niebios,.aby mu 
0d | fiebie famego-udzielił, do:przyięcia. go: przóz 
„zyca, | fwoie przykazania, przez fwcie.cuda, przez 
owies | fważażycie. przez fwoią śmierć -zniewolił. "Tae 
„elpióć ki ieft Świat, który fobie -zaręcza : mądrość 
o bys | Morenza: fzuka on na tey.ciezniiiey podufzog 
; - po- 
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(fpoczynku, którey fkutek podobny ief. dgl 
owych żle przygotowanych napoiów. które! 
zaczmięlaią duchy ałe,ich.nie ufypiaią, napeł- 
„niają dafzę widowilkami i dziwąćtu ami, która 
Ją mięfzaią we.śuie bardziey nużącym nad fa, | 
mo czuwanie (Słyfzę cię mow iącego, iż to ieftl 
„mieyfce. powfzechne po tyliąckręć wzmianko=, 
wane Oh! nie możua go nadto powtarzać pos 
iki prawdy, które „u'liebie zawiera, „nie będą; 
„doftatecznie poięte j 
„«Swjat,raz dobrze poznany powinien konie- 
/eznie albo nas.poprawić, i prowadz.ć ferca na- 
+fze ku Niebu, albo prawdziwęmi nas uczynić 
„ezartami w tym nawet życiu. Sądźlieżeliświat 
«ten, w którym niby w. iedyney two/ey. zatopiłeś 
fię kochance. wart głupiey miłościtwoiey pox 
„.miewaź, czyli: fam fie od niegooderwiefz; czyś 
li zoftaniefz tego „niewolnik-em. „cokolwiek Z 
tego obierze(z, zawfze nięuchronne złe wypis 
'knie, chociaż między iednym i drugim wielka! 
jeft rożnica. Ktokolwiek „nie „wznielie fwego 
wzroku nad ziemię fzukać tam prawdziwegoj 
$efzczęśliwienia 1. prawdziwey przytaźni, „W 
„eienig ich na tym padole nie.zhaydzie. 
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NOC SZESNASTA 
Rofhosz i Samoboyftwo, 


Movit: Ga) „ Opufzezam wyniofłość: 
„ ieft to głupftwo. które drogo ko- 
fztuie: ale rofkolz z pełnym wdzieków 
obliczem ? Kitóryż dość [urowy potrze» 
gacz może ią zakazać ludziom? Czło- 
wiek urodził fie iey niewolnikiem. Dla 
otrzymania względów rego Bożka, czło- 
wiek fkłada u nóg iego berła i korony, 
na, wfzelkie fie. naraża nieifzczęścią , i 
wizyftkie niebefpieczeńftwa lekce. wa- 
ży. Rycerz idący do potyczki, w umy- 
śle zwycięfiwa albo śmierci. famą tyl- 
ko przed fobą widzi rofkofz pod po- 
lacia fławy. wyniofły {zuka iey w ho- 
norach. : Królowie na tronie prawom iey 
fą pofłufzni. + Któryż człowiek może fię 
oprzeć iey powabom ji odiąć fie iey mor 

+ cy 2 «6 ć 
Milość rofkofzy nie oddzielna jeft od 
człowieka: cnota by niewiem jak boha- 
tertka może tylko niiarkować tę fhłonność, 
ale nie może jey znilzczyć. Izaliż potrafi 
natura mocniey(zym na nas wołać giolem, 
dom AL. BD i 
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iż rofkofz nayzupełnieyfzym ieft nafzyń 
dobrem ? (b) 

Ah! któż ci mówi, abys nieznał głofu | 
natury i panowania rofkofzy! Rofkofz pa- | 
nuie w Niebie: ona udziela Duchem (zczę- 
śliwości famego Boga. Panuie też ona i 
na ziemi. Jleżiey świat ńie ieft obowią- 
zany ? Bez niey widok natury o iakby był 
fmutny! O iakby wfzyftkie iftności nieczu- 
łe i zlodowaciałe w twardym iak letarg 
fpoczynku zoftawały! Dufzą ona ieft świa= 
ta. Przynosi wfzędzie ruch i ożywienie: 
utrzymuie wfzędzie życie i nieuftannie 
smierć odpędza. 

Wfzyftkie iftności- czułe poddanemi fie 
jey urodziły. Jeżeli nie ona, to cień iey 
wkłada wiezy na człowieka. O iak ma- 
ło ieft tych, którzyby iey w cnocie fzukali! | 
Rofkofzy wyftępku fą liczne i odmienne 
jak tłum namiętności, które mogą wzru- 
fzyć ferce, zwodzić fię w prawdziwym 
fwym celu, i fłufzge granice fwoie prze- 
chodzić. Bo nierozumiey, aby ieden tyl- 
ko był rodzay rofpufty? Trzeba to nazwi- 
fko do wfzyftkich rozciągnąć namiętno- 
ści, które nas pfuią, a które rozum od- 
rzuca. Pódź za oycem, który dopiero o 
miłość młodego ftrofował. fyna, uyrzyfz 
go może w fprośnieyfzym. zatapiaiącego 
fię kochaniu. Ten powabem złota uwie- 
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dziony, kradnie ie prawdziwemu iego pany, 
i wbezwitydnym z nim -żyie fpołeczeń- 
ftwie. Ow grubą imie fwe hańbi zemitą. 
Nienawiść, równie iak i miłość ma fwoie 
f%araie, gdzie okrutni lubieźnicy w krwi ros 
fpuftuią.  Rofkofz nieodbitym -ieft celem 
złośliwego idobrego człowieka. Dla niey 
to okrutny zabóyca {wego dobywa pugina- 
łu: dia niey zawiftny władzy  pofiądacz, 
przy bladym (wey nocney latarni świetle, 
oddaie na ofiarę (wóy (poczynek,fwoy fen:. 
i ludzi! Dla niey czuwa łakomiec. i nifzczeę 


de przy fwoim f(karbie,  Pyfzny Stoik 


znaydował 'roikofz w famey rofkofzy po- 
gardzie  Boleść fama i przykrość fą to dro= 
gi, któremi fię niekiedy dla nabycia iey pu» 
fzczaną.  Znaąyduie fię .pod ten czas, albo 
przynaymniey zoftaie fie w nadziei znale= 
Zienia refkolzy widzach {wych i .dolegli- 
wościach. Po cóż ten puftelnik ucieka z 
łona fpółeczności, zamyka fię na.pufzczy, i 
oitta:z włafnym obchodzi fię cialem?  Jeft 
to iefzcze ofiara, którafie rolkofzy poświęe 
ea. Rofkofz ieft matką cnót i wyftępków na 
ziemi: ona fprawnie, iż męki i nieflawę por 
'gardzamy, iey. tochcemy doścignąć na ło» 
mie (amey śmierci, na nie fię rzucając. Ten 
famowładzcąświata ieft oraz moim panemż 
rofkoiz ieft, celem mych: imutnych pieni, 


Dij 
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Ale poznaię ia, iż niedotkliwe obrażam 
ufzy mniemanych nafzych mędrców; wi: || 
dze, że marfzczą na mnie fwe-grożne czo- | 
ło, i wyrzucaią mi, iak naganną zuchwa- 
łość, niebefpieczną rofkofzy pochwałę: co 
za nieroftropność, powiedzą oni, rozdra- 
Zniać iefzcze przyrodzoną fkłonność, któ+ 
ra wfzyftkich do fiebie pociąga ludzi? ` Mẹ- 
drcy teraźnieysi, ieżeli przefadzona mą- 
drość może na to zafłużyć imie, fluchay= 
cie fpokoyney mey; odpowiedzi.. Ludzie 
w tey mierze zawfze (wym zmyfłom wie- 
rzyć będą: niemożemy więcey w nich wmo- 
wić nad ich uczucie; a gdybyśmy to mogli, 
byłożby to rzeczą uczciwą? Prawda nigdy | 
nie może bydź. kłamftwu obowiązana, 
Przyznay więc fzczerze, że miód pełen 
ieft fłodyczy: doday tylko, że fłodycz te- 
go ieft śmiertelna,gdy z trucizną ieft Zmije: 
fzana. Samąż to tylko cnotę chwalić mo- 
Żna? Jeftli ona iedynym człowieka do- 
brem? Za cóż więc zdrowie nad chorobe 
fię przekłada ? To co natura lubi ieft konie- 
cznie dobre, nie czekaiąc nafzego przyzna- 
nia, i ile kroć nie będziefz fłyfzał odzywa- 
iącego fię w przyfzłości głosu „ ftrzeż fię “ 
rofkofz powinna cię fkłonić , choćby Z% 
innego iak z cnoty pochodziła źrzódła. 
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Rofkofz ieft balfamem życia. Jeft to u- 
czucie wdzięczności dla Stworcy. Czyliż= 
byśmy dziękowali za iego dobrodzieyftwa, 
gdyby te żadnego w nas przyiemnego nie 
wzbudzały uczucia? Iftność nieczuła ieft 
koniecznie iftnością 'niewdzięczną. . Czło- 
wiek uśmiecha fię do rofkofzy w kolebce; 
fkoro fię narodził, iuż przyiemnością iey 
ieft uięty, a ta miłość trwa przez cały bieg 
życia iego. Mądrość nie ieft nieprzyią- 
ciotką tego śmiertelnych Samowładzcy. 
Dana left, nie żeby go ftrącała z tronu, ale 
aby go oświecała, i flużyła onemu. 

Człowiecze, ciefz fię wiecznie, woła na 
nas natura. Wfzędzie wyftawia zmyfłom 
nafzym wfzyftko to, co im podehlebiać mo- 
że. Dla nas to ona wfzyftkie ogólno- 
ści wydaie bogactwa. Daie bankiet, nieu- 
ftanną fprawuie ucztę, gdzie człowiek nay- 
wybornieyfzemiupaia fię czuciami. Szczo- 
dra iey ręka napełnia uftawicznie kubek 
rofkofzy, i imieniem Stworcy nam go po- 
daie. Odmówić przyiecia fłodkiemu iey 
wezwaniu, byłoby to niewdzięcznością 
przeciw wfpaniałey iftności, która, aby 
nam przyiemną uczyniła rofkofz, tak: do- 
brze połączyła pragnienia, cele i zmyfły. 
Przyimuymy iey dary, używaymy ich: w 
iey obecności, i niech uczucie: ufzczęśli- 

wie- 
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wienia hołdem wdzieczności nafzey be- 
dzie. Pamię'aymy iednak fkromnie i trze- 
żwo fpełniiać kubek zmyfłów. Są doiko- 
naize godnieylze człowieka ukontento- 
wania. Wydofkonalać fwóy rozum, ipra- 
wowąć przymioty dulzy, proftawać fwe 

ysi ku cnocie, utrzymywać ku dobremu 
chęć zawfze równą, ten to ieft pewny fpo-. 
fob >wzuiecenia w fercu radości i iey w 
him utrzymywania. 


Lorenzo, ty który nigdy poważnega 
myslenia (pofobu nie znałeś, ieżeli fie po- 
ważalz moment pomyśleć orofkofzy i 
rozważyć iey nature, fłuchay mych wier- 
Tzy,.a zadziwifz fię, gdy fie poftrzeżefz ie- 
dnym z nayfkromnieyfzych (*) i nayści- 
śieyfzych ludzi. Co to ieft rofkofz? Jeft 
to cnota pod wefelfzym imieniem.  Je- 
fzczem iey nie dał dość fzlachetnego na- 
zwifka. Cnota ieft latoróślą; rafkofz ieft 
kwiatem który ona wydaie, i nieprzyjącie- 
le poczciwego Epikura nierozfądnemi by- 
li potwarcami. 

C) Nie mów tego Kalliście  Ofądziłaby cię 
opriep nny ożastatąb: cię Bo aa 

o Bodo 
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Nigdy człowiek nie znalazł przypa- 
dkiem taiemnicy ufzczęśliwienia. Nie 
przez próżne bowiem żądze można mu 
dać iftność. Nie znaydziemy go zapewne 


ani w podłości, ani w fkłonności zepfute- 


go ferca. Jeft to fztuka, którey fie uczyć 
potrzeba. Jeft to nadgroda uftawiczney na- 
uki. Skoro fie ona przerwie, cały pożytek 
przefzłych prac ginie, i niefzczęście w sla- 
dy po niewiadomości naftępuie. Może for- 
tuna, i niewezwana, zgromadzić na głowy 
nafze honory i tytuły: bogactwa mogą fię 
fame cifnąć: ale cofię dotycze mądrości fzu- 
kać iey potrzeba. Nie odrażaymy fię tą 


różnicą. Jeżeli fzukanie iey ieft potrzebne, 
nabycie iey ieft pewne człowiekowi mę- 
żnego ferca: nie ieft ona podobna do in- 
nych dóbr ziemikich uciekaiących częfto- 
kroć przed tym, który fię za niemi ugania; 
“nigdy fię nieda fzukać próżno. 


Mądrość ieft matką prawdziwey rofko- 
fzy. Œ) Serce fprawiedliwego człowieka 
jeft iey tronem: na nim to ona z poważną 
nad przymiotami dufzy panuie łagodnością. 
Cnoty ią otaczaią , fkładaią iey dwór i 


— 


Ç*) Karność ie% iey žųwicielką, cierpliwość 
nauczycielką, stateczność uwieńczeniem. 
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had obroną iey ftraż czuyną odprawuid. 
Cnoty te, których imiona przerąża'ą iła- 
bość nafzą , fą przecie przyiaciołkami 
człowieka. Jego fzczególnie pragną u- 
fzczęśliwienia: źrzodłem fą i zadatkiem 
iego rofkofzy. Cóż one nam rolkazuią, 


ieżeli nie to czego fami chcemi? Przymu=' 


fzaią nas abyśmy byli fzczęśliwemi zafłu- 
Suiąc fobie nato. Słodka rofkofzy, przy- 
iemna i potężna prawdawczyni, gdy ludzie 
rozfądnemi byli, gdyby cię oświeconą ko- 
chali miłością, wola twoia za ichby tylko 
fzła wybioreńi, rófkizy twoie byłyby ich 
żedzami. Ufzczęśliwienie na poflulzeń= 
ftwie prawom twóim zależy. Niefzczeście 
ieft karą przeftępftwa ich przywiązaną. 

, Chcemy nierozfądnie przewracać mądre 
ułożenia, do uzupełńienia których: na 
ziemi Stwórca cie poftanowił. Nie żltapi- 
łaś ty z Niebios dla upodlenia człowieka *a- 
le abyś go nizlachetniła i ku Autorowi 
iego podniofła. --Bóltwo dobrocżynne, tyś 
w pośrzód nas ptzylzło, abyś w(pomaga: 
ło rozum i z mócą iego dzielność przyie- 
mności łączyło. Zaczynasz od pofiłko 
wania cnoty, a wdzięczna cnota utwierdza, 
uwiecznia panowanie twoie. Zycie,  fpó. 
łeczność, wiara przez ciebie fie tylko utrzy= 
imuię: Ta wytworna łafka, którcy pofił: 

ki 
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ki głafzczą zmyfły nafze, wzbudza w nas 
chęć zachowania ciał nalzych, ta fiodycz, 
którą ko/ztuiemy w fławie, każe nam fta- 
rać fię abyśmy fię podotali, i ziednoczo- 
nych w towarzyftwie utrzymuie ludzi; 
ta fzczęśliwość , którey fprawiedliwy w 
przyfzłym oczekuie życiu, fprawuie mu 
w tym śmiertelnym życiu rofkosz w po- 
winnóści oddawania czei fwoiemu Dobro- 
czyncy! 


(c) Spływay więc nieuftannie na dufze 
nafze, o rofkofzy, święte źrzodło, które 
odwilżasz i użyżniasz wlzyftkie u/zczęśli- 
wienia nafiona. Ale fama to tylko ieft 
€nota, która może otworzyć to źrzodło i 
bieg iego uwiecznić: wyftępek ie ofufza. 
Błąd albo zbytek zamienią rofkosz w żbro- 
dnie, i w niefzczęśliwości nas pogrąża. 
Skromna uczta utzymuie życie, zdrowie, 
rozum i- wefołość; niewftrzemieźliwość 
fprawuie w rozumie pomiefzanie , płodzi 
zgryzoty i boleści, i do śmierci nas zbli- 
ża (*)Cóż fzkodliwizego mógłbym życzyć 
nieprzyiacielowi memu, iak abym go wi- 
dział zbytkuiącego w rolkofży i używaią- 


C) Te dwa przeciwne fkutki Owoiaką są naue 
ką z których iedna nas uczy, że Niebo -naš 
kocha, a druga, że Niebo iest fprawiedliwe, 
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cego iey bez prawidła i miary? Jeżeli 
wyczerpniefz roikofz aż do oftatka, znay-|ę 
dziesz gotycz na dnie nączynią. Ale ie-li! 
Želi ani Nieba, ani ludzi, ani ciebie nie o- 
brażasz, piy rofkofz bez wyilęcia; im bar= 
dziey fię nią poisz, tym więcey fie zbliżysz 
do Boga. Bóg nie iet Bogiem, tylko iż 
używa rofkofzy, za którą żałość nigdy 
nie naftępuie. 

Nie fpodzieway fie znaleść tę włafność 
w rofkofzy wyftępku: gorycz koniecznym| 
tey ieft fkutkiem.  Jeft ona nieuchronna | 
dla złego. Izaliż może człowiek zepfuć u+ 
łożenie Przedwiecznego i Wfzechmocnego | 


ofzukać! Jakie głupftwo chcieć wynaleść ||. , 


ufzczęśliwienie' przeciwne rozżporządze» | 
niom tego, który człowieka i wizyftko | 
ftworzył! Rozmiary i prawa, z których | 
zgodność lub przeciwność tonów wypły> 
wać powinna, izaliż nie fą niewzrufzenie 
umiarkowane od rzemieślnika, który. na- 
rzędzie uczynił? Ręka, która z nich wy- 
biia głofy, obowiązana ieft poddać fię te» 
mu porządkowi, którego odmienić nie mo- 
że. Nie możemy znaydować rofkofzy w 
obieftectwach, które nas otgczają, tylko 
według tych poftępuiąc praw, od których 
ią Stwórca zawifłą uczynił. . Niebo przy 
Wiązało życie do ziednoczeniaciała i du- 
fzy,. 
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Jeżeli fey, a rofkosz do połączenia dufzy i cno- 
Znay:jty. Bez niey, jeft więc równie niepodo- 
ile ie-fpna bydź (zczęśliwym, jak życ bez odde- 
nie o-|chu. Fortuna ani może dać ufzczęśliwie- 
m bar- nie zlemu, ani odebrać ie enotliwemu. 
liżysz|B „dź enetliwym, (d)a niebu zoftaw refzty 
ko iż] zareczenie. 
nigdy| Vy, którzy zgiełku i roftargnienia fzu- 
„|kacie, którzy cheł picie fie używaniem ra- 
ność | gosci; wy, których świat opływaiącemi Ww 
znym | +ofkofzy nazywa ludźmi, wy iefteście iu= 
ka dźmi goryczy: Za co imaginacya walza 
w przyfzłość was zawżdy unosi? Ponie- 
cnego | waz z teraźniey [zości zawżdy niekontenci 
aleść | sefteście.  Scigam nieodbitym fiebie fa- 
ądze-| mych obrzydzeniem, okrywacie uftawi- 
yfiko | cznie tajemnicę nędzy wa'zey: Spoczy- 
rych | nek nieznośnym dla was ieft udręczeniem. 
yry | Tęfknica przymulza was do uftawieznego 
zemie | fzamotania fie; kołyfacie dufze wa'zą, 4% 
| = | byście uczucie wnętrznych przykrości wa> 
LWY: | fzych ufpili: bezfkuteczne lekarftwo, któ- 
ęte | re je ódkrywa nie leczy, (e) 
NoE Gdyby ludzie fzczęśliwemi byli, niewi- 
zyW | dzianoby ich miefzaiących ciehość nocy 
ylko | przez wfzyftkie te dziwaczne i nielpokoy- 
rych | nerozrywki.  Samey to tylko płochey i 
rzy; | geiśnioney przyzwoita ieft dulzy, włalną 
du- | madętey miłością, a czczcy W myśli, podać 
yr l fię 
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fię bez umiarkowania tym brzmiącym z4% 
bawom. Jeft to wrzalk ścisnionego cho- 
robą ferca, któremu konwulfyjne natężenią 
daią na iedną chwilę pozor fiły i zdrowia. 
Jeft to kołatanie, które z początku śmiech 
wzbudza, a kończy fię na bolu. (f) 
Smiech nieumiarkowany rolprafzaą myśli, 
obraża drugich, i częfto nas famych w po- 
fądzenie o: pychę lub głupftwo podaią. 
Niekiedy ten nagły impet natężonym tyl- 
ko bywa wrzafkiem człowieka, który udręż 
czony zgryzotą, chciałby zagłufzyć (wą 
nędzę. Nie bierzmy tych próźnych unie- | 
fień za znak prawdziwey radości.  Jeft to | 
radość wyftępku: iedno nic ią fprawuie, 
dno też nic ią nifzczy: fkoro ten fzaleń- | 
ftwa moment przeminie, człowiek do pier- | 
wfzego powraca ftanu, a w okropnieyfzy | 
iefzcze wpadaiąc fmutek, dotkliwiey bo: | 
dziec (wych boleści przyimuie. Ta głu- 
pia radość podobna iaft do owych byftrych 
ftrumieni, których ciężkie wody rapto: 
wnić przybierają, rozlewaią fię z f[zamem 
i'grubemi fpadaią wałami: chwila iedha 
wzbiera ie; druga olufza, i pola, którym 
groziły zalaniem, zebranym tylko w ich 
gwałtownym fpadku pokryte zoftaią mu- 
łem. _ Nieieft to prawdziwa radość, która» 
by niefpodziewaną fzczęścia  pogardzała 
od- 
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m zás 


a sdmianą, któraby wefoło uczciwemu Wror 
ho- 


ta otwierała ubóftwu, i fpokoynie obcowa= 

Ha] 1a z śmiercią. groźnego iey nie lekaiąc fię 

widoku. 

BIE Ufzczęśliwienie nie zależy na przemiia- 

myśli iącym zmy (tów uniefieniu: ieft to ftan du- 

w po- fży ftały i nieodmienny: nie może przeby= 
wać i zamiefzkać w burzliwym  fercu. 


m Aby radość trwala była, potrzeba aby iey 
AAS: soczątek gruntowny był, rozfądny i uwa- 
WE AK Nie rościąga fię na czele rozwiązło- 
IE | i pychy: daie człowiekowi poftać fpo- 
PAR koynąi ukontentowaną, przyiemne wypo- 
GA godzenie, ułożenie łagodności pełne, kto- 
śle 2© nierozfądni ważą fie brač za przyczynę 


ik fmutku: fłowem, jeft to twarz fkromna 1 
A poważna, Z przymileniem ferca. Ah! iak- 
e że śmieią te bezwftynną okazywać radość 

w pośrzód licznych narodu ludzkiego nie- 
głu- 3. Aa : p ARA 
och fzcgesliwosc: Oblicze zawżdy zwycięfkó 
A: radofne ieft dla niektórych obrażaiącym 
P widokiem: ieft to nieiaki natrząfania fię 


nem A RE 
kia rodzay nad niefzczęsliwem! okazany. A- 
REM | Jetwarz fmutkiem obarczona jeft iefzcze 
xy podleyfzą poftacią, która równie pogardy 
w ich Rs WONNA OE RÓ 

mie | iak i użalenia ieft warta. Na có te pomier 
m fzane twarzy przed oczami dobroczynney 
yala Tftności, która nie byłaby nas fworzyła, 
A gdyby niechciała uczynić nas fzczęśliwe= 


5 mi? 
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| mi? Dufza meżna umie fprawiedliwy zasl iy 
| chować [rzodek; utrzymywać lie na fzałą jzy 
| | równoważności meodmienney, wznofić tie | px 
nieznacznie z fmutku ku radości, i powrae | oze 
cać z lekką i po ftopniach z umiarkowaney.| y 
welołości do pożytecznego i tozfądnego chc 
zafmucenia. Prawdziwie m dry nie okaż | „, 
U że nigdy twarzy ponurey i Zgryzotą przy» | 
ciśnioney, iako też nie wyfili przez nieu- iR 
miarkowane radości wylanie wewnętrzne» | ,, 
80 ukontentowania, którym dulza iego ieft | „, 
napełniona: nader fzcześliwy aby był leke fu 
komyślnym i krotofilnym, fpokoynym t | a 


wefołym pozoftaie, | da 
Só b 
Nierozfądny, 'porzuć twe światowe ki 
zgromadzenia i huczne rozrywki. -Gra R 
muzyka, i tańce nie dobre fa pociefzenia M 


frzodki. Pewnieyfze ci ia ukażę, Gdy me- 
lancholia zaćmi twe ciało fwa mgliftą | y 
chwilą: czuiefzże, iż fimutek do twey zftę- 
puie dufzy 2 Spoczniy twą myślą nad iaką f 
Ważną prawdą, włóż na namiętność kayda- f 
ny, wykonay iaka wfpaniała fprawę, o+ 


=> > - U "+ , p n 
świeć niewiadomego, przywróć uśmiech na ; 
wargi niefzczęśliwego, ' odważ fię nieulę- ; 
knionym przyjaciela twego hydź poftrze- f 
gaczem, a dobroczynnym dia nieprzyiacie- 


da; albo też: na fkczydłach miłości wzbiy 
fiç 


y zd 
fzali 
fić lię 
owras 
janey 
dinego 
: okas 
przy“ 
nieus 
rZznes 
o iefk 
lek= 
ym A 


towe 


zenia 
me- 
lifta 
zite- 
jaką 
yda- 
AA 
h na 
aule- 
rze- 
acie” 
zby 
ç 


Gra | 


NOC SZESNASTA 6 


fe ku Autorowi natury, i fiągniy Bogatwą 


myślą. Wkrótce fię twóy fmutek rofpro= 
fzy, ożywione twe duchy powrócą do fwega 
biegu i żywości: nie potrzeba ci będzie 
czerpać radości w mufuiącym winie, alba 
w wdzięku mełodyi, a łatwo fię rozwefeli[z, 
choćbyś widział twą winnice zwiędłą, lub 
pokrufzoną lirę. 5 

Ty, który chcefz fię śmiać, cheefzli 
śmiać fię z liebie? Smiem ci dać radę, któ+ 
ra cię zadziwi. Idź do twego (chronienia, 
weż Biblia i czytay. Spoczywa tam mnóż 
ftwo prawd, które ci pokóy przywrócą. 
Choćby te nie od Przedwiecznego były, pór 
dane, te płodne święte karty nie przeftałyś 
by bydź iednym z naydrożfzych fkarbów; 
któreby czas i rozum mógł utworzyć: a 
mądry nie zaniedbuie had niemi fię zadzi=, 
wiać. (h) 

Odpowiefz mi, że to ieft iść do radości 
droga nader fmutną. Ale pierwfzy proè 
mień, którym fłońce w oczy nafze uderza, 
fprawiłże kiedy przyiemne uczucie? Wfzys 
ftko to, co zmyfły nafze wielką iaką ma 
napełnić rofkofzą, bóleśnym je z począż 
tku dotyka wrażeniem. Czyliż nie przez 
trudy podrużny fłodkiego i fpokoynego 
fnu fig dokupuie? Niebo wfzyftkie nam 
„dobra przedaie: rofkofz nie ieft darmo 

dan 
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dana człowiekowi: prawem tylko naby: 
| cia on iey używa. Praca ceną ieft, od 
DEE Stwórcy naznacezong: (*) praca gotuie i 
| fporządza momenta rofkofzy.*  Zbyte- 
| |. ezna(i) porywczość w fpiefzeniu do niey, 
pilnie ia: ieżeli iet niedoftała, nic nieważy. 
Trzeba użyė przykrości i dać fobie czas,|, 
aby bydź (zczęśliwytm. 
i ; Zgodźmy fię więc, że rofkofz naywyż= 
fzyin ieft człowieka dobrem: ale nauczmy | 4zi 
fie między fałfzywą i prawdziwą czynić 
różnicę. "Ta, która na to żafiuguie imie, 
ieft która nosi pieczęć rozumu, tego ścifłe- iey 
go iak Jork Kanclerza, i który, iak on, niek;, 
powinien nic nią ftwierdzić bez uważnego bie 
roftrząśnienia. < Rofkosz , którey matką 


ieft cnota, wzrafta przez używanie, zwy* ją 

I ciężą: czas, towarzylzy ftarcowi aż do kof 
PRA końca dni iego, i rzucaiąc na przyfzłość | |, 
| <ałe' fwe światło, rofpędza przed nim fimu- te 
tne śmierci cienia. Wieczność, jak fońce || 

pod ziemią iefzcze ukryte, rzuca iuż nie- tę. 

iakie promienia, których blafk oświecą fi 

iego trunnę, i pierwizą mu wiecznego z 

dnia iutrzenke ukazuie. Fałlzywa rofkofż ie: 

fprą- dy 

"PER ZUZA — 


(© Y chważa wieńce zwycięstwa na słrumieniu ( 
' rojkoszy zafiewa, oz którego czysta. woda | ) 
Jpokcynie i bez prześtanku płynie, | 


naby: 
eft, od 
tuie i 
byte: 
niey, 
wázy. 
czas, 


ywyże 
iczmy 
żzynić 
imie, 
scifłe- 
n, nie 
żnegó 
maska 
zwy? 
az do 
fzłosć 
fmu- 
fiońce 
Ż nie* 
wiecą 
znego 
fkolź 
147 

paui 


nienia 
008 
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fprawuie obrzydzenie nieśmiertelności i 


 Ipżetney znilzczeniu użycza poftaci; iie- 


želi wteraźnieyfzeyfzości rzuca nieiąkie 


przemijające światło, które wabiczłowiek a, 


odkrywa w tymże czafie zalęknionemu ie- 
go oku widok fmutku i przerazu nad nie- 
zmiernością przylzłości rościągnionego. 

Dufza, (niech człowiek na to fzanowne 
upadą imie ) dufza w Niebiofach fię uro- 
dziła: Przeznaczeniem iey było zacho- 
wać [wą fzlachetność i pierworodną wol- 
ność, bez zaftawiania, bez przedawania 
iey za podłą na ziemi cenę. Powinna była, 
iak zacny cudzoziemiec, fpiefzno tam przes 
biec, zawfze ofwa trofkliwa godność, zą- 
chowuiąc ftały umyfł powrotu do fwey oy- 
ezyzny , z boiaźnią tylko i oboiętnością 
kofztniąc mamiący kubek Życia, i całe fwe 
zachowuiąc pragnienie , aby fię nieśmiepe 
telności napoić rofkofzami. 

Ale znayduią fie ludzie, których zepfue 
ty Imak więcey fobie w owocach tey nigh 
fzczęfney ziemi podoba. Widzieć tych 
przychodnich z Niebios gości błakaiacych 
fie żebrząc fwego pożywienia naklztait poz 
dłych niewolników , i zbywaiących, (7) 


TYT BH NE z PROW ZO RZE R WANDA [ŻE 4 


©) Piekielnemu Śiążeciu, który nad świąs 
tem rospościera [ee rządy, $ 


Tom śl, E 
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za moment rolkofzy , dziedzićtwo wig: 
czności.” Cóż zatym idzie? Gdy fortu- 
na albo lata odeymuią tę podłą paftwę, 
którą fie ich dufza karmiła, albo gdy ze- 
pfuty ich guft niefmaczną ią znayduie, Zo- 
ftaią głodni: rozum przebudza fie zkrótkie- 
go fwego fnu: rofpacz z nim razem fię o- 
cuca i człowiek upada. O iak na ten czas 
iefteftwo ciężkie ieft i przykre! Nie- 
którzy chcą iefzcze utrzymać trudną ofzu- 
kania świata rolę, gdy tym czalem fami fię 
zwodzą. Ale mało jeft takich, którzyby | 
z cierpliwością oczekiwali końca tey fceny, | 
i odwagi fmutnego uśmiechu, aż póki nie- 
fpadnie zafłona. Więklza część zdięta 
wściekłością odważną ią zafuwa ręką. | 
Mimo poftrachów, które wewnętrzna zgry- | 
zota i natura na ftraż tey okropney zgro- | U 
madza przeprawy, mimo Bofkie i ludzkie | 
prawa. których miecz przyświeca i nad 
ich obroną czúwa, mimo. przepaść zguby, 
Kktera ich zewfząd otacza, i nieuchronną u- 
padkowi ich otwiera pafzcze , widzieć fięļ 
daie. iżte wfzyftkie odrzucaią tamy i zaj 
położone życiu cifkaią fię granice. | 
Nieba, co fyfze? Oiak okropne ięcze- 
nie! Co widzę? .. - Naieżone włofy- roz- 
darte i krwią zbroczone łono... s: Blu- 
Żnierfttwo ieft na iego oczach: wściekłość] 


rofpaczy żyie jefzcze na martwym iego 
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trupie ... Lorenzo twóy to ieft przyiaciel? 
Jeft to Altamont! Ten młody rofkofznik, 
tak miły, tak odważny, opuścił bezwfty- 
dnie fwóy płac, i ftał fię zbiegiem życia! 
Zaluńmy zafłonę nad tak okropnym wi- 
dowifkiem! Ale nacóż goukrywać 2 Patrz 
na około fiebie , Lorenzo, Patrz, patrz 
ną te fzpady pieniącą fię i ciepłą krwią 
zbroczone , na tę bańkę trucizny pełną, 
3a, te nielzczęlne powrozy, na te na- 
brzmiałe i zfiniałe twarzy. Patrz ną tych 
rolpultników zwolna fię zabiiaiących , ną 
tę chodzące poczwary . których ciała zą 
życia iuż fą *zgniliznie podane.  Wleką 
oni iefzcze z pychą ftrafzliwe fwe oba. 
liny, i fpiefzą: (wą iofpacz topić wro- 
puście. -O jak te wizerunki fą okropne! 
| Q iak przerażliwy hołd oddaią cnocie ! 
Powitańcie , Furye, i wykorzeńcie 0- 
Przydłe lamobóyftwo; Ta peczwara fzką- 
radniey(za, niżeli wy, ten przemierzły i 
okropny śmierci miłośnik, z dzikim WZro- 
|Kiem, zczarnemi myślami, w byftrym 
fwym locie obit fie o brzegi Anglii, O oy- 
czyzno mola, którą on hańbi, za co twe o- 
byczaie tak lą od rozumu dalekie, iak 
Wyfpa twoia od ftałey ziemi? Nikcze- 
mność jeft bać fię śmierci: ale więkfza ieft 
gjaikczemność nie modz znolić życia; (k) 


Bij 
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Obmyi fie z tey wftydliwey plamy, która 
maże twą lawe, i przeftań trwożyć Euro- 
pę okropnym twych fzalonych zapędów 
wyliczaniem. Nie obwiniay twego poło- 
żenid, iż dało życie twemu potworowi. 
Ani óbfzerność twoia , ani widok fłóńca ~ 
niemaią fwoiey części w twey zbrodńi. Ro- 
zum nie podpada fchyłkowi oddałaiąć fiè 
ód ekwatora, i natura nie udziałała klima- 
tów, któreby ćnocie przeciwne były. Nie 
ziemia więc twoia, ale głupftwo twoie ro+ 
dzi twe zbrodnie. 

Tak ieft, przyżnaić, że famobóy ftwo ieft 
rodzay głupftwa: ale to z zepfucia, fercą 


początek fwoóy bierze. Jeft to (I) oftatni 
krok wyftępnego życia, oftatnia gwałto- 
wność pomiefzania w beztozumnym, któ- 


ry przepędził fwe lata bez uwagi, który 
żył w niewolnictwie zmyfłów, i który Z 
zbrodni w zbrodnię, z zbytku leciał w 
zbytek. Ktokolwiek uważnie myślał o 
śmierci, nigdy iey fobie nie zada. Nafzą 
powinność, nafza chwała ieft uciekać za- 
wżdy przed nią nigdy iey z oka nie fpu- | 
fzczaiąc. | 
Człowiek famego śmierci wyobrażenia | 
fię wzdryga Z drzeniem tylko nad brzeg | 
tey nieznaiomey przepaści poftępuie: a) 
fkofo fie nachyli i rzuci okiem w iey głę-| 
biznę, cofa fię zalękaiony. Mądra natura 


4 4- No sgk 573-005 DAL ef 
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zna człowieka, którego ukfztałciła. Prze- 
widziawfzy, że miłość włafnego zachowa» 
nia flabym częftokroć byłaby związkiem 
do utrzymania go przy życiu, poftawiła 
ftrafzydło nad brzegiem przepaści, niby 
batwan iaki ogniftym uzbroiony mieczem, 
który od niey ludzi odpędza. Gdy tym 
fpofobem cnotliwego nie utrzymywała 
czlowieka, nicby niecierpliwey iego nie 
wftrzymało dufzy od wyfkoczenia ku nie- 
śmiertelności. Nie znayduiąc tylko nużą- 
cy niefmak w nayprzyiemnieyfzych Żyr 
cia rofkofzach, złożyłby w pół drogi ten 
ciężar. który mu dokucza. - A złośliwego 
któżby przymufił, aby wlokł fwe więzy 
aż do wyznaczonego odOpatrzności krefu? 
Ktożby go mógł wftrzymać, gdy gruby 
zbrodni fmutek w iego zftąpi dufzę, gdy 
~ go zgryzota opanuie i dręczy? Bez okro- 
pności, która go nieuftannie odpycha ku 
życiu, w zapędach wściekłości fwoiey, po- 
Krufzyłby kaydany, złamałby zawadę, í 
w śmierciby fię zaprzepaścił. 

Lorenzo, ieźeli mafz iefzcze fzczęśliwą 
fłabość obawiania fię tey ftrafzney rofpa- 
czy, ieżeli niepodchlebiafz fobie, iżbyś z 
nieczułością weyść mogła do grobu, miey 
baczną uwagę, w wyborze twoich rofkó= . 
Izy, uważay, abyś fię całey twey radził 

iftno- 
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iftnóści. Podday (m) dobra fortuny zdra- 
wiu ciała, ciało duchowi, a ducha Bogu, 
Idąc tym naturalnym ftopniowaniem, bę- 
dziefz mógł wyftawić budowlę trwałego 
fzczęścia: przewrócić ten konieczny po- 
rządek, ieft chcieć aby wierzchołek pira- 
midy fiużył iey za grunt i podporę. 
Wyftępek , zmyfły, dziwaczne ułoże- 
hia nie mogą dać ufżczęśliwienia , które 
nieśmiertelney iftności ieft przyzwoite. 
Próżne rofkofzy , które moment tylko 
trwaią, nie f4 tey dzielności, iżby iey ferce 
napełnić potrafiły. Szukaymy w cnocie 
tey czyftey radości, która wywyżlza, któ- 
ra ulzlachetnia człowieka , która, nigdy 
niewyczerpana, dodaie iey nieprzeftannie 
i obiecuie iefzcze wiecey; która nam po- 
maga. abyśmy w pokoiu rozległość życia 
przebyli, i ufzczęśliwienie na końcu dro- 
gi pokazuie; tey radości 'niebiefkiey, któ- 
raod panowania przypadku, czafu i śmierci 
- eft wolna; którą śmierć iefzcze powię- 
kfza, i która wzraftąć nie przeftanie póki 
długi dzień wieczności trwać będzie; tey 
radosci fpokoyney, którey towarzyfzy na- 
dzieia, i która tym końcem odrywa nas 
od fmutku aby nas ku dobroczynney zbli- 
Żyła lIftności, którey fżczodra ręka tak 
wiele dziwnych cudów i przymiotów Bo- 


fkich 
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fkich z prochem człowieka zmiefzała. O 
moia kochana Lucyo, bodaybym cie w tym 
odfzukać , mógł przemiefzkaniu „ gdzie 
przytomność twoia nie nie potrafi moiemu 
przydać ufzczęśli wieniu. 


————— 


zas 
NOM 


(a) Słyfzę Lorenza, gorliwego obrońcę 
świata, mimo wzięcia od niego iakowey płaty: 
z żartobliwym mi odpowiadaiącego uśmie- 
chem: „, Przyznam bez trudności, że cnota ma 
,, przykrości fwoie: w tym wierfze twoie do- 
` fkonale fię z prawdą żgadzaią: ale nie mó- 
ewiz, ze wyftępki maią fwoie rolkofzy, ieże- 
;, li to ieft wyftępkiem powodować fie natu- 

„rze i iey fkłonnościom. Smiefzże ty fłodką 
„, roikofz, tak fprawiedliwie od ftarożytno* 
„, ści Mędrców wielbioną nazywać głupftwem? 
,, Mam fobie za honor witępować w ślady tych 
„. fławnych mądrością mężów. Chcę, równie 
,. Z niemi, iść za naturą. — Idź więc za fwsią. 


,, lzali twoie fumnienie nie ieft nayfzlache- 
„ tnieyfzą iey cząftką? Nie ieftli famowładzcą 
„, człowieka? Tyś mu śmierć zadał.przez Wy- 
w ftepek; powróć mu życie przez cnotę. Oto 
„,iak powinicneś iść za naturą, i ftać fię fzla- 
,, chetnym Stworcy wyobrażeniem. Dobre 
„, fumnienie! Na famo to imię świat iię odda- 
„, la: wierfz który ie wfpomina iemu fię nie po- 
„, doba, i Lorenzo uśmiecha ñe z pogardą. 
o Wfzelako dobre famnienie ma też fwóy fza- 
p ray napełniony pieknościami zachwycaiące- 
,, mi: czas,, nie żeby ie więdnił, pomnaża ich 


„, wdzięki. Abyś lepiey ukontentowany z0- 
tat; 
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» ftał, wybieray miedzy: naypięknieyfzemi “8 

(b) Lorenzo, ty który rady zaciągafz od 
tofkofzy, od tey chlubney królowy, która fię 
w liczbie fwoich mieści dworzan, mimo różni- 
cy płci twoiey: ty który umieiętności świata 
dofzedłeś ftopnia, który fię Demoftenefem bydź 
fądzisz, i z politowaniem na nią fłabą pogla- 
dasz wymowę. możefzże bardziey fięrofpierać 
iak ia o fprawę rolkofzy?2 Poznaieźli iey natu- 
rę, cel i rodzay 2 Słuchay mych wierfzy, a 
pewnie ie poznasz. 5 

(c) Płyń iak Eufrates płynął w pośrzód Ra- 
lu. Strumień rofkofzy nowy tworzy Ray w 
miey[cąch ktorędy przechodzi: ale ten Ray 
utraca fię iefzcze przez upadek człowieka. Cóż 
ia rozumiem przez upadek człowieka? Będziefz 
wiedział. gdy ci naturę rofkofzy odkryię. 

(d)Cnota ipobożność iednąli fą rzeczą! Nie. 
Pobożuość ieft Więcey iak cnota: ieft ona iey 
żrzódłem: ieft matką wfzelkiey zafługi, i wfzel- 
kiey rofkofzy. Ludżie światowi nie wiele w 
tey fobie (makuią nauce. Smieią fiq na imię po- 
bożności. Pobożność ieft nafieniem wfzelkie« 
go dobra na ziemi. Jeft to pietwfzy owoc przy 
miotu bydź rozumným. Niemożemy nic praw- 
dziwą kochać miłością, tylko przez wzgląd na 
Boga Pobożność ieft gruntem ludzkości; ludz 
kość ieft źrzodłem iedńey części ufzczęśliwie- 
nia człowieka: ale więkfzaiefzcze fzczęśliwość 
przywiązana ieft do pobożności. Wierzyć w 
Boga, ieft to pierwfzy uczynić krok douizczę- 
śliwienia: bać fię Go iczcić, ieft to iefzcze 
więcey do ufzczęśliwienia fie zbliżyć; miłość 
Boga ieft w tey mierze dopełnieniem. Te trzy 
pobożności ftrumienia fa trzema rofkofzy źrzo- 
tami: 

(e) Lürenzo, nie iefteś jefzcze oftrzezony* 
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abyś fzedł fzukać radości w nafzych Swiątni- 
cach. Zdaie cifię, że ftużbą Bolka ieft długa 
łtefkna, ale czyliz nie fłufzna oddawać Bogu 
hołd, który Mu ieft powinny? Niech będzie 
fprawiedliwą rżeczą chwalić go, mało cię ob- 
chodzi: te chwały nudzą cię. Więcey cię ba- 
wią mieyfca światowe, Abym ziednał twe 
ücho, potrzeba aby muza moia, mniey ura- 
czyfty ton wzieła. ma też ona to dla cie- 
bie przypodobanie fię 


CE) Smiech nigdy za wyftepek nie był po- 
czytany. Daruy mi ułożenie , które z razu 
zdawać cifię będzie zbyt oftre. Smiech prze- 
ciwny ieft naturze iftności myślącey i do mo- 
ralności fpolobney, Jeft to znak dufzy prò- 
Żney i pychą napełnioney, która przywłalzczą 
fobie dźbło, którego łechtanie do nieumiar, 
kowanegó ią przymufza śmiechu, który wiel- 
kość żalu ogłafza. Dom śmiechu ieft domem 
niefzczęść, 

Cg) Oto iaki ieft grunt rolkofzy na świecie 
takim iak nafz ieft: ale też oto ieft źrzódło ro- 
fkofzy czyftey delikatney, ftałey i EBolkiey, 
które iedynie naturze człowieka przyftoi, i do 
Aniołów go zbliża; ieft to źrzodło radości fpor 
koyney ipoważney, ale trwałey i dofkona- 
łey, którey niemiefza odmiana i przeciwność, 
Ufzczęśliwienie od przypadków nie zawifie. 
6to drogi kamień. Przeday wfzyftko, abyś 
go kupił. Na cóż żebrać dóbr nietrwałych, 
| których nabycie tyfiączne 'kofztuie prace, a 
których ani kochać ani pofiadać- nigdy befpie- 
cznie niemożna? Prawdziwa radość ieft cór- 
ka ścifłego rozfądku; dla.tego przecie nie ro- 
żumiey, iżby, moja moralność Pawie znać oftra 

yła, 
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była; zachęca cie abyś prawdziwychiużywał 
rofkofzy, i pewnąć do nich okaznie drogę. 

(h) Rozumiefz pewnie, że twoley tylko du: 
fzy zbawienie iedynym iey ieli zatrudnieniem. 
Jeżeli te ieft twoie ułożenie, możnaby. mimo 
cały twóy rozum, ofądzić cię za głupiego. 
Któż ieft taki, byleby cokolwiek kochał do- 
wcip, mądrość i prawdę. któryby” cię niógł 
w tym ufprawiedliwić zarzucie, choćby go 
niewiem iak fława dobrego o tobie rozumienia 
tykała? Wierz mi kfięga Bolka równie rozum 
i ferce nafyca; ktokolwiekby ią czytał chóćby 
końcem rozumney: krytyki zoftanie prędko 
Chrześcianinem. 

GD) Nie dofyć nam ieft na ukontentowaniu 
wewnętrznym _Wynioflość nafza pogardza 
nim i wrota przed nim zamyka. Chcemy u- 
niefieh, porufzeń gwałtownych, które zapala- 
ią ferce i mocne dufzy zadaią razy. Nie po: 
znaiąc; co ftan nafz śmiertelny przyiąć może, 
przez ufiłowanie wnarężeniu uczucia rolkofzy, 
która na umiarkowaniu zawifła, w niwecz ią 
obracamy. Wfzyftkie nafze zapędy miefzaią 
nafz pokoy. Poftaremu pokóy naywiękfzym 
jeft dobrem, którego człowiek na ziemi fpo- 
dziewać fię może. 

(k) Zanurzą twą głowę w morzu, które cię 
oblewa dla obmycia w nim tey nieczyftey fka- 
zy. Drżyi zprzeftrachu fłuchaiąc mię odkry- 
waiącego ci przyczynę i żrzodło famoboyftwa, 
a gdy to będzie poznane, niech ie nienawiść 
narodów przygnębi, z niego fię naygrawa ti 
wywoła ie z świata. 

(1) Angliku, taka to ieft famoboyftwa przy- 
czyna: była ci ona niewiadoma; albo co ieft 
ielzcze gorizego, niechcefz iey, widzieć; a 
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Magiftraty twoie zamykając oczy nad ta przy- 

czyną, którą mogliby | znifzczyć, ftrafziiwych 

iey fkutkòw fami fie czynią uczeftnikami; ` 
(m) Ta wyrocznia wfzyftkietwe wątpliwo« 


bci rofprofzy. Jeżeli pienia mote fa długie. 
©, (4 o 


moralność moia ieft krótka, na tym ona iedy- 
nym zależy prawidle. Uzbroy fię tą myslą 
niby tarczą, abyś fię zafionił na placu pd- 
tyczki tego śmiertelnego życia.. Gdy nie- 
befpieczeńftwo grozi. połóż ią na przeciw 
ferca iak, puklerz nie przebity. 

Człowiek cnotliwy w fwoley chatce. ieft 
mądrzeyfzy had mędrców świata; bądź wzslę- 
dem życia przyfziego, bądź nawet względem 
teraźnieyfzego. Swiatowi więc dwoiako 14 
słupi pod tym dwoiakim widokiem: dziwna 
prawda. o którey oni nie będą przekonani: 
Radziby tyle wierzyć taiemnicom wiary. Nic 
przecie nad to brawdziwfzego; i niepodobna 
nawet ieft aby tak w rzeczy famey nie było, 
gdy prócz tego to, co noca nie wierze. od ba= 
ieczności ieft nader dalekie! Ufzczęśliwienie 
nie ma rzeczywiftości, cnota nie ma mocy, ig- 
no tyle, ile od nadziei nieśmiertelnego Życia 
odbieraią. Ktokolwiek myśli, że ziemia dla 
niego ieft wfzyftkim, albo co iednoieft, że nię 
nad nią nie ma, musi koniecznie wyfokie mieć 
o iey dobrach wyobrażenie, kochać fię w iey 
głupfiwach, i próżźnościami fię fey nadymac. 
Ale ten, który o znikomości ziemi jeft dobrze 
przekonany, żadnych w niey powabów.: Zna- 
leść nie może. 
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SU miłośniku (a) zepfutego świata, 

będęż cię iefzcze ftyfzał, próżne iegć 
wielkości i niefzczęfne rofkofzy wielbiące- 
go? Obnażyłem w oczach twoich ten bał- 
Wan, któremu ty rozrzutnie paliłeś ka- 
dzidło, przybliżyłem do niego pochodnie 
prawdy. i takim ci go pokazałem, iakim 
ieft w famey rzeczy. Cóż mi na ftronę 
iego odpowiedzieć możefz*.:. (b) Mil- 
czyfz. mogęż fobie podchlebiać, że to 
milczenie zwycięftwo rozumu mi opo- 
wiada? Nie: łatwo ieft ciebie zawftydzić, 
ale nie tak łatwo przekonać cię,i przyzna- 
nie na tobie wymódz. Przywłafzczafz fo- 
bie imie wybornego dowcipu, a dowcip ga- 
da iefzcze, gdy iuż zdrowy rozfądek nie- 
ma co odpowiedzieć. 

Dowcip drugim ieft przymiotem, gdy za 
fprężynę rozumowi fluży: ale ieżeli miey- 
fce iego przywłafzcza, ieft to prawdziwa 
dufzy choroba. Jeft to na ten czas nie 
fzczę(na fztuka tyfiącznemi bawić wybie- 
gami, licznejmi zatrudniać rozum obrotami, 
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ehytremi wy krętami tłumić prawdę, Wzno- 
fig grube obłoki dla ukrycia fię w nich 
czafu potrzeby, i natrętnego oczy wiftości 
światła unikać. Swiat ślepy zadziwia fię 
i podchlebia temu lekkomyślnemu: i niebe= 
fpiecznemu przymiotowi. Zdaie mu fię, 
że dowcip jeft rzadki. Lorenzo. mądrość 
ro jeft rzadka. Dowcip jeft obfity. Aby 
go mieć. dofyć ieft bydź namiętnym. Nie- 
kiedy te obroty fą fzczęściem przy winie 
zdybanym. Dowcip rzadko bez nieiakiey: 
głupftwa cząftki chodzi. Każda przyczy- 
na, która wewnętrzne duchy gwałtownie 
porufza, te świetne błyfkawice zapalas 
Częftokroć fam przypadek podłych do- 
wcipnemu człowiekowi zdarzyć może prze- 
ciwników. O iak powinieneś tą nikcze- 
mną pogardzać chwałą. widząc głupie 
czyie ułożenie wybornośnią ftów twoich 
zwiedzione , i Z flozoficznym użaleniem 
nad tym ubolewać ńiefzczęściem, żeś na 
głupiego natrafił. 

Ale (c) ta droga mądrość, która w grunt 
wchodzi widoków i odkrywa je, która u- 
mie znaydować początki, porównywać i 
ważyć ich połączenia , chwytać wyśli- 
zgaiącą fię prawdę, i ią fobie podbiiać, 
o iak ieft rzadka do znalezienia! Nie fzu- 
kay iey w licznych zgromadzeniach. ief 

ona 
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ona fzczęśliwym miałey liczby wybranych. 
ludzi wydziałem. Dowcip, równie powize- | 
chny iak Izkodliwy, ieft to przymiot wie- 
lości zoftawiony. - 

W obywatelfkim życiu, zdrowe zdanie 
czyni ludźmi; dowcip famych tylko prze- 
wtotnych rodzi matączów. Nienawidzi 
zwierzchności, kocha fie w zamiefzaniu i 
ma fie za blyfkawicę zapalaiącą burzę. ' Je- 
żeli niebefpieeżnym ieft dla Stanów, nie- 
przyiacielem ieft Religii, Chciałożby fię 
upodlić do wierzenia temu, cemu wierzą 
głupi? Zdrowy rozum ieft to przyłbica, 
która nas zaftawia. Dowcip podobny ieft 
do próżno zdobiącego pióra, które nas 
ielzcze więcey na niebefpieczeńftwo poz 
daie. Zdrowy rozum ieft to ważny dy- 
ament, który fam w fobie iftotny ma (zą- 
cunek. Jeżeli go dowcip przekfztałca, 
więcey iefzcze rzuca światła, ale choćby 
nieokrzefany pozoftał, nicby z wewnętrz- 
ney fwoiey nie utracił wartości. Dowcip; 
bez zdrowego rozumu, przeftaie bydź do- 
brem, i złym fię ftaie. Dodaie okrętowi 
zaglów, i prędzey go na fkałę wpędzą. 
Mędrek taki ulzedłby za całego głupca, 
którymby fami głupi pogardzali, winfzu- 
iąc fobie, źe fą głupiemi, 


przyzwyczaiony poglądać z uża 
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świata miłośniku, 
leniem na nie- 
fzczęśliwych, którzy fa ukóchani od Niebios 
ołykay wtwoiey kolei pogardę: 1 zoftań zas 
wftydzonym. Cóż ty iefteś, ty który ebie u= 
wielbiaíz? Twòy światowy zafzczyt, twoia 
rzemiiaiąca wielkość. fa iak owa mgła, która 
fię na nafzym ziemiokrefie wznosi wW odległo 
ści mafsa iey nas zadziwia, zbliża fię, oko iey 
fzuka,iuż znikneła. Szacunek cnotiiwego czło- 
wieka podobny ieft do tych gór., które zdaią 
fię wzraftać i coraz bardziey W obłoki fię w 
znofić, im bliżey ku nim. podróżny z wzito- 
kiem fię zbliża” Nieba mu fą przyóbiecane: 
ciefzy fię nim teraz w nadziei, a wkrótce wie: 
cznym iego będzie pofiadaczem: O iak. tem 
moment nader ieft późny iego pragnieni om. 

(b) Otos iet zawftydzony, i nato zafłuży= 
łeś. Swiat, fkała twoia, na odpowiedź twa= 
ią oczekuie. Gotuie okrzyki i wieniec za try- ` 
umf dla fwoiego mówcy. Będziefz cię widzia 
w milczeniu i niemocie zóftaiącego? Niech fię 
zabefpiecza: dowcip ieft twoim wydziałem, a 
dowcipnigdy tyte nie mówi, iak gdy mi mo- 
cnego do odpowiedzi niema: Rozum nie mo- 
Że na fwe gwałtowne porufzenia włożyć wę- 
dzidła, ani upływu próżnych ftów fwoich za- 
trzymać Dowcip rzecze, że mgły wyżey ni- 
żeli góry fię wznofzą iw fzyderftwach fwą 
znayduie obronę. 

(c) Znaydzie fię na świecie, pozwalam, nie- 
zwyczayna famorufznych porufzeń fzybkość, 
przedziwna rzeżwość ożywionych duchów, 
których wzinlzenie nigdy ftałych nie wydaie 

wido- ` 
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widoków, ale zkąd letka porywczey wefoło. 
ści rodzi fie piana, która 

i glegoce, i dufzę iakby u 

1 nieczułości zofławuie: 

Żywe nadętych 

roznm nie ożyw 

mość i porufzenie 


mnie ftofowanych. 
lności, którey czę- 
i adzaią: lecz 
orządku, po- 


ny zoftaie. 


Szczęśliwość Niebios izaliż w mędrcach 
świata Żadnego nie czyni wrażenia? Samże 
tylko błąd i głupftwo do nich maią mieć pra- 

"wo? Pamięć, że wieczność od iedney zawifła 
godziny, w ważne myśli człowieka unosi za- 
fila niemi fwóy rozum; chwała iego i rofkosz 
ieft rozważać uftawicznie tę prawdę. Ludzie 
Światowi, niewftydźcie lię. umyfł wafz zatru- 
dniać niebem. Zamyfły wafze wzgledem po. 
zylkania nieśmiertelnego ufzczęśliwienia nie 
fa z tych liczby, z któremi byście fię kiedy ta- 
ić powinni. A przecie te to iedynie fa, kuktó- 
zym wftydem fię unoficie. O jak wftyd ten 
podziwienia ieft godny i od przyzwoitega 
mieyfca daleki! Wy którzy fię mądremi być 
mienicie, fłuchaycie prawdy, która w układzie 
licznych zamyfłów waizych nigdy wam nie 
przychodziła, a ktorą oedrzycacie, gdy fię ue 

myfłem 
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myfem wafzym nawiia. Szczególna różnica, 
która miedzy mądrym i głupim zachodzi, ieft, 
iż ieden znikomym tylko zatrudnia ię życiem, 
a drugi wfzyfikie fwe cele ku Życiu przyfzłe- 
mu obraca Oto-fzala, na którey was ludzie 
rozfądni ważyć będą; ani dziwuyciefię. ieżeli 
was Jetkich i bez wagiznaydą ` lzaliż. oni fą 
Tami: których fzacunek ma bydz dla was obo= 
iętnym? idźcietym tak proftym ułożeniem, 
które wam zdrowy roznm w mych wierfzach 
podaie, ocalcie wafzą ffawę, a używaiąc tego 
świata, <zabefpieczcie fobie pofiadanie przy» 
fzłego. 

Swiat nie niema mocnego do odpowiedzi. 
Ale niechcąc uftąpić rzeczywiłtości, zwłokę 
na zwłokę zgrómadza, i rozmaite wynayduie 
wybiegi dla uchylenia z pamięci ludzkich fą- 
du oftatecznego Lecz w dniu tym roftrzą- 
śnienia ludzkich fumnrień, włalne ich.$wiade= 
<two przeciwko nim famym obróci fię, Loren- 
zo. przeftań odkładać do iutra bydź mądrym. 
Ufiłuy iak nayrychley nim bydź. Któż może 

| fobie obiecywać godźinę , która naftępuie? 
| Pierwfza rada, którą ci daie roftropność, ieft 
ftsrać fie o przyiaciela pewnego, a tego nie 
znaydziefz, tylko w Niebiofach. 

Wy fynówie ziemi, i którzy niczym wię- 
cey bydź niechcecie, ponieważ fądzicie, Że dú- 
chowni, który do was każe wierizami wię- 
cey ma prawa do pozylkania wafzey w fucha- 
niu pilności, i że rymotworftwo może dodać 
blaiku fprawom ftanu mego, mnza moia wafze- 
mu ulega guftowi: rozrzuciła w wierfzach mo- 
ich profte prawdy, które. wam zewangeliczney 
Kazalnicy opowiadać mogłem. Zapomniycie 
wierfzow moich, ale zachowuycie wyrażone 
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w nich prawdy. Ufzczęśliwienia wafzego a nić 
pochwał walzych ia fzukam. Ale pochwały. 


wafze nie powinny mię zatrudniać. Widzę ią 
moie przeznaczeńie, i rzucam fię mężnie, iaki 
drugi Kurcyufż, wpafzczę niepamięci. Ty- 
fiączne kfiąg dzieła giną uftawicznie bez żalu.| 


Idź więc w pośrzód twych nieprzyiacioł, letka 
i nato poświęcona karto, idź twoiemu podpa* 
dać przeznaczeniu. Ciefz fię, iż fię ftaniefz o: 


fiarą prawdy. Rozgniewany narod ludzki diu+| 


go ci żyć niepożwoli, i fama śmierć twoia [po 
czynku ci nieda. Potrzeba ci będzie ftanąć! 
w piekielnych lochach przed Lucyperem, któ 
ry cię potępi iako zdraycę (wego panowania 
i iako bluźniercę świata (wego przyłaciela; tē- 
go świata, na którym on tak liczne zbiera woy* 
fko za tak podłą zapłatę. gdzie tyle fwobo*/ 
dników pod iego fię zgromadza chorągwie; 
świata nakoniec, ktory ieft roftropny,'iak Prue. 
fy wfwoiey dla Francyi gorliwości. 


Wfzyfcy więc fą głupiemi, zawola Loren | 


zo ?. Tak ieft wfzyfcy, tych wyiąwfzy,! 


którzy idą (za nauką dopiero odemnie przełox | 
Żoną, nauką tak dla ciebie nową. Wola ieft || 


matką prawdziwey mądrości, a bez mądrości, 


nayrzadfzy dowcip głupim ieft. Mądrość | 


świata wiele dokazała i więcey iefżcze doka-| 
Że w umieiętnościach i kunfztach, w woynie, 
i pokoiu:ale rżemiofła i umieiętność, iako i bo- 
gaćtwa twoie, opufzczą cię przy śmierci, i w 
zupełnym cię żoftawią uboftwie: wfżyftko to 
w czym fię mogę z tobą zgodzić , ieft. iż 
mądrość twoia wfzyftko może, prócz, iż cię 
mądrym uczynić nie potrafi; i nie obwiniay 
mię, iż tak furowym względem ciebie ie- 


ftem poftrzegaczem. ` Samego twego nau- || 
czyciela, Szatana, smiem głupim nazwać, | 
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"4 BD 
Kox eiąło, cierpi, człowiek lekarza 
wzywa. Nieiąki fzaleńftwaą redzay 


(wege ftąnu. 
elnie zdrową bydź fądzi. A przecie iefę 
to bydź wfpół uleczónym, czuć i dobrze pes 
|| znawać fwoią chorobę. Oftatnie ieft nies 
iij] pefpieczeńftwo, gdy nałóg wyftępku przy» 
"|| zwyczai człowieka, iż fię go iuż nie wftya» 
| €zi. Sumnienie polega od penowieńych 
yi żbrodńi razów, i głos wewnętrzney zgry« 
l| zoty uftaie.  Dufza trąci ziekką uczucie 
Ml fwych wyftępków. Stalą fie te przyron 
dzonemi, obracaią le w nafże obyczaież 
g|| ezyniemy Z nich fobie chwałę , i w na» 
iej| fzey chełpiemy fiè zgubie. 

t Tak w zapomnieniu nielakim zbrodni, 
fumnienie podehlebnym ufpione żafypia 


top AE i - i 

|| wdziękiem. Pada omdiewaiąc na łono ro+ 
|| ikofzy, wypufzeza z wiefzonych rąk fwo» 
ay | ich eugle namiętności nafzych, i zoftawiia 


haz rezwiąałości żądz nalaych, nie zwią: 
A Fij 
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caiąc nas, nie daląc poznawać zdrożności 
natzych. Rozumiefz, iż na kwieciftym ło- 
żu głębokoufpione zoftaie. Niewierz zdra- 
dliwemu i przemiiaiącemu iego ufpieniu. 
Patrz na tego chytrego ofkrażyciela, który 
za tę fkrywlzy fię zafłonę, zapifuie zbrodni 
nafzych reieftra, i błędami nafzemi ftra- 
fzne {we dzieie napełnia. Szpieg pracowity, 
ulzy ioczyiego bezprzeftannic nad nami 
czuwaią. Niewidzialny przy boku nafzym, 
fłuchą, zbiera co fobie ferce pocichu fzepce. 
Naymnieyfze nafze niedolkonałości fą za- 
pilane. Mnoftwo letkich nafzych uroień 
przenikliwego iego niemoże uyść oka. Z4- 
dze nafze w famych pierwiaftkach fwoich 
iuż fą zoczone: podchwytuie w famym na- 
fieniu niedoyrzałe wfchodzących wyftę- 
pków nafzych początki. Podobny, w o- 
krutnym {wym pobłażaniu, do łakomego li- 
chwiarza, który ukrywa nifzczący dłużnika 
reieftr, i czeka aby go młodemu okazał 
dziedzicowi w dzień, który zguby iego do- 
pełni; (umnienie pozwala nam marnotrawić 
czas [zącunku niemaiący, ale krycie przed 
nami wfzyftkie zapifuie momenta na lekko- 
myślńości ftrawione, albo nieprawościę 
zmazane: ryfuie czyny nafze na kartach od 
ftali twardfzych: śmierć ie czytać będzie do 
acha bledniącego winowaycy, a naywyż- 
izy 
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fzy Sędzia przed zgromadzonym ie od- 
kryie światem. (a) 

Nie, głos ten, który człowiek w sróncie 
fwey. dufzy do fiebie mówiący ftyfzy, nie 
ieft omamieniem. Natura nie położyła na 
łonie nafzym bożyfzcza fałfzu; i fąd któ- 
ry człowiek fam fiebie daie, nie będzie odr 
wołany. -Namieftnik Przedwiecznego Se- 
dziego, fumnienie zaftępuie go w człowie- 
ku w przeciągu życia iego: zafiada w nim 
iego mieyfce. Bóg naywyżlzy potwier- 
dzi te wyroki, (które ten Bóg ną łonie na- , 
fzym żyjącym wydaie. 

Szczęśliwy któryczęfto do wewnętrzney 
rady [wey dufzy zftępuie, ktory na odkry- 
te {we ferce śmie poglądać, ftawić fię w 
oczy fwoiemu fumnieniu , wytrzymywać 
iego wyrzuty, poddać fię mężnie pod fad 
iego, i obiecywać fobie famemu, iż wkrótce 
ofkarżeniom i wołaniom wewnętrzney gry” 
zoty milczenie położy. O: iak te meftwe 
powfzechnych przewyżfza bohaterów! A- 
le oraz oiak ieft rzadkie! Człowiek ni+ 
kczemnie fam przed fobą ucieka,a chroniąc 
fię fiebie do włalney dąży zguby. Jeżeli 
czafem przyidzie mu na myślfpóyrzeć i wi; 
dzieć fiebie famego, ftaba to tylko i prędko 
przydufzona ieft wola. Będzie fię badał 
fwoiego fumnienia, fpyta go lękliwym gło- 

fem. 
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fem (©) „ coto iet prawda... 4 Ale nia 
czekając odpowiedzi, wiaie z mieyfca; w 
ehbodaiipiefżzuo1 bieży ukcyćfię w tłumie zes 
plucych przed swiatem włalaego różu. 


Lorenzo, na pierwfze zoczenie dóbr zii 
komych które ei fię nadarzaią,cofniy fie tro- 
ehe. zawieś twóy wybór, podeyizliwa waż 
ie reka. Jezeiwidziłz, że pofiadanie ich 
możelz fobie ubefpieczyć. używay Lecz 
ty nie iefteś właścicielem tylko dóbr, któ- 
re fam fobie dać możefz. Wizyftko ieft 
śmiertelne w człowieku, jedną. wyląwizy 
cnote Ona fama uwiecznia trwałość r0- 
fKoizy, które wynaydule, i czyni ie równie 


2 lobą uieśmiertelnemi. Ah! gdybytwóy | 
rozum famowładnie nad temi panował zmy- 


fami, gdybyś ftodkie cnoty przyjemności 
poznawał, nie przyimowałbyś tylko diza- 
ey przemiiaiące tofkofzy; miemiałyby one 
przyftępu do twcy dalzy, tylko za pozwo- 


deniem twoiego funmienia, i nigdyby ga | 


bez ścifiego roftrząśnienia nie otrzymały. 
Że nie ielteś panowania tey prawey królo- 
Wy podległym, iftność twoia ieft w nierzą- 
dzie. Gmin zbuntowanych żądz powftaie, 
walczy i gubi fię w twym fercu. Pokóy nie 


©) Jak Pilat, 
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może tam fpoczywać, i pożyczone twe'u- 
fzczęśliwienie każdego momentu W pomie- 
fzaniu zoftaie. Ządze i myśli twoie, dale- 
ko od ciebie błąkaiące fię, ubiegalą fie na 
wyścigi pośrzód nawałności i przepaści, 
dla wyśledzenia rofkofzy. Drogo cię ko- 
fztuie, abyś ią doścignął: a zyfkałbyś wie- 
le, gdyby ci na nicy zbywało. Po tyfią- 
cznych dla ofiągnienia iey łożonych udre- 
czeniach, nowemitę zdobycz równie liczne- 
mi przypłacić trzeba udręczeniami. Ła- 
duiefz twóy okręt na zapowietrzonych brze- 
gach, i zarazę z fkarbami ich zanofifz. Pra- 
gnienie twoie od nich powieklza fię coby 
miało bydź: ugalzone; nienafycona twoja 
imaginacya pragnie jefzcze, chociaż twe 
zmyfły zmdłości i wyfilenia iuż upadaią(b) 

Rofkofzy, którym fię fprzeciwia fumnie- 
nie, fą rofkofzy przeciwko naturze. obrzy- 
dzenie i fprzykrzenie ich nieochybnym fą 
fkutkiem. Bóg na iednymże węgielnym 
kamieniu grunt świata i cnoty położył. 


' Przyftofował ią do nafzey iftności! Scifie 


związki z naturą człowieka ią łączą 
W fpólne ich fprawy na jednymże żafadzo* 
ne fa prawie... Nieroziądny, który ie usi- 
luie rozłączyć, w. fwoim cierpi, złożeniu 
i włafną nifzczy iftność. 
Pośrzód nięśmiertelney walki, którą cia» 
ło 
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ło wydaie dufzy, iedno lub drugie uyść nie 
może raty. Jeżeli iedno z dwóyga cier- 
Pieć mus: fiufzna jelt bezwątpienia, aby 
cierpiała część imniey: fzlachetna i mniey 
czuła, to ieft ciało, które teraźnieyfzą tyl- 
ko ograniczone ieft dotkiiwością.  Dufza 
Ur CSi fie w przefzłość i przylzłość, i dań 
ich jedbiera: do hiey'należy og.ad'ć fie za 
fiebie, i zanurzać fię w ciemności wieków 
fuż upłynionych, iako uprzedzać wieki ņa- 
fia ić maiące. koikolzy iey fą rozległe 
nik Czas i natura a flodycz iey daieko ży- 
wiza jelt lak rofkofzy ciała; aie też! 6 iak 
boieść du ży przenosi boleść zmylłów! Sądź 
po bolach podadgry co za udręczenie wy- 
ftepków bydż musi. Tak ieft, gdyby fad 
łudzki mógł fie nad dufzą rożciagać i na 
niey złoczyńców karać zbrodnie, zniefio- 
noby katufze, pokrufzonoby koła, poto: 
żrucanoby umyślnie wybudowane do ukaż 
ra ia wyfteptych widowiika. Zachoway: 
więc dulze twoią, a relztę pórzuć lofowi; 
Nie żyć tylko życiem bydlęcym, któ. 
rego Nieliftanne krwi porulzenie oznacza 
momenta, ieft już bydź umiąrłym. Aby= 
śmy 'nie toczyli ż fobą famemitiftawidznie 
woyny, abyśmy umieii kóchać fiebie, inaut 
czmy fie znać nasfamych, 'Człówiek: złod 
żony ieft z dwóch cześci, których. flłonności 
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ë nie od fiebie fa różne. Dufza kocha cnotę, iza- 
cier- palafie na widok iey piękności. Ciało u- 
aby nosi lie namiętnością ku zbrodni, i cnoti 
niey zalwego ma nieprzy iaciela. Sądzi fie byd: 
tyl: upodione fkrominością. ogołocone fprawie - 
ufzą diliw ością, zubożone dobróczynnością, zdra - 
dań dzone prawdą ofłabione cnotą. Gdy iefit 
rywalem du! ZY, uciśniy ie twoią pogarda . 
Jeżeli fię iey nie fprzeciwia, obchodź fie z: 
nimłafkawie, broń go, karm ie: ale ieżeli i 
cnota każe, wyday ie bez litości na itóty " 
ipożarcie drapieżnemu ptaftwu. Mil ość i 
włafna te krwawą nakazuie ofiarę: odmó- : 
wić iey pofłulzeńftwa, aby ciało zachować; ; 
ieft nienawidzieć fiebie famego. 
Góż bowiem w rzeczy famey ieft zbroj- 
dnia? Zwieędzenie fie włafney miłości, , 
która daie fię ófzukać fałfzywey rofkolzy:r 
drogo ią za prawdziwą przepłacaiąc. Cno” 
twieftftaż fama miłość oświecona, aiaa ; 
wych fwych wiadoma potrzeb, i pilna ab 
pożyteczne tylko czyniła nabycia. Jeft t 
miłość ńayw yżlzey Iftności, z którey ov 
wyjypłyneła. równie. iak wizyftkie dobr: 
któremi człowiek ciefzyć fie może. Wfze, 
ka inna włafna miłość przybraną fameg 
fiebie ieft ńienawiścią, a więcey nam fire j- 
fzną nad nienawiść ludzką.  Jeft to domo- 
wy ńieprzyiaciel na nafzym ukryty łonie :. 
Po- 
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Poznamy go w ów dzień okropny, kiedy: 
winowayca przeklinać  fwoie iefteftwo: ù 
znifzczenia na fiebie wzywać bedzie. 
Bóg odłożył prawdę na oftatnią człowie- 
ka godzinę. Ufpiona w gróncie dufzy w 
przeciągu życia, zoftaie tam niemal tłókiem 
zbrodni i błędów przyciśniona. (*) Ale, ta 
Niebios córka, która była w radzie Przed 
wiecznego gdy ftwarzał świat, bedzie ie- 
"zcze gdy go fadzić przyidzie. W ten czas 
Me ona obudzi: wyidzie z głębizny fchro- 
mienia dufzy: grzmot głofu iey- da fię fły- 
fzeć wulzach winowaycy. Przyłgnie do 
niego iak ogień przerażaiący. Wzrok pra- 
wdy cilkaiący pioruny, obecnością fwoią 


„przenika, miefza, pali, dręczy przewrotne- 


go i na ukaranie iego wyftarcza. (c) Loren- 
szo, nie czekąy aby fumnienie twoie mimo. 
ciebie fwoie przerwało milczenie.  Słu- 
thay iego przeftrog, dziś gdy ci mosę być 
użyteczne, i gdy dzwięk głofu iego ieit 
przyiemny. Pamiętay, że ieżeli ludzie 
ztyć mogą iak nierozfądni, mądremi konie” 
qznie choćby niechcieli, umierać. mufzą 


C) fak baiecini Olbrzymi pod ciężarem Etny: 
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N © Bo M 
- ta) W ten czasfię wieczne zaczną ieczenia, 
Taki ieft, Lorenzo, feu fumnienia Taka ief 
zemfta, którą za pogardę fwych rad wywierać 
bedzię. Taki ieft pokay, który ci w przyfzio. 
ści obieeuie _Możefzli rozumieć, że to ieft 
iefzcze nazbyt prędko bydź mądrym? 
(b) Imaginacya podobna ieft do kużni Pa- 
phas. Tam bałwan fzczęścia. garbaty i kala- 
wy iak Wulkan, zzapaloną i okopciałą ñak om 
twarzą. piekielnym kunie przemyłiem. i z ty- 
fiacznych bałomućtwa ułożeń te miefzczęjlhe 
iktada powilki, które zabiiaią twóy czas, twe 
zdrowie, maiątki twoie, fiawę twoją. Chcefz- 
Że bydź wolnym od ich razów? Wez tę 
zbroję wniebie haitowuą, którą Bolkim pro 
myltem mądrość z zbawiennych iklada myśli 
i którą ci Amiot z Niebios przynosi, dla obio- 
my pokoia i cnoty twoaiey. RR 
Któż może wfzyfikie zliczyć dziwaltwa, 
które głupia płodzi imaginacya. Zwodai cię 
makłaniaiąc abyś wierzył, iż coś wie kiego w 
wielkościach ludzkich znaydwie fię. Ofiaro 
namiętnością twoją ku przemyllom udręczona, 
Pakala cheiwie ciekawych dzieł i iławnych 
ftarożytności pamiątek: abyś ie pod twoje 
zgromadził oczy, wkładafz daninę ną cudze 
kraie. Ztąd mowe pizykrości rodzi fe tizo- 
djo... Rożumiałeś, że wkrótce faniefz fie põ- 
fiadaczem wybornego zebrania, które zamówi- 
Jes w Rzymie: fzacunęk iego zapłaciłeś. Ale 
rząd kraiowy fkarb twoyna brzegach Włolkich 
zatrzymał. Przymułzowy byłeś opuścić maby- 
cie fkarbów tak dla ciebie fzacownych. Roz- 
drażuiony tą niefprawiedliwością, gniew twóy 
wybuchnął, i zawziętość dała ci fwe przykre 
UCZĘ 
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uczuć zapędy.... Ufpokóy fię: ieżeli ieft iaka 
rzeczywifta wielkość w tych ffławnych itaro- 
Żytności pamiątkach. więcey ieft iefzcze wiel- 
kości umieć fię bez nich obeyść, mniey ważyć 
pyfzną maiątku okazałość. pogardzać dumę 
dworów. tychprzemiefzkań pokoiowinieprzy: 
iaznych. Człowiek, który nosi koronę ieftie- 
fzcze ubogim, ieżeli dyament cnoty {wego tam 
nie miefza blalku. Niech cię przeniknie ta 
prawda, a prędko znaydziefz pociechę prze- 
ciw niefprawiedliweściom mocnego. 

Możnażź powiątpiwać otey prawdzie” Swie- 
tnieyfza ieft nad południowe fłońce; i once 
dla tego świeci, aby nam ią okazało. Maxy- 
ma ta ieft nauką dla rodzaiu ludzkiego: ieft 
prawidłem, którego ną ziemi trzymać lię po- 
winniśmy. Ale rodzay ludzki jeft zatopiony 
w głupftwie. i prawdy tey nie uważa. Przy- 
iaciele błędu i kłamftwa fą tak liczni, że ią za- 
ćmić potrafią. Bo, czego mnoftwo nie może, 
gdy uprzedzeniem fobie podchlebnym ieft na- 
poione 2 Ludzie, przez uftawiczność powta- 
rzania, ułożyli fobie, że wfzyftkie ziemie ro: 
fkofzy prawdziwym ich fą dziedzictwem; iak, 
ów Ateńfki głupiec. który dziwacząc u portu, 
rozumiał, że wfzyftkie które widział okręty 
do niego należały, 

(c) Nie trzebaby ani diabłów ani furyi. Gło- 
šne i przenikaiące świetney prawdy pofłrzały: 
oto piekło. Sprawiedliwe piekła określenie. 
chociaż nie ieft nauką fzkolną. Wy, których 
ufzy na prawdę fą zamknięte, czytaycie tę 
kartę, a wierzcie dobrą wiarą temu, co ieden 
Prorok powiedział, co wam powtarza Ducho- 
wny;że ieżeli ludzie żyć mogą głupiemi, u- 
mierać głupiemi nie mogą. 

NOC 
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Mia moia pędzlem zbrodni ludzkich 

ieft znużona: chce fobie odetchnąć 
miły cnotliwego człowieka ryfuiąc wize- 
runek. (a) Jakąż obraz iego niepowinien 
iaśnieć świetnością przy fmutnym świata 
wyobrażeniu poftawiony? Wy, którzy fię 
had nim macie zadziwiać, przedfięweźcie 
iefzcze go naśladować. 

Aniołowie , zftąpcie, przyidźcie mym 
władać pędzlem, przyidźcie pomasać mi 
malować nieśmiertelnego człowieka, ktø- 
ry chodząc po ziemi żyie w Niebie, i prze 
bywa na świecie jak okręt, gdy źegluiąc po 
morzach brodzi w wałach. a iednak, poe 
wierfzchu nich zawfze fię unosi: 

Rzucaycie wźrokiem wafzym daley nad 
zmyfłów okrąg: patrzaycie na tego mędrca 
poftanowionego pod niebem zawfze po- 
godnym., niedoftępnym nawałności bu- 
rzem. Czarne kłopoty fmutńych fwych 
waporów aż do niego nie wznofzą, Spo- 
koyny w fwey nadziei, i przewiduiący 

pray: 
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przyfzłość bez zatrwożenia, boiażń iego 
nie zachodzi aż do zaleknienia, ftaranie 
iego aż do niefpokoyności, ani zgryzoty 
iego (b) aż de rofpaczy, Wizyftkie te 
grube chmury krążąc po nad światem fe 
daleko niżey od krainy, na którey an 
przemiefzkiwa: pioruny, które fię na fwo= 
im zapalaią lanie, dofięgnąć go nie mogą: 
Widzi ftabe ich ifkry gafnąee i niknące 
przy. nogach fwoich, Wfzyftek ten pró» 
Żny łofkot wzbudza iego litość, nie mie: 
fzaiąc iego pokoiu. 

Q iak czoło iego fpokoyne ieft i wypoa 
godzone! Jak przyiemne w obliczu iega 


męftwo. Wfzyftkie iego myśli wftępuią 


do Nieba i zftępuią nazad, iak Aniołowie, 
których Izrael w cudownym fwym śnie 
widział, O iak czyftey kofztuie rolkofzy 
w hołdach, które Bogu Stwórcy fwoiemu 
oddaie! Z iak fłodkim zapędem ferce iega 
ku niemu fie wzbiia, w. te momenta gdy. 
modlitwa z pałaiącą twarzą w Niebiosa go 
wprowadza, i wylewa powodzie światła na 
miłościwą ową godzinę, w którą Przed» 
wieczny wyfłuchania mu pozwala! Sam 
z Bogiem, niewzrufzony i fkupiony w tak 
głębokiey iak w grobowcu cichości, oczy 
w włafną dufzę maiąc wlepione, do iedy« 
nego celu fwe uwagi zgromadza. Przy 
tym 
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tym niyśli iego żarzącym fie ftófie, osień 
uczucia zapala fię i obeymuie go: czyfta 
i Bofka rofkofz rozlewa fie, i całą iego ift- 
ność napełnia. Œ) Jeżeli z tych wyfokości 
ztiży (we oczy ku ziemi, ledwie poftrze- 
ga uwieńczone Królów głowy, widziich, 
i ich niewolników niby trzódę'pomiefza= 
ną wciemnych odłegłey doliny głębi< 
znach ukrytą. O jak ieft weloły, iak zu- 
chwały, iż żadnego w fobie sladu podo- 
bieńftwa z niemi nie widzi! Ah, w ten 
czas to nadewfzyftko fwoim uwierzą cno- 
tom, ifprawowanie ich śmie fobie pochwa- 
liċ. 

On tylko fam ma ie rzeczywifte. Do- 
pełnia w fobie obraz Bofki, i pracowitość ie- 
go-dokonywa tych wielkich wyrazów, któ- 
re natura zaczeła. Cnoty poczciwych świa- 
ta ludzi nie fa tylko fałfżywą powierzcho- 
wnością, i kolorem na ich położonym wys 
ftępkach; oblicze ich- pokrywa ich ferce, 
którego widok byłby nieznośny. Serce (c) 
cnotliwego człowieka bez zawftydzeniafię 
może pokazać; niema. nieczyftych kryiós 
wek, któreby fie światła lękały. Ale ukry= 
wa on fwoią zafługę i w głębokości ią fwey 
dufzy zamyka ; a fkromność , fwoią nań 


C) Kocha fig też w mieyfcach [amotnych, g?g 
ty rozwejelenia fwego w huku i rośtargnie» 
niu fzukasz, 
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kładąc zafłonę, połowę mu pochwały odė 
biera. Oboiętny na pochwałeslub pogardę 
ludzką, na włafnym przeftaiąc fzacunku, 
ma fwoim fię ubefpiecza fumnieniu . Jeżeli 
honory do niego fię cifuą, ieżeli godności 
iegofię ftaią podziałem, nie będziefz go 
widział pyfzniącego fię pod tym. nowym 
przybraniem, które odinienia ofoby. * Ode 
rzucając te cudze ozdoby, w gruncie fwey 
dufzy ofobiftego fwego fzuka za,zczytu, 
i nierównie wielkiego nie. widzi w czło- 
wieku nad famego człowieka. ` Powaążalie, 
fzacuie fiebie wiele, aby fię mógł aż do py- 
chy upodlić. 

Wfzyftko cofię świeci ma ieden dzień 
światowych nafyca ludzi, i dofyć ieit dla 
mich. Teraźnieyfzość całą ich zatrudnia 
dufzę. ' Mądry każdą myśl każdy cel ro- 
zważa, i pyta fię iaki kolor, iąkifzacunek 
ich'będzie po tyfiącu wieków. Cofafię w 
przyfzłość, i od tego punktu widoku (za- 
cunek teraźnieyfzey rzeczy poznaie. Ojak 
on odmiennym na świat pogląda okiem? 
Co inni rozumieią bydź górami. dia niego 
fa to tylko profzki. ' Pańftwo całe ieit 
lekkie na iego fzali, i nie waży; na niey 
ñak ziarno prochu.  Nayświetunieyfze zie+ 
mi widoki nieczyftym zdaia mufię bydź 
dymem, Który tłumi i ogranicza wzrok 

nego 
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jego; rofpędza ie fwoim dmuchnieniem, 
zawiftny będąc aby przedłużył fwóy wie 
dok i nieśmiertelnych dofiągnął celów. 
Gdy inni nad świetnym fiońca zaftanawia- 
ią fię okręgiem, i nad dziełem (we kończą 
zadziwienie, wzrok iego pominął te nie- 
biefkie światło, i dofiagnął aż, do Przed- 
wiecznego: iego to on widzi. .. Upada 1 
cześć mu oddaie. On fam umie kochać 
[wego Stworcę, on fam umie kochać ludzi. 

Słyfzytz światowych ludzi chełpiących 
fię, że kóchaią (wych bliźnich  Kładą na 
regeftr oyczyzny ofiary, które (wym wła- 
fnym czynią fprawom, i pofyłają zaraz fta- 
we aby ie ogłafzała. Zdraycy!  Niemaią 
nawet odwagi kochać tego, którego fwolm 
nazywaią przyiaciełem.  Wyfiawia on im. 
zawfze poftać zawifinika,. mogącego, w 
przygodzie ftać fię fzkodliwym , i zagar- 
nąć znikome dobra, wktórych oni ulzczę- 
śliwienie Twoie założyli. „Za naymnieye 
fzym podeyrzeniem, za pierwfzą zawiftno= 
ści ifkierką, przyiażń ich zamienia fie. w 
nienawiść; a interes ich, nad zgłodniajer 
go lwa bardziey zażarty, nie żyie tylko 
łupem, Nie, nigdy ludzkość nie znaydo” 
wała fie, tylko razem z cnotą, a meprzyłar 
ciel cnoty, nigdy. prawdziwym człowieścą. 
niebyt przyjacielem, Czyny iego ilprawy, 
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„które powierzchownie wfpaniałością fię 
bydź okazuią, ż nieczyftego zawżdy i (każ 
żonego pochodzą źrzódła: lękay fię, gdy 
złośliwy cię obowidzuie.  Całowiek, co 
bądź łożąc, chce bydź [zczęśliwym; a nim 
bydź nie możć, tylko od momentu, gdy 
wmówi w fiebie, iż żadna na ziemi nadeń 
fzczęśliwfza iftność nie oddycha.: Na ten 
zazdrość umiera: żadne zawiftne uczucie 
pokoiu dufzy nie miefza: niemafz iuż wię: 
cey pozoru; niema przyczyny nienawidżieć 
fwych bliźnich. Nie zna więcey ćzłowiek 
rywalów, niema tylko przyiaciół: ufpoko- 
ione ferce podaie fię bez wyięcia rofkofzy 
kochania, i cale tym czyftym napełnia fię 
uczuciem. Człowiecze cnotliwy, ty: fam 
dobroczynny iefteś. Interefsa twoie na- 
der ci fą znaiome, nader drogie do przy- 
włalzczania fobie praw cudzych, do trzy- 
mania fię w oboiętności nad ufzcześliwie- 
niem twych braci, Zoftawiwfzy drugich 
pieniących fię z zapalczywości za naypier- 
wfzym niefprawiedliwości pozorem, ty iey 
fpokoynie znofifz ciężar; ty podnofifz o- 
czy do fprawiedliwego Boga, i nie upo- 
dlafz fie poglądaiąc na winowayce iak na 
fwego nieprzyiaciela. Jakoż znalazłby 
enotliwy okrutne dobro w frogim nienawi- 
ści uczuciu. ' Wfzyftko to co nieobraża ie- 


ga 
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go cnoty nie wżrufzy nigdy iego pokoiu, 
Ah! iak ieft miło, wpośrzód nielprawiedli» 
wości ludzkich, w wizelkich fortuny bus 
rzach i przeciwności pocifkach, fpuścić fię, 
fpoczywać w fłodkim poruczeniu fig nało- 
no Przedwiecznego! (*) 

Pokaż nam (d) więc ten cudny widok, 
zawołają ci ludzie, których fłabość prawdę 
w chimerę obracą, i którzy wlzelką cnotę 
maią za niepodobną, gdy iey w fobie fa- 
mych uczucia albo wyrazu nie znayduią. 
Gdzież ieft czioęwiek, który fię natury ©- 
przeć może [kłonnościom? Byftry namię- 
tności ftramień czyliż nie od famego Nie- 
ba rozrządzenie i moc fwoią odebrał? Czy- 
liż on nie unosi w (wym fzybkim biegu 
niedołężne ułożenia ludzkie, i czyli wfzy= 
ftkie próżne rozumu ufiłowania piafkiem, 
nie zalypuie ? 

Dufze nikczemne i bez odwagi ,* tem 
wfpaniały człowiek, który u was w famey 
tylko myśli ułożoną ieft iftnością, idzie 
także za natura i podług rozrządzeń iey 
poftępuie, ale innemi od was drogami. Na- 
mietności iego nie fpychaią go, i nie fpro- 
wadzaią z proftego gościńca. krórym czło” 


(*) Na którym wspieraią fig Archaniołowię, 
Gij 
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wiek iść powinien. Pofłufzne rozumowi 
iego, przyzwyczaione. do głosu (e) iego, 

ez oporu mu fię powoduią. i w pofłufzeń- 
ftwie (woim włafną rofkofz znayduią. Ser- 
ce iego nieżna ogarnienia tych pożeraią- 
cych płomieni, które z ścierania fie inte- 
zelsów i wfpół ubiegów rodzą fię. Rozum 
ićgo zawfze wolny i bez zafłony właściwe 
tylkó wyrazy przyimuie. _Nieoboftron- 
nym ie rozważa okiem i wyroki niewą- 
tpliwe wydaie. W wyborze fwoim nigdy 
tey nie doznaie kary, iżby go miał żało- 
wać. Spókoyny i umiarkowany, w nie u- 
ftanney, iż tak rzekę, żyie czerftwości. 
Wfzyftkie iego przymioty w zgodnym ra- 
zem chodzą porufzeniu i dofkonały mię- 
dzy fobą wdzięk fprawuią. -Cnota nie zá- 
daie mu iuż trudności. Nabyła zupełnego 
nad iego fercem nałogu prawa, zupełney 
nad namiętnościami góry. (f) Wyryta na 
iego dufzy, włada wolą iego. z zupełnym 
konieczności panowaniem, a pofłufzna iego 


„wola fądzi, że z włafney chęci za fłodką 


matury idzie fkłonnością. 

Nie zna tefknicy. Ta letka trucizna, 
która nifzczy ludzi, nie miefza fię w fpo- 
koyny bieg życiaiego. Jedqaftayna cno- 
ta, ma iednak wdzięki różnośći, Czas nie 
może celu żądz iey zefętarzałym uczynić. 
Ma- 
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Mało ieft porannych jutrzenek, któreby 
wfchodząc nowego mu nie okazywały ho- 
ryzontu, i nieznajomych iefzcze nie przy- 
nofiły przyiemności. : Okrąg natury nowe 
mu w fwym obchodzie coraz. więcey wzru- 
fzaiące i pięknieyfze wyftawia widoki. On 
tylko prawdziwych kofztuie rofkofzy. (g) 
Szcześliwość iegoieft to świetna nitka, któ- 
rafię rozciąga i cały dni iego łańcuch ożła- 
ca. Nie widać go ani doznaiącego omdlę- 
niaz fłabości ani znużenia z nieftateczno= 
ści. Ufzczęśliwienie iego ieft ftan niewzru- 
fzony: cnotę za trwały grunt iego założył. 
Ufpokoiony i w iednychże ftały chęciach, 
okazuie fwa fiłę w iedney fpokoynie i nie- 
nachylenie utrzymuiąc fię poftawie. . Kon- 
tent z fiebie , utwierdza fię wewnętrznie, 
podoba fobie w fwey dufży. Z włafnega 
bogaty maiątku, wyftarcza fobie niewy- 
czerpaną do użycia rofkofz w fobie znay- 
duie. Podobny młodemu: Narcyfowi, któ- 
rego miłofnym fwey piękności baieczna 
malnie ręka, rofkofz iego ieft widzieć fiebie. 
Boifię wfzelkiegó nątrętnego roftargnie- 
nia, któreby -go od fłodkiego, w iakim 
jeft zatopiony , odciągneło zachwycenia. 
W rofkofznym zanurzony  fpoczynku, im 
więcey fię w fiebie wpatruie, tym więcey 
uięty i ukontentowany ieft :fobą. (h) On 
fam, 
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fam mówić może: „ Ja zoftaię “ ion fam z 
iftności fwoiey chełpić fię może. Wczó- 
ray chwalebny bieg życia iego był doko- 
nany, miara dni iegodopełniona  Smierć 
mogła mu fię ftawić: mileby »yła,przyieta. 
Dzień ieden ielzcze dodany ... Używa ie- 
fzcze życia z tąż famą fłodyczą. 

Zycie nędzne i próżne dla ietkomyslne= 
go człowieka, obfite ieft dla mądrego U- 
mie on momentom iego niefkończony dać 
fzacunek. Jak owe fiawne Sybilli kfięgi, 
dni iego podwyżfzają cenę tym wyżey im 
fie ich liczba umnieyfza  Oftatnia iego 
godzina do nieporównanego przyfzła Íza- 
cunku. Królowie, dalibyście dia iey ku- 
pienia trony; świat cały nie mógłby iey 

zapłacić. 

Któż może .chlubić fie G) bydź mu ró. 
wnie odważnym ? Pogardzaią inni śmiet- 
cią, a poddaią fię wyftępkom.  Niemaią o- 
mi odwagi, tylko na placu potyczki. Fał- 
fzywy chwały bałwan ich wzbudza. Sko- 
to z placu uftąpi, i gdy ta pożyczona dziet- 
ność przeftanie ożywiać ich dufze, boha- 
zer niknie, a fłabość człowieka przywraca 
fię. Uzbroiony ftałym meftwem, którego 
nigdy nie opufzcza, człowiekcenotliwy: nie- 
wzrufzony na fwym ftoi ftanowifku, hie 
Ewyciężony rolkolzą., niedofiępny przy 
kras 
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krościani. Jemu to wiara buduie moft nad 
przepaścią śmierci, który ftralzliwą iey za- 
krywa otchłań, i łączy dwa odległe brzegi 
teraźnieyfzego i przyfzłego świata. Ro- 
zumianoby, że famego Boga nad śmiercią 
nabył zwierzchności, że dzieli moc iego, 
i że, iak On, wfzyftko może co, chce. 
Znósi on wfzyftko: śmie przedfięwziąć 
wfzyftko: walczy poki aż nie legnie ... Pod 
ten czas na tarczy iego czytać można: 
„ zwyciężyłem, * Bóg ieft, iego zdoby- 
czą; a śmierć, która zabiia innych, iego 
| unieśmiertelnia. O bodaybym ia tak u- 
mierał jak on, zawoła każdy człowiek! Zyi 
więc tak iak on. Lecz tu wfzyfcy oniemia- 
wfzy w uftawicznym zoftaią wahaniu fie- 
Człowiecze: lekkomyślny, poznaiefzii 
fiebie w tym wizerunku? Słaba twa wola. 
nigdzie fpocząć nie może. Nieftała i pło- 
cha ubiega fię od celu do celu, od żądzy dọ 
żądzy, i uftawnie fię unosi bez rofkofzy. 
Nieukontentowanie wiecznym ieft twoim 
wydziałem. Spoczynek cię dręczy, iwfzy- 
Akie twoie przeciw tefknocie lekarftwa fą 
bezfkuteczne. Potrzeba ci mocno przyprar 
wnych rofkofzy. Zepfute zmyfły twoię 
nie znayduię fmaku tylko w głupftwie, i 
żywfzego nie odbieraią dogodzenia iak 
gwałtownym zbrodni , rozdrażnieniem:; 
„Zmyślone ufzczęśliwienie twoie zawżdy 
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ieft pożyczane: nigdy nie'ieft twoim. * Ni 
gdy fpokoynym iego nie jefteś właścicie« 
lem: tracilz ie, fkoro widok cudzy, z który 


` meś ie połączył, umyka fie. Jeft to biegą< 


ca woda, która wyślizga fię z rąk twoich i 
upływa: ieft to zbior tyfiącznych płatków 
źle dobranych, których pozfżywać nie mo< 
žna, i które w tyfiącznych mieyfcąch zofta- 
wnią dziury: zafłona śmiechu godna, dzieło 
głupftwa. którym ty próżno twoią chcefz 
pokryć nędzę: każde fortuny powianie ro 
Zrywa tę fłabą fiatkę, porywa naftępnie iey 
kawałki, a ciebie nagim i na wfzyftkie lo- 
fii pocifki: odfonionym żoftawuie. Za- 
wfze błędny na ziemi, zawize niefzczęśli- 
wy nienawidzifz fam fiebie i przed fobą 
uciekafz. | Odmienić niefzczęście oto two- 
ie ufzczęśliwienie. 
Przyznaymy iednak, weftchnawfzy nad 
pfzeżnaczeniem rodzału ludzkiego, że na 
tey wygnania ziemi, gdzie niemamy inne- 
80 dobra nad nadzieię, w tym dniu praco- 
witym, w którym walczyć potrzebą;  człoż 
Wiek cnotliwy widzi niekiedy fwóy ziemio- 
kres chmurami okryty. '* Ale te chmury fa 
tylko przechodzące; i ieżeli czafami ćmią 
dnia iafność, nigdy- iednak grubey nie 
fprawuią nocy. Wycifnąć ‘bez zaślepies 
nia fig z dóbr Życia to co mieć mogą w 
l "fas 
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fobie flodyczy. przyimować przemiialące 
rofkofzy oboiętnie , znofić mężnie prze- 
ciwności, a w famych fię niefzczęściach u- 
śmiechać; na tym zawifła fztuka bydź 
fzczęśliwym. Cwiczenie fię w tey wyfo- 
kiey nauce czyni kohatyrem cnoty: (k) 
Z 2X f BA 


N o 3 


_ (a) Serce iegó przeważaląc ku Niebu całe 
fie w. tę ftronę podaie, i powodnie (ię pobnudce; 
która go ciągnie ku miefzkaniu gwiazd. 
= (6) Czemuż ? bo mądrość miłość iego ku 
ludziom w fłufznych miarkuie granicach. i że 
związki, w które wchodzi na ziemi, nie ofła- 
biaią nigdy tych, które go Z Niebem łączą. 

(c) Nagość przyftoi niewinności cnotliwe= 
gö, gdy tym czafem frzerokie liście, którym 

„ fię okrywaią drudzy, przeświadczalą o ich u- 
padku. 

(3) Jakiż ieft fzczep, który teń nieśmiertel- 
ny człowiek wydaie? Nie na polu świata, on 
wfchodzi, Lorenzo. Podetniy fzczep, anie 
bedziesz fię więcey zadziwiał nad kwiatem, 
który wyprowadza. 

C) Namiętności iego. iak dobrze unofzony 
orzeł, nie unofzą fię innym lotem, tylko ku 
niefkończoności. ; 

Cf) Aniołowie przyiaciele iego, zftępuią z 
Nieba dla utrzymania W jego fercu świętego 
ognia. sów: 

(g) Naywyżfza mądrość naywyźfzym ieft 
afczęśliwieniem, Nic niema małego, a po* 

Eà 
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dłego, ani sieprzyiemnego w cnocie. Gdy pò- 
myslemy, że to co rozkąznuie rozum, rofkazżu- 
ie Bóg, izaliż rofkazy Wszechmocnegonie do- 
daią wielkości naaymnieyfzey fprawie nafze- 
go pofłufzeńftwa? 

(h) Naywiękize światowe rofkofzy pier- 
wfzego nawet fzczęśliwości iego ftopnia niedg- 
fiegaią. Prożne ich ukontentowarie kofztu- 
ie ftratę przyfzłego ich ufzczęśliwienia: cno- 
ta zaś iego jeft tegoż ufzczęśliwienia zaręczę- 
niem. Ontyiko ieden może cieszyć fię Z te- 
g0, że prawdziwe iego iefteftwo jefzcze fwe- 
go nie wzieło początku 

G) Jeżeli nic ci fię tak niepodoba, Lerenzo, 
iak nieuftrafzona dufza i ferce niezwyciężońe, 
męftwo człowieka enotliwego nie zna boia- 
Żni: pełny ieft nadziei nadgrody znamieni- 


tizey nad próżne świata oklalki. które fza- 
cunkiem i blafkiem fwoim tego tylko człowie- 
ka uderzaią w oczy, którego wzrok krótki ieft 
1 ograniczony. 

(£) Te to fa twierdze pokoju: ale niemniey 
fa od ciebie dalekie ich owe Setha, ieżeli nie 
nawy kłeś tey heroiczney hzupełniać nauki, 


OGON 
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Jeftefiwo Boga i Duchow. 


Porez, który w przeciągu długiego i 

nużącego dĦia nie mógł znaleść fchro- 
nienia, którego fzukał, przeftaie, gdy noc 
nadchodzi, na pierwizey nadybaney cha- 
tce. Schrania fię do niey: fmutny i ząmy- 
slony, rozpomina zrazu w fwym umyśle ca- 
łe (we trudy próżne. Przyimuię nakoniec 
te pociechy , które mu trefunek podaie. 
Ufiłuie zapomnieć przykrości tego dnia 
próżno ftraconego: zanuca fwą piofnke i 
rozrywa złą chwilę, aż fen przyidzie zmru- 
Żyć powiekiiego. Tak, fprzykrzywizy 0- 
bie długie życia mego obłąkania i burzliwe- 
go świata głupftwa, wolny od uprzedzenia 
mych próżnych nadziei na fchyłku wieku 
mego, fchroniłem fię nakoniec w cień mey 
mizerney chatki, wyrzuciłem z mey dufzy 
próżne żądze, które mię dręczyły; przyrze- 
kiem fobie nie opufzczać więcey mey ofo- 

bno- 
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bności; oczekuiąc fpokoynie upragnioney 
fpoczynku mego godziny, ofładzam fobie 
ten życia mego wieczóv poważnemi i uży- 


tecznemi pieniami. Starość ma ciężkie. 


przykrości: ale pienie mey muzy ofładza 
ftarości goryczy. 

(a) Przebiegłem świat moralny. Wi- 
działem wfzędzie obłudę, marność i nie u- 
chronne umartwienia ściągaiące naród lu- 
dzki, i napadaiące nań za każdym pracowi- 
tey życia drogi krokiem. / Wylałem fzcze- 
re łez potoki nad śmiercią mych przyjaciół. 


Położyłem fiu(zne fhutkowi granice, a o- | 


kazałem źrzódło prawdziwey rolkofzy. 


Przełożyłem cuda miłości Stwórcy; poka: | 


załem naywyżfzego Sędziego na fwym fie- 
dzącego tronie, aby fądził pokolenia; do- 
wiodłem człowiekowi iego nieśmiertelność; 
wyftawiłem mu przed oczy zlekka ryfowa- 
ny praw obraz, którym powinniśmy wie- 
rzyć, icnot, w których powinniśmy fie ćwi- 
czyć, abyśmy żyć mogli w pokoiu na tey 
wygnia ziemi, i przeyść nakoniec z nadziei 
do ufzcześliwienia. W tym punkcie mego 
biegu, muza moia ieden fię moment zafta- 
nawia: z tey wyfokości, na którą fię nako- 
nieć wzniofła, rzuca okiem na długie i nieu- 
torowane drogi od fiebie przebyte: roftro- 
pność oftrzega ią, że wkrótce przyidzie 
czas, 


oney 
fobie 
uży- 
eżkie 
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czas, aby myśliła o fpofobie: rozległość, 
która iey iefzcze zoftaie do przebycia, na- 
der ieft wielka na iey fłabość, tak bieg iey 
był przeciagły: ale raduie fię ona, czuie ro- 
fkofz widząc cel (wych żądz zbliżaiący fię; 
rada iuż rozważać moment, w którym ma 
fpocząć.- Tak, iak ów podróżny znużony 
trudem, zadychany i fkurczony do odetch- 
nienia, wydrapawfzy fię na wierzchołek 
małego wzgórka, zaftanidwia fię, rzuca oO- 
kiem na około; uważa długi łańcuch pagór- 
ków, równin, lafów i rzek, które przebył. 
Nafycony podróżami, myśli o fwoim do- 
mie: pragnienia iegóo ku niemu fię wznofzą: 
‘przeciąg mieyfca, króry go przegradza ie- 
fzcze mu go milfzym wyftawia, i dodaie 
niecierpliwości pragnieniu, którym dofta- 


| niafię do niego pała. Przyfięga w fwym fer- 


cu więcey g go nieopufzczać, i przyrzeka fo- 
'bie, że iuż wnim fpokoynie umierać będzie. 

Bardzo długo upornie trwałem w mym 
fmutku. Bardzo długo napaftowałem Nie- 
ba memi nagany godnemi fkargami. Od- 
mieniło fię nakoniec ferce moie.  Nauczy- 
łem fię poddawać fię i uśmiechać wpośrżód 
przykrości moich. O muzo, odmień ton: 
chce przez radofne zagładzić żalu i bole- 
ści pienia. Ale teraz gdy lata wynifzczy ły 
me fitly. gdy wfzyftkie namiętności moie 

zga- 
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zgafły, gdy zwiędłe me ferce nie fmaknie 
iuż fobie w życiu, gdy wfzyftkie me czucia, 
aż do przyiaźni. fa ftarte; teraz gdy śmierć 
wydarłizy z wych rąk wfzyftkich moich 
przyiaciół naftępnie, mnie iuż famego mar- 
twą (woią otacza pomroką: o nocy, będzie- 
fzli mogła iefzcze mię natchnąć; będziefz- 
że mogła wfkrzefić popioły tego niebiefkie- 
go ognią, który na moim palił fię łonie, i 
który galnące iuż tylko rzuca ifkierki? O 
nocy, iam ci wfzyftkie me winien myśli, 
które powtarzaią me rytmy. Tyś mi ie'po- 
dawała w tych cichych godzinach, w któ- 
rych miłośnicy taiemneci (we zafyłaią weft-| 
chnienia! gdy refzta śmiertelnych kofzto- 
wała fłodyczy fnu, ia fam z tobą czuwałem, 
Nie, ta pełna miłości bogini, którą baieczne 
podanie maluie nam fpufzczaiącą fię poci- 
chu z [wego powietrznego tronu, i przycho- 
dzącą, okrytą cieńmi,na łono człowieka,nie 
była tak ku fwemu pafterzowi miłosna, iak 
ia zawfze byłem ku tobie. A ciebie, któ- 
rey f(zanowna przytomność i fprzyiaiąca 
dzielność dopomagała mym pieniom, cie- 
biem iefzcze nie spiewał. Ah! bym fię wy- 
płacił w tym wielkim długu, racz wyświad-| 
czyć mey muzie oftatnią łafkę; a wy, okre-| 
gi niebiefkie, udzielcie mi wafzego wdzię.| 
ku, abym godny hołd oddał walzey pani. 
Na 
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| Na ten czas zawiefze mą lutnię i więcey fig 
iey nietknę, aż gdy Anielikiey muzyki obu- 
| dzony fłodyczą,: póydę, opulzczaiąć grób, 
|łączyć me pienia 7'przyiemnym złotych ich 
arf wdziękiem; w tym dniu fłodkim, w któ- 
rym ftarość, nie/pokoyność i boleść nie be- 
dą iuż miały przyfiepu,. w tych mieyfcach 
fzczęśliwych, gdzie noc, wyftępek. i śmierć 
będą na zawfze nieznaiome; tam to te nie- 
| biefkie światła, teraz flabe nocy ifkierki, po- 
| każą fię iak niezmierne fłońca i wylewać 
| rązem będą przedoczy zadziwionego czła- 
wieka lśniące fwych świateł ftrumienie. 
O nocy wfpaniała, zacny świata poprze= 
|dzicielu, ty która narodziwfzy fię przed 
| światłem dni, mafz ie iefzaze przeżyć, ty 
którą śmiertelni i nieśmiertelni nie inaczey 
| tylko z ufzanowaniem rozważaią, zkąd za- 
|cznę, naczym mam fkończyć twe pochwa- 
|ły?, Ciemne twe czoło gwiazdami ieft u- 
| wieńczone: mieniące fie cieńmi obłoki i ty- 
| fiączne różnie trefione ' fkłady, króy twey 
| świetney fkładaią fukni: unosi fię ona po 
(nad twe ślady i rościągłością lazurowych 
„Niebios powłóczy. O nocy, twa okropna 
wielkość naybardziey ieft wzrufzaiąca i 
'Raywfpanialfza w naturze. Wdzięczna mo- 
dą muza winna ci ieft pienia. - Pochwała 
twoiauwieńczy moie pracy. Będzie to cie- 


- tym więcey na ten czas używać będzie u] 
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mna zafłona złociftemi upftrzona gwia- 
zdami, którą porządnie: zafunę wizerun- 
ki, i która zamknie fcenę. 

Ah! któryż ielt godnieyfzy widok, aby 
go człowiek śpiewał! Aniołowie obchodzą 
w Niebiofach ftworzenie świata. Zaczniy- 
my na ziemi ten wyfoki hymn, który z nie- 
mi śpiewać mamy. Jakimże innym fpofo- 
bem nafze przygotować możemy zmyfły, | 
iżby wytrzymały fzczęśliwości Niebiefkiey | 
zachwycenie.  Przedwieczny, przezna- 
czywfzy człowieka, aby świetne iego ro- 
zważał oblicze, wyftawia na tym padole o- 
czom iego tę cudnych widoków fcenę, aby 
umocnił wzrok iego, aby przyzwyczaił o<] 
czy iego do blafku wielkich rzeczy, aby] 
przyfpofobił dufzę iego do podziwienia, a-| 
by ią wzniofł do tey górności myśli, do tey | 
dzielności uczucia, którey potrzebować bę-| 
dzie, aby nie zoftała przyciśniona niefpo-| 
dziewanym ufzczęśliwienia obięciem. Chcel 
aby patrząc fie na Niebo człowiek, wcią- 
gnął fię w tę zadziwienia i ufzanowania po- 
ftać, którążma wiecznie w przytomności ie- 
go zachować. Im więcey dufza nafza po- 
więkfzać fię będzie tym (pofobem na ziemi, 


fzcześliwienia i rófkolzy. | 
Monarcho Niebios, Ty którego widok 
A nay- || 
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naywyżfzą ieft fzczęśliwością. Ty który 
fam napełnić możesz tę nieżmierną pulty- 
nie, którą świat w fercu człowieka zofta- 
wuie, wśrzód fłodkich zapędów, których 
fyn Jefsego doznawał, te nocne rozważa- 
iąc ognie, Tyś raczyłelotknąć fie uft iego, 
i naftroić arfę iego z zgodnością niebie- 
Mich okregów:  przedfiębiorę dziś ryso= 
wać iedno naywfpanialize z materyalnych 
dzieł twoich; wefprzyr odwagę molą: wy 
nieś dufzę moią nad granice ziemi, precz 
za ten ciafny okrąg, któremu panuie fłóń- 
ce; porwiy mòy umyfł z tego kąta świata, 
a przenieś go w krale dzieł twoich śmier- 
telnym nieznaiomych. Naucz mię wite- 
pować po fzezeblach iftności, opuścić ten 
tronu twego podnożek,, abym fię wzniófł 
po tych świetnych ftopniach i przyfzedł 
aż do ciebie. Naucz mię patrzeć na natu- 
re okiem iey wynalazcy, i fpraw aby móy 
umyfł iaśniał iako gwiazda w ciemnościach 
nocy  Czyliż fie zwodzę? Czyliż to iuż 
twoją cznie dzielność dufze moią przeni* 
kającą? Czyliż prawda ieft, że myśli mo- 
je wydać maią z łona tych ciemności blafk 
nieśmiertelny ? 


Lorenzo, ityczuwasz wśrzód nocy, A+ 
le to nie dla cnoty: pycha, rofkosz. mgt= 
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dercy okrutni, (*) fłabego tylko i niefpa- 
koyności pełnego {nu znużonym (wym nie- 
woluikom udzielaią.  Miotany ich dziwa- 
ćtwy, abyś im .dogodził, przewracasz 
przyrodzony dni i nocy porządek. (**) za- 
czynąsz o północy dzień twóy wyfitępny: 
wichodzące fłońce oftatnim twey rofpufty 
przyświeca zbytkom: za powrotem iego 
świątła, ty fie w fen zatapiasz, a promie- 
nią, które iuż wyilkrzone z wyfokości na- 
[zego rzuca półokręgu, pierwizym tylko 


dla ciebie iutrzenki fą światłem. W czafie, 


gdy fię z zbrodni w zbrodnię ubiegasz, za- 
ftanów fię i moment odetchniy; podaieś o- 
czy twole w góre, ieżeli możesz znieść 
widok nieba, które obrażasz. Jeżeli ci 
potrzeba pyfznych ozdób, wfpaniałych ko- 
puł, gdzieby fię tyfiącznych pochodni świa- 
tło z świetnością złota łączyło, ieżeli, nie- 
fzczęfny i fzukaiący rozwefelenia, prze- 
kładąsz ciemne nocy rofkolzy, póydź pod 
te Bolkiey budowli fklepienia: gdzież 
znaydziesz licznieyfzy zbiór zadziwiuią- 
cych widoków. Możesz niemi ciefzyć fię 


SBE 


. S 5 d 
niach Əla ciebie walczyłem, 


C*) Trzeba na cię pogłądać iak na pierw [za- 
80 znafzych podziemnych iluzi, {Antipodes J 


C) Z któremi w poprzeBniczych mych pie- 
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pie pfuiąc twego zdrowia, nie nifzcząc 
twey fortuny, nić każąc twoiey ftawy:(b) 
, 


Patrz na śliczną fłońca fioftrę: umiarko- 
wana iey promieni światłość wzywa cie, 
abyś na niey oczom twoim blafkiem dnia 
obrażonym dał fpoczynek. Przyiemniey- 
fza nad pramieniitego półokręgu famo- 
władce, oświeca twe zmiyfły, nie zadaiąc 
im boleści. Nie zwracając oftrzeyfżym 
blafkiem wzroku twego, weyrzenie twole 
głębiey w przepaści Niebios wprowadza: 
pozwala ci wolnego świetnemi ich równi- 
nami pawienia fię: otwiera ci cudne wido* 
ki których piękność zdaie fię bydź bar- 
dziey w(keróś ciemności przenikaiącą. Swią- 
tło te nie dopulzcza wyśliznąć fię na por 
wietrze tylko iłabym promieniom, aby 
noc widzialnieyfzą uczyniły, iwcałey ią 
fwoiey okazały wfpaniałości. 


Jakże! Ten okrąg, który z obfzernego 
fwego łożyfka niezmierną Oceanu podnosi 
mafsę, przymufza go aby fie wznofił, tub 
zniżał podług rofporządzonych obrotów, 
aby opufzczał i Okrywał na przemiany 
brzegi (woie; iczyftość fwych: wód uftar 
wicznym utrzyniował porufzeniem, niebę= 
dziesz mógł podnieść /dulzę nad ziemię:i 
pociągnąć ią do Niepios? (©) i 


' Hij 


bizi 
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Pódź, Lorenzo, pódż niech cię to wzru. 


fzy.  Oderwiy twe ferce ód tego ciafnego 
okręgu, do którego cie wyniofłość przyku- 
ła, aby ie dręczyła; uwolniy fie od oma- 
mienią i zczarowania świata, a uzbray du- 
fze twoią, aby nad moc zaślepienia wyż- 
fzą była. Zoftaw złoto podłym dufzom, 
które go przy Pańfkich żebrzą nogach, a 
Przyidź w tych przedwiecznych kru(zco- 
wych brać lochach, które ci Nieba otwie- 
raia. Podnieś kotwicę, opuść ziemię, ia 
twoim będę przewodnikiem: puść fie- za 
mną na ten lazurowy Ocean, na którym a- 
ni fkał niebefpiecznych, ani miałkich brze- 
gów niema. Nie znaydziesz tam nawał- 
ności i zbóyców, którzyby twoią wftrzy- 
mali żegluge. Nie chełp fie, żeś tak liczne 
pozwiedzał kraie, iefzcze ty iefteś cudzo- 
ziemcem w ogólności ftworzenia. Wi- 
dzifzže tę niezmierną powfzechności map- 
Pe ręką natury wyryte? Oto rozległość, 
po którey fie dufza ma unofić. Poczniy 
zemną obchód ogólnego ftworzenia oa 
kręgu Gdybyś powrócił czynić potym 
podobny na około ziemi, przyznałbyś 
natychmiaft, żeś. prawie tylko fię z do- 
mu twego wychylił: Człowiek nic nie 
widział, ieżeli wfzyftkiego razem nie wi- 
dział zaboru! ; 
Y wiec- 
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Y wieęcże, iużeś to wolny? Niefzczęfna 
wyniofłości ofiaro, iużżetwe więzy, f4 po- 
krufzone? Wznieśmy fię razem: idźmy, 
nowy Premoteufzu, kraść bez grzechu o- 
gien z Niebios: idźmy rozniecić przy po- 
` chodniach firmamentu świety płomień cno- 

ty Ni 
Wynieś myśl twoią wzwyż tey atmos= 
fery, gdzie przeciwne z fobą walczą ży- 
wioły, wzwyż tych obfzernych defzczo- 
wych fadzawek, fkładów. gradu, i zmar- 
złych krain, zkąd. gęfte fpadaią „śniegi. 
Przenikniy za rozżarzone weglów. ftosy, 
od których zapala fie błyfkawica, gdzie fię 
oftre piorunu kuia ftrzały, wzwyż tych 
powietrznych iafkińn, gdzie nawałności w 
kolebce iefzcze bedące fpoczywaią w dzież 
cińftwie,fwoim, wzraftaią w cichości i o- 
czekuią od nafkępftwa czafu owych fil- 
nych fkrzydeł, owego głogu grzmotu,owey 
niezmierney fiły i dzielności, która wkrót- 
ce podobno wyftępny świat ma zburzyć. 
Przebyway wymierzony obchod tey po» 
dróżney gwiazdy, którą wieki niewiado- 
mości brały fobie za poflańca niefzcześli. 
wością światu grożącego, a rozważay wi- 
doki daleko więkfze nad człowieka. (4d) 
Dufza twoia dotąd zwiędła, grubemi ziemi 
ściśniona mgłami, rozwinie fię tutay, o- 

two- 
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tworzy: fie promieniom, które te fkupione 
| rzucaią okręgi  Przymioty twoje będąć 
w czynności przyidą do fwoiey mocy i od- 
kryią fię: bedziesż czuł nową iakąś fite 
iftność twaią napetniaiace, i wyfokich my 
śli hacHk otworzy fobie drogę. 

Przy narodzinach świata, Stwórca rzekł 
iha tym gwiazdom: „ Tdźcie oświecaycie czło- . 
HARE), wieka“ lzali rozumiesz, że ci na to przy- 
Lg „świecaią, aby cię prowadziły :w ciemnicę 
f rofpufty, i wfpółwinowayczego twym bez- | 
wftydnym zbytkom udzielały światła? Nie 


ściefzkach równie moralnego,iakifizyczne- | 
go świata. Dokąd idziesz zaprzepaścić fię 
w ciemnościach, zbłąkany daleko od go- 
ścińcacnoty człowiecze? Wróć fię niefzczę | 
fny, gwiazdy te wołaią na ciebie, idź za ich | 
światłem. Obiecująciędoniey zaprowadzić. 

Spóyrzawfzy na Niebo,dufza,ufzanowa- 
niem zdiętą, bez trudności miłym fie iego 
otwiera fpłynieniom: € tnfluences ) uczucie 


| nad temi zoftaie cudami, nie opiera fię mą- 
Sh drości, która ią podbiia. z zadziwienia ro- | 
a dzi fię rofkosz, a rofkosz (krępowawiży po- | 
konane iey przymioty, poddaie ią bez od- 
poru cnocie. 
Tak ieft, wfzyftko co wyrażam, czuię w 
tya 


zapewne, ale żeby ci przewodniczyły w || 


zmiękcza ią i wfkroś przenika. Zdziwiona |, 


Po jaj mm Poe Noa mm I 


NOC DWUDZIESTA IZE 


tym momencie, ` Zrazu dufza moia podzi- 
wieniem zdięta pomiefzaney doznaie rolko- 
fzy. Wkrótce nagłym ocucona wzrufze- 
niem opufzcza ten ftan oziębłości. Miłość 
i zadziwienie o me walczą ferce, wzrulzaią 
ie wfpólnie izapalaią: oiakże ie czuię pa- 
łaiącym! Boże, iak obfzerny cudnych wi- 
doków wylew! Jaki zbytek i iaką wipania- 
łość odkrył Stwórćana tym, widowifke pla- 
cu! Któreż oko rozległość iego ofiągnąć 
może? Któraż to ieft ta nieznajoma dziel- 
ność, która zachwyca dufzę, przywieznie 
ią do tego widowifka przez niewyczerpa= 
ną przyiemność, i przymufzaią aby rozwa- 
Żała i czciła beż przeftannie? Dzień iedno . 
tylko ma fiońce; noc ma ie tyfiączne, któ- - 
rych światło prowadzi oko nafze śrzod- 
kiem dróg niezmierzonych aż na łono 
Przedwiecznego, gdzie [4 wyryte wfpania- 
łe W fzechmocności iegoślady. Jakież fttu- 
mienie ogniów wylewaiące fię z tych nie- 
źliczonych okręgów, fpadaią razem z wy- 
fokości firmamentu, i wfzyftkie łącząfię w 
Żrzeniey oka mego!... Lecz fię tam nie za- 
trzymały; czuię,iż wftępuią i goreią w mym. 
fercu. Zachwycony i pomielzany, wśrzód 
przeciwnych fobie zawielzony porufzeń, 
czuię fie bydź razem pogrążony w prochu 
_ i porwany do Nieba. Y któż śmiało poglą- 
dag 
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dać może na Niebo nie doświadczy wfzy: 
zalęknienia z wyfokim połączonego ufza- 
nowaniem, i gorącego zachwycenia? Kra 
może.widzieć ie i zaftanowićlię nadtym ca 
widzi, a nie fieęgać aż do W fzechmocnego, 
który z materyi te martwe, a przecież 
wizyftko ożywiaiące ukfztałcił okręgi? O 
dzieło niepoięte; tak ieft, godne ty iefteś Bo- 
ga, który cię ftworzył; człowiek ieft bar- 
dzo niedołężny, aby cię doftatecznie wy- 
flawił, i człowiek niewdzięczny, na' łonie 
fnu teraz zatopiony, niepłaci Bogu hołdu. 
iego!. Lecz nie fam tylko ia czuwam: nie- 
widome duchów fzyki obchodzą zemną 
chwałę wielkiego Architekta, w pieniach, 
których ludzie fłyfzeć nie mogą. Swiat ieft 
Kościołem, w którym gorczczą. O iak wie- 
lą świetnemi fklepienie iego ozdobione ieft 
luftrami! O iak one zlewaią na dufzeogień 
gorliwości i religii! Takieft, Kościół teno- 
powiadaBoga, którego odkrywa. ʻO ziakoż 
wymowa noc moiemu go fercu okaznie | 
Wiata ieft córką A ftronomii:. Aftronom 
A teusz niemoże bydź tylko bezrozfądnym. 
Wfzyftkie iftności mówią nam o Bogu: ale 
ieżeli uważne oko winałych slady iego od- 
krywa widokach; w wielkich Bóg obeymu- 
ie dufzę i zaraz ią pofiada, W iednyrn mo- 
mencie zoftaie oświecona, wzniefiona, na- 
peł- 
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pełniona; ciekawość iey zapalafie, chce 
wfzyftko poznać: iftności fię pomnażaią: 
odkrywa w ogólności ftworzenia mnofitwo 
nowych miefzkańców, i narody duchów 
różnych natur. Owy gwiazdy, i wy, pla- 
nety, i wy którzy na nich mielzkacie; cóż 
to ieft to wfzyftko? Co ieft za koniec tego 
zaboru cudnych widoków? Powiedz mi, 
przepyfzne fklepienie, które te gwiazd ro- 
dzaie w lazuvowych twoich zamykałz pa- 
łacach: obfzerną kopuło, zbudowana bez 
granic. zewiząd niezimierna i we wfzyft- 
kim wfpaniała, czyliżes była przeznaczo- 
na ku miefzkaniu Przedwiecznego? . Co- 
żem wyrzekł? ... Skoro miannię Boga; 
wyraz Jego twoie znboża bogactwa, zniża 
twoią wyfokość, napełnia rwoią głebiznę, 
ścieśnia twoja niezmierność; cała fttwotze- 
nia ogólność iednym mi tylko zdaie fię 
bydź punktem, i karła iuż ienó widzę wol- 
brzymfkiey. natury poftaci: 

Ale ieżeli, zapomniawlzy Boga, wra- 
cam fię do.człowieka i porównywam go 
z tobą, o naturo, ziakąż (zypkością do 
fwych praw przywracafz fie i myśli moiey 
w fwoiey okazuiefz ię wielkości! W ie- 
dnym momencie rofnący twóy widzeokrąg 
wfzyftkie kropki:rozległościiego od'fwe- 
go oddalaiące fie punktu i rozciągaiące fię 

umy- 
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umykaniem: przez niefkończone linije, zo 
ftaię famotny w niezmierney puftyni „w 
roziegłym | mieyfcu, gdzieby fię drugi 
świat mógł zmieścić. 

Tak właśnie, jako gdy wlzyftkie burzy 
fkłady razem za palalą fie i rozftrzalkaią, 
uderzone tą gwałtownością powietrze ro- 
zrywa lie, nagły ifilny wyftrzał otwiera 
przepaść w iego bałwańach: obłoki w ftę- 
puią w okrąg wód, a powietrzne wały na- 
ftępnie iedne na drugie naciśnione rozle- 
waia fię i famego Niebios dochodzą fklepie> 
nia. Gdy myślę o Bogu, światła te galną, 
i ani wielkości ani świetności niemaią. Lecz 
gdy myślę o człowieku, okrąg ich rośnie, 
zapala fię i rzuca iafność, która braćie ka- 
że za Bogów świata. 

Ah! czyliż potrzeba fię dziwić, że te po- 
dziwienia godne: z materyi dzieła, tak bo- 
gato światłem i chwałą przyodziane, przy- 
włafzczyły [obie były grubych, hołd wie» 
ków, które fie nad powierzchowne zmyfłów 
nie wynofiły obięcie? Tak jeft, światła 
Niebiefkie fą prawdziwe dla zmyfłów Bo- 
gami; iktokobwiek ie widzi nie może fię 

wftrzymać, aby o bałwochwalftwa błąd 
przynaymniey w pół niewinnym ich nie u: 
znał. Było to nawet cnotą w owych fta- 
tożytnych mędrcach , iż' wfzelkiey, iaką 
zofta- 
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zoftawała człowiekowi, przyrodżońcy u- 
żywali fiły, aby fię wznieśli od ziemi i 
wzbili fie w górę: aie fłaby ich lot zatrzy- 


' mał fie na płanetach, i te świetne „widoki, 


których ominąć nie mogli, za Bogów fwo- 
ich ofądzili. 

Lorenzo, ieżeli piękności fztuki cieka- 
wym iefteś, patrz iak przedziwna fztuka, 
żak wyfoki rozmiar zbudowanie Niebios 
roztządzał. Liczba, waga i miara, wfzyt- 
Ko ieft umiarkowane, wizyftko dofkonałe. 
Gdy niedołężny człowiek przedfięweźmie 
nądzwyczayney wyfokości ‘pudowle, cze- 
ftokroć bywa przymufzony zojtawić przy- 
padkowi dókończenia iey ftaranie. Tuma- 
drość i wybor wfzędzie fwe świetne Wy” 
ryfowały znamiona: dzielność rozumna 
we wfzyftkich dzieła okazuie fie punktach. 
Roftropność i zręczność dokładnie fą pota- 
czone. Wifzyftko pożytecznym jaśnieie 
światłem, i każda ozdoba ma (woie użycie. 
Wielki gofpodarz nigdzie próżno [wych 
nierofprofzył bogactw. W fzyftko ieft z 
mądrą rofporżądzone obfitością. O iak ten 
odległy widok bogaty ieft i ofzczedny! Z 
iaka mieniącą fig różnością ódnawia fię 1 
przedłuża bez Końca w oczach go rozwa- 
żaiących!... A'ci N jebiefcy pielgrzymi, o 
iak bieg ich ieft fzypki! W porównaniu 

pred- 
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: 
prędkości ich, piorun fię czołga. na ogni- 
ftychfwych fkrzydłach. Jedna tylko myśl 
ścigać ich może w ich biegu. O iaki tłam 
światów wftępuiących bez końca po nad 
ione światy, okręgów zamkniętych i ru- 
fzaiących fie w śrzód drugich okregów, ku- 
łek złączonych aż do niezliczoności z in- 
nemi kułkami! Obięcie myśli upada i nie- 
przeftannie chce wątpić, o tem ico rozum 
widzi. Jaka miefzanina kabłąków i wę- 
żownic z fobą przekładanych i do fiebie 
fpoionych! Jak liczne światów roie, któ- 
tych niezmierność nie zoftawuie ziemi tyl- 
ko punkcik ieden niewidzialny; iak obfzer- 
ny plac miedzy wzaiemną ich zoftawio- 
ny odległością! Cóż ieft więc ta przedzi- 
wna rozległość, która zamyka te wfzyft- 
kie okręgi, i widzi ie obracaiącefie w fwym 
opafaniu? Jeft.to bezdenna otchłań, gdzie 
fię myśl zaprzepafzcza, ginie i gaśnie. 


Y nie myśl, iakbyś w tym wfzyftkim o- 
bfzerny tylko widział nierząd.. Oko po- 
dobno twoie swietne tylko na Niebie wi~ 
dzi chaos. Nie możesz tam doyść tey cien- 
kiey nitki i ścifłego dóyrzeć porządku, 
który we wfzyftkich panuie częściach @ 
iakie bogactwa! iaka piękność! iak wiel- 
kie okręgi i iaka porufzenia dzielność iaka 

zgo- 
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zgodność! iaki rząd w tey fpołeczności 
z okręgów złożony! iak cudny w ułożeniu 
zamiar! iak dofkonały w proporcyi fpo- 
fobów wybór! iaka w zamierzonym koń- 
cu wielkość! iak cała ogólność do powize. 
chnegodąży dobra! Wiernieyfze nad czło- 
(wieka prawom Stwórcy „ te niezliczone 
światy idą bez zboczenia przepifaną fobie 
drogą. . Okrągłość różnego porufzenia ich 
i biegu przemija fie nieuftannie nigdy fobie 
nie zawadzaiąc. Wiaążą fię i zaraz fię roz- 
Wiązuią: te planety, które zdaią fie w 0- 
czach nafzych wraz miefzać i łączyć, w 
krótce fię rozłączaią bez trudności. Też 
fame prawo, które ie rozprafza, nazad ie 
oraz wiedzie: porządek ftały łączy i wy- 
mierża iednoftayny ich nierząd: ; Lecz, o 
dziwie! wtedy gdy wfzyftko odchodzi i 
wraca fie, wtedy: sdy wlzyftka ieft w po- 
rufzeniu, w śrzód uftawicznych obchodów 
tych niepoiętych okręgów, w śrzód nieu- 
ftanney czynności i zobopólnego biegu 
niezmiernych kół tey machiny zawfze w 
porufzeniu będącey. iak rozległa. w całey 
ogólności cichość! Jak głęboki fpoczynek! 
Jefi to cifza pufzczy ! Naymnieyfzego nie- 
mą fzmeru! naymnieyfzego powiania'! 
Całe te okręgów gromady, w pełney ufza- 
nowania cichości ,*przechodzą  kupami 


P> 


NOCY YOUNGA 


poprzed oczy Stwórcy: zakazał on im fpór | wie 
czynku, zalecił im iednak mieć wzgląd naf íze 
fpoczynek człowieka, i bez hałasu po nad | rzo 
iego przefuwać fię głową, przyiemne tyl- nia 
ko na przymrużone fnem oczy Jego fpu- na 
fzczaiąc światło. gy 
T > + > 2 , > [4 

Oh! pozwólże mi patrzeć fie... Pozwól | chl 
myślom moim unofić fie... Lecz oko'moie | cie 
nie może znaleść końca: a myśl moia obłą= | nas 
kuie fię w pulzczy. W pośrzód lotuľ wego 
natężenie mey myśli upada. Chce fię ie- ( 


fzcze orzeźwić. Nie może iednak ani o- 
przeć fię; powabowi, który ią ciegnie, ani|) tm, 
doófiagnąć końca który przed nią umyka; || rat 
tak ta rofkosz którey doznaie ieft wielka, f za 
tak zamiar który przebiega ieft obfzerny! | fzt 
Ah, tutay to Aniołowie: i ludzie fchodzaj| ne 
fie, o iakże równe czułą zachwycenie, iaki czo 
miefzkaniec ziemi wznosi fię i miefza +z o-|| tac 
bywatelami Niebios! "W iakże ftrafzney|| mi 
odległości umiefzczone fą niektóre te no-| chc 
cne fłońca! Uczony powątpiwa, ieżeli odj| izo 
początku świata, promienia ich do tey od-[f wa 
ległey dóyść mogły ziemi, mimo nieporó-| piy 
wnang fzypkość przeniknienia światła ...| wi 
Oh! pozwól iefzcze krążyć zufzanowaniem) wi; 
zdziwionemu oku moiemu. Nigdy, nigdy/j| cał 
zapewne nafycońy nie będe widókiem i po-| cz, 
dziwieniem nad cudami wielkiego zaftano-ł we 
wie- 
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wienia godnemi w tym Oceanie, tak ob- 


fzernym, tak głębokim, ktorego niezmie- 
rzone rozległości giną daleko od-zafiągnie- 
nia wzroku mego; na tym ogniftym polu, 
na którym fam tylko Bog zliczyć może 
gwiazdy, które tam położył.  Wyniofłości, 
chlub fię teraz twemi zwy cięftwy i podbi- 
ciem kraiów na tym profzku, ną którym 
nas i nieznać; 


O iak mię wielki ie nowe obeymuie za- 


 dziwienie! Gdzież fą kolumny, które u- 


trzymuią Niebo? Gdzie ieft podpora, któ- 
ra bez ugęcia fię dźwiga ciężar świata? Co 


| za przedziwną dzielność, co za taiemna 


fztuka te niezmierne okręgi nad powietrz- 
memiunosi wałami Izali ierekaPrzedwie- 
cznego na złotych zawie(zone trzyma łań- 
cuchach 2 Wola to Bolka położyła ie ftałe- 
mi w (wym gruncie, i dała im pośrzód ru- 
chomego powietrza. fundament niewzru+ 
fzony, twardy iak dyament: Może ona ró- 
wnie zmiękczyć dyament i zrobić go letko 
płynącym, któryby fię rozftępowałiak po“ 
wietrze Bóg to jeft który z niczego robi 
wizyftko, i który gdy chce, rozrabia świat 
cały i w nic go obraca. O iak iftność Jego 
czytelna ieftczłowiekowi na tey lazuro- 
wey kliędze! Wfzechmocny ogniftemi 
fwe 
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fwe imie na Niebiofach wyrył literami 

Swietne te charaktery równie ( e ) ias 
ki czas ftarożytne fa niewątpliwe i wie- 
cznotrwałe. Skażona człowieka ręka nie 
może tam dofiągnąć, aby ie sfałlzowa- 
ła.  Zamiaft wiec przeklztałeenia tych 
gwiazd w potworne bałwańy i przeniefie- 
nia tam dziwactw nafzey imaginacyi, 
czytaymy raczey wielkie prawdy, które 


nalzemu wyftawuią wiekowi. To obfzer- | 


ne widowifko, cóżieft infzego ieżeli nie 
dokładny wizerunek iefteftwa Boga, który 


. natyra ukazuie i rozwiia pilnie uważaiące- 


mu oku w cichości nocy? 


Człowiek chce iefzcze cudów! Czyliż 
mu ich potrzeba, aby widział wyżfzą nad 
naturę lftność, która ią ftworzyła, która 


rozrządza bieg iey, iktóra iey naywyż: | 
fzym ieft celem? Gdzież ieft człowiek, | 


któryby mógł w śrzód miley ciemnosci no- 
cy rozważać świata poftać, nie uczuwizy 
potrzeby pytać fię fiebie: „ co ieft wiec 
„za ręka pod zafłoną ukryta, co ieft za 
„potężna i niewidzialna prawica, która 
„tym wfzyftkim światom dała porufze- 
„nie i poplątane tey obfzerney machi: 
„ny rozporządziła fprezżyny? Która ręka 
„utoczyła te niezmierne okręgi, rozrzu- 
„,ciła 
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cila ie goreiące w śrzód głebizny rozle- 
głości, równie liczne iak świetne por 
ranney roly perły, albo z tona dymem 
pokrytych Miaft, gdy ie płomień o< 
„ garnie, wypadaiące „ ilkry * Staroży= 
tna Noc w iednym widziała momencie o- 
bięte: i zaladnione fwe puftynie, ogniem 
całe fwoie ogarnione łono , ciemne iey 
przeniknione zafłony, i ozdobione gwiaz- 
dami. Któryż ieft wódz, który ża fobą te 
pofłufznych fobie gwiazd prowadzi fzyki, 
zapifuie ich Imiona, wyznacza ich ftano- 
wilka, rozrządza ich obroty, i poftańawia 
nieodmienny w wyznaczonym czafie ob- 
chód? -Czyliż to nie tenże fam, którego 
grzmiący głos w ciemnym iefzcże Pano- 
waniu Chaos za pierwizym kazał im fie 
podnieść hafłem, i wyniofł ie z niczego, 
gdzie w ciemnościach fpoczywały, po- 
krył ie złotem i wydofkonalił, uzbroił 
ogniem, i porządnie na Niebiefkich u- 
fzykował równinach, aby tam Z twoiemi 
zbrodniami, i z twoim woynę toczyły nie- 
dowiarftwemm? Powiefzże iefzcze, że Nā- 
tura wfzyftkim rządzi? A cóż ieft. bieg 
natury, ieżeli nie dzieło Bofkie? czyliż 
natura może fię ukfztałcić , przerobić, i 
pdmienić fama? : 
Cudów ? ślepy człowiecze, naywiękfzy 
dom 1I. 
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ze wfzyftkich przed twoiemi ieft oczyma: 
Bieg natury ogłafza Boga, i okazuie go 
byteż naybardziey określonemu rozumo- 
wi, każdy cud inny ieft tylko trwoga., któ- 
re naywyżfzy na ufpionych zfyła ludzi, 
aby ich obudził z ich nieczułości, i nowym 
im fię pokazał dowodem , ale który nie 
ieft przeto więcey pokonywaiący , ieft 
fo rodzay nieiakiego wyrzucenia , które 
obwinia tedy człowieka, gdy iego ufpo- 


kaia żądze, odpowiedźcie mi niedowiarko- | 


wie ? Prawica, która podała naturę pod 
okryślenie niewzrufzonych praw, ieft że 
mniey potężna iak Ręka, która im fie fprze= 
ciwiaiąc, zbiia i miefza bieg iey? czyliż 
mniey potrzeba dzielności, aby ftwerzyć 
fłońce, iak by go zaftanowić nachylone ku 
zachodowi, i zwrócić go zadziwione, i całe 
w ogniąch pieniące fię na wfchód tą nowo- 
ścią zalękniony, gdy tym czafem ftrudzo< 
ny wfwym biegu KXieężyc nad zielonemi 
Ajalona fpoczywa dolinami? Te cuda 
fą wielkie, ale wiekfzy iefzcze ieft cud 
ftworzenia, .od rofkofznego ogrodu, w 
którym pierwfzy był umiefzczony czło- 
wiek, aż do niefzczęfnych dni nafzych, ra- 
chuymy -ogniwa cudów od Boga poczy- 
nionych, nieznaydziesz. dawnieyfzych, 
pad te, które dzień każdy w nafzych od. 
na- 
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mawia oczach. My zwyczaynemi, ną- 
zywamy , ale nie fą zwyczayne, tylko 
względem tege, który nie umie nanie pa- 
trzyć i o ek fądzić, tylko dla człowie- 
ka, który równie, tępem iak bydięta a- 
kiem niepoftrzega na Niebie, tylko pró- 
‘žne, świecące ifkierki. Jeftże prawda a- 
by byli ludzie, którzy niemogąc podnieść 
fię aż) ku Bogu, śmieią mówić, że to ieft 
głupftwo. wierzyć czego nie można poiąć 
i u których niewidzialność to co niczem 
“eft nie maią różnicy? Jakiż więc był ko- 
niec Przedwiecznego Geometry, gdy roz- 
ciągnawfzy aż do niefkończonności linie 
fwego rozmiaru, pofiawfzy iftności bez li- 
czby, i wylawifzy zadumienie nad-całą o- 
gólno ością ftworzenia, fpuścił z fwey reki 
w iey gte biznę tego myślą obdarzonego ro- 
baka Człowieka, aby tam częłgaiąc fi fię, 
widział te widoki cudów, i żył w zadzi- 
wieniu?. Y czemuż gdy oko nalze posląda 
ma fklepienia Niebiefkie, i wfzyfikie te 
niezliczone okregi, które ie zdobią, oświe- 
caią i ożywiaią, zoftaicmy zmiefzani i 
jakby przyciśnieni wizerunkiem ich Aq- 
tora? Czyliż nie dla nauczenia zuchwałe- 
„go człowieka, aby nie przeczył w Bogu te- 
so, co w nich poiąć nie może ? Czyliż 
Bóg mnieyfzym będzie cudem, nad cudą 
lij 
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z ręki iego wynikłe ? czyliż Rzemieślnik 
mniey będzie dziwny, niż iego dzieło? 
czyliż chcemy, aby rzeczy naywyżlze, 
były nam iedne z nayzwyczaynieyfzych, 
i aby rozum nasz predzey ofiągnoł Iftność 
nieltworzoną iak iey ftworzenia? Aby 


„go poiąć, potrzeba, albo żeby on przeftał 


bydź Bogiem, albo my ludźmi, Bóg fam fię 
tylko poiąć może. O co za niefkończo=- 
na między Bogiem a człowiekiem. różni- 
ea! Lecz i owfzem w takim razie , nie 
nie jeft prawdziwego, tylko to co zadzi- 
wia, nic nie ufpokaia rozumu, tylko co 
go miefza i zawftydza, czyliż mógłbyś 
był wierzyć na proftą powieść o Iftno- 
ści tych gwiazd? w wzrok twóy powiń- 


‘daci, że te cudne widoki nie fa fałfzy- 


we, te wyrazy wielkości i w(paniałości, 
któremi ozdobiona ieft natura fą nieiakim 
przyfięgi rodzaiem , która Wfzechmocny 
czyni rozumowi człowieka przez ogólność 
ftworzenią, na fwoią mu przyfiega Iftność. 
Skoro Boga wyłączysz z natury, nic w 
niey nie zoftanię wielkiego: Człowiek wpa- 
da wgłębiznę przepaści zkąd nic iuż nie 
widzi. Niedowiarek dobrowolnie fie tam 
pufzcza, i miło mu czołgać fie po tey ni- 
zinie. Niefzczęfny zażyi ufiłowania, po- 
dnieś oczy, i rozpaczay nad fobą, widząc 
cia- 
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ciaśnine, w którą iefteś wtłoczony. Patrz 
iako natura zewiząd cię otoczyła aby 
dumne twe pogromiła niedowiarftwo! u- 
więziony przez te niezliczone światy, ca- 
ły oczywiftości okryty blałkiem, patrz iak 
świetnemi iefteś -obwiedziony łańcuchami, 
które cie wiążą do Boga, nie możesz mu 
fie wyśliznąć fzczęśliwy niewolniku; Ja- 
każ więc niezbożńną fztuką chcesz bluźniąc 
wydrzeć fię z rąk twego Stwórcy? możesz 
Że pafować fię iefzcze przeciw niezwycię- 
Żoney prawicy Jego, która cię do twoiego 
prowadzi ufzczęśliwienia? możefzże te- 
( mu tłumowi cudnych opierać fię widoków, 
popychaiących cię i ciągnących ku Niemu? 
| Wfzyftkie te okregi, które otaczaią ziemię 
i ciebie w (wym zamykaia opafaniu, przy- 
"naglaią cię abyś wyznał Boga, podday 
(ię mu, śmiefzżegiefzcze wątpić; i fałsz 
zadawać fam ieden temu zbiorowi zgroma- 
dzonych na ciebie świadków, którzy cię 
zawftydzaią , fkładaiąc wfzyfcy świade- 

| two fwoie na ftrone fwoiego Stwórcy. 
Człowiek pofłany był na świat aby wi- 
dział. Dufza iego przez widzenie odbiera 
poznanie, które iey ieft potrzebne do we- 
wnętrznego ufpokoienia. Te poznania 
nadftawuią fię fame, i dobrowolnie bez po- 
mocy długiey poqddaią fię nauki, aby ie o- 

fia- 
3 
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fiągnąć. Natura nie obowiązuie błąkaćfig | osi: 
w nieznaiomych Metafizyki Krainach, arni | fw 
fie męczyć po kolczyftych Logiki polach, | prz 
albo zwiedzać z utrudzeniem niezmierny | pad 
podania Dzieiopifów Cyrkuł wymiar, któ- | < 
ryiey przepifuie, ieft łatwy, daie iey po- | gh 
ftawę wproft wyniefioną, która ią ku Nie- | ch 
bu podnosi, i przyrodzonym ku Niemu | o] 
wzrok rmyśli pręwadzi fpofobem i mówt | fk 
ley, czytay tu twole powinności. ** tku 
©! iaka Dufza moia tozwiia fie na pro- || by 


mien tych.Niebiefkich świateł! o iak prze-. 
nikniona ieft moralną ich dzielnoścją, i na- 
pełnia fię prawdami z nich fpływaiącemi! | nie 
żdaiemi fię, że widzę w tych Okręgach | jn 
tyleż Pofłów , którzy przychodzą opo- | do 
wiadać nam, że naywyżizy ich Pan nad | gy 
niemi miefzka w niedoftępney fwey chwa- | ne 
ły świątnicy. Dumny miefzkaniee zie | yy 
mi, czyliż odmówi momentu pezyftepu | zu 


3 wyfłuchania temu' wfpaniałemu Polel- | go 
ftwu, które fię uniżyło aż do: zafiagnienia | no 
wzroku człowieka, aby mu mogło mówić | 4, 
o [amowładzcy, od którego pofłane ieft, | 

i dać mu w włafnym iego interefie wiel. | pj 
kiey wagi prawidła? Lorenzo obudź myśl | z 
twoią, niech pożyczy błyfkawicy fkrzydeł, | ę, 
i niech w mgnieniu oka leci od wfchodu.do | m 
zachodu, od iedney aż do drugiey Niebios |! g 
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osi:icóż możesz, że rezważasz ogólność 
ftworzenia, byś niezoftał zawitydzony i 
przekonany? wyrzekniy fie rozumu, albo 
padniy na twarz, byś cześć Bogu oddał. 
Spracowany widókiem Niebies, albo tak 
głupi, że nic z nich wyczytać nie możesz, 
chcesz że prościeyfzego ieszczę dowodu 
o Jego Iftności? fłuży ten za grunt wfzy- 
ftkim innym. Ale niemoże fprawić fku- 


tku, tylko w pilnym nadftawianiu ucha, as 


, 


byś obiął w twym umysle ten niefkrufzo- 
ny łańcuch, fchroń fig od nacifku świata, 
gdzie przerywane myśli wyrazy fwoim 
nie mogą iść porządkiem i ogniwem, zam”. 
kniy przed nim bramy twey Dufzy zbierz 
do fiebie wfzyftkie twoie myśli, powścią- 
gniy zbuiałe ich ułożenia: zaciągniy zafło- 
ne nad twemi zmyfłami: zatłum wrzafk na- 
smiętności twoich, niech fam tylko twóy ro- 
zum panuie i czuwa na ten czas W tey gle- 
bokiey fpokoyności, w ucifzeniu natury i 


| nocy, pytay fam fiebie, iak iafie pytałem, 


a twe wątpliwości na zawize znikną. 
Któż ia ieftem, zkąd ieftem wzięty ? 
niewiem, wfzyftko to co wiem, ieft , że 
ieftem, musi więc bydź iakaś Przedwie- 
czna Iftność , bo gdyby był choć ieden 


' moment, w którym by nic nie było, ni- 


gdyby żadnych nie było Iftności. Jeżeli 
zaś 


m M acz: 
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zaś ieft rzecz iaka Przedwieczna, będziesz 
to rodzay ludzki ? łańcuch Przodków n ą- 
fzych byłby więc niefkończony, ale iakże 
go poiąć, gdy widziemy każde iego tak 
kruche i tak prędko przemiiaiące ogniwo, 
każdą cząftka możesz bydź łącząca fię, a 
całkowitość nie złączona? Pozwólmy i na 
to, nowe trudności wynikaią, ieftem wśzód 
morza nie mającego granic, i nie widzę ża- 
dne go brzegu, do którego bym mógł przy- 
bić. zkądże wzieła fię ziemia i te świetne 
okręgi ? fąż one także przedwieczne? wnie- 
śmy nawct przedwieczność materyi. Też 
okręgi nie maiąż innego Qyca? porufze- 


nie ich i kfztałt, wyfoki cel i zamiar doja- 


kiegoś ie końca oznacza, zamiary-do iakie- 
go końca wnofić każą fztukę i rozum. Ta 
dzielność nie wynika z nich, czyliż wiec 
od Człowieka pochodzić będzie? Ale czło- 
wiek możesz bydź wynalazcą dzieła, któ- 
rego nawet ma trudność poznać naten czas 
ułożenie, gdy ie iuż widzi dokończone ? a 
przecie dotąd niceśmy: niekładli wiekfzego 
nad człowieka, któż więc dał porulzenie 
tym Okręsom niezmiernego ciężaru? kto 
dał niekfztałtnym grubey materyi bałwa- 
nom, moc rulzaniafię, opufzczenia fpoczyn- 
ku, i na tyfiaćczne różne podzielenia kfztał- 
ty? któż iey dał fkrzydła, aby latała pa 
YOZ- 
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rozległości? porufzenie ieft, że z iey wia- 
fney Htoty? na ten czas każdy profzek 
mieć by koniecznie powinien tę włafność i 
mógłby, w uttawnym porufzeniu świat Z 
fwoich złożyć cząftek. Ale ieżeli pierwfze 
nie ieft właściwym materyi ftanem, i fama 
go fobie dać nie może, iakimże fpofobem 
te lotne światy, te świetne okręgi. których 
kfztałt tak piękny ieft, z nieczułey fwoiey 
wyniść mogły grubości ? Materya do wła- 
fności, porufzenia czyliż łączy myśl; rozfą- 
deki dowcip? jietże dolkonała w rozmiaru 
przepifach? Czyliż wymiarkowała ona te 
porównania, i ułożyła te,prawa, których 
fame profte wniefienie nieśmiertelnym u- 
czyniło Newtona? Jeżeli tak ieft, oiak te 
mądre Atomy śmieją fię z człowieka, któ- 
ry fądzi fię bydź rozumnieyfzym od gliny! 
ale ieżeli do ukfztałcenia i rozporządzenia 
tych Okręgów, potrzeba było dzielności i 
mądrości daleko przemyfł ludzki przewyźż 
fzaiącey, a te włafności nie mogą prze- 
miefzkiwać w każdey cząłtce materyi Bóg 
więc panuie światu teraz iefzcze, niechże 
ten Bóg będzie Duch niewidzialny i przed- 
wieczny, iiuż ci cała ułatwiona wątpli- 
wość. _ Ale taodemnie przyjęta nauka nie 
rzucasz mię znowu w ciemnieyfze ielzcze 
mgły nad te, z których wybiłemfię? Jakże 
wno- 
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wnofić to, czego poiąć niemożna ? Iftność, 
która niema fwego początku, ani końca 2 
Ciesz fie niedowiarku, otoś iuż wolny, nie 
masz więc Boga. Lecz czemuż? ta tru. 
'dność czyliż mocniey naftaie przeciw Je- 
fteftwu Boga, iak łańcuch niefkończoney 
rodzaiu ludzkiego zdanie tyfiącznym innym 
podległe zarzutom, a nigdy nieułatwionym? 
wybieraymy więc raczey powfzechnie 
przyjętą nauką, gdzie ieden tylko zoftaie 
zarzut, a wfzyftkie inne nikną, i gdzie ro- 
zum, cały bez zaćmienia widzi Horyzont. 
Jeft to wybór, który zdrowy przepifuie ro- 
zum, radzi on nam abyśmy przyftali na tę 
ftronę, na którey choćby iedne ziarno prze- 
waża fzalę. „A tuo iak niezmierną wa- 
Źnością iedne zdanie przewyżfza drugie 2 
Rozum możesz mocniey(zym na cię wołać 
głofem: Wierz w Boga? o iak wiele [zkara- 
dnych przypuścićby potrzebanieprzyzwoi- 
tości, przekładając nad te wfzelką inną na- 
ukę! byłoby to zapędzać fie w niedowiar- 
ftwo, przez wfzyftkie naynierozfądnieye 
fzey łatwowierności śrzódki: O iak droga, 
która cie dotey prowadzi zguby, ieft przy- 
krai nużąca! 

Niech mi ftanie naybyftrzeyfzy naybar- 
dziey zacięty i naypełnieyfzy zbrodni i 
wyftępków Atheusz, nie wierzę mu przy 

ca- 
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tałey iego bezczelności, przy wfzyftkich 
przewrotności ludzkiey wybiegach aby 
kiedy zupełnie wątpił, może on mieć Żą- 
dze, i potrzebę aby nie wierzył w Boga: a- 
łe nie będzie nigdy przekonany o prawdzie 
fwoiego ułożenia. N jemasz nic dziwnego, 
że Jefteftwo Boga zoftawianam taiemnice, 
których my pojąć nie możemy, materyalne 
zmyfłów nafzych fpreżyny nie mogą ofig- 
gnąć Ducha, ale widzi go człowiek w dzie- 
łach iego wfzedzie jaśnieie, w człowieku, 
na ziemi, i w cudnych Kirmamentu wido- 
kach, ze wfzyftkich ogólności ftworzenia 
cząftek, rzuca ona pocifki światła, któwe 
pioronuie niedowiarftwo. Te Niebiefkie o- 
gnie, i wfzyłcy ci materyalni Bogowie, 
którzy tak długo tamowali na nieczułey 
fwey powierzchownośći część ludzi śmier- 
telnych, pofkramiaią zbuntowany rozum, 
ì podbiiaią zupełnie Bogu Dufze. 
Bóg nie ieft na Niebie famotny władzca, 
widzę liczny Dwór, który go otacza, wie 
dzę tłum duchów w porządku ufzykowa- 
nych na około Tronu jego, fprawowania 
ich fa różne, iak ich rodzaie. Purpura, La-' 
zur, Perła i Złoto, lśnią fię na odmiennym 
ich ubiorze i odbiiaią w cienie nieśmierte|- 
ne ich odzienia kolory, z rozpoftartemi 
fkrzydłami pilnie czekaią pierwizego fwe- 
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go Pana fkinienia moment nie wyfzedł,: a 
to iuż świat cały przebyły. Człowiek zli. 
czyć nie mógłby ich wielości, na każdym 
Okręgu ieden włada Aniół. który nim kies 
ruie, utrzymuje i ożywia iego ogień, albo 
Który inną iąką dopełnia powianość nam 
śmiertelnym nieznalomą. Powierzchowna 
tych Okręgów okazałość, oznacza wielkie 
ich końce, które przed nami fą zakryte, fą 
to podobno tak liczne Trony, na których 
urzędnicy Przedwiecznego fą wipaniale po- 
fadzeni, i ztąd oni roznofzą na świat cały 
miłości albo pomfty icgo rozkazy, bo któż 
wierzyć by mógł, aby Bóg był tak fzczodry 
w Iftnościach materyalnych, ażeby nie- 
ftwarzał tylko z ofzczednością Duchy. Te 
fzlachetne {wey W f[zechmocności potom- 
ftwo, te dofkonalfze wyobrażenia fwega 
Bóftwa, i dla których nieme i nieczułe 
Iftności zdają fię bydź ukfztałcone. Jak 
więc Nieba odkrywaią nam Jefteftwo nie- 
zliczonych Iftności, równie przewyżfzaią- 
cych Człowieka wybornością fwey natury, 
oiak te Okregi wielkością fwoią przecho- 
dzą ziemię, wfzyftkie te Duchy fkładaią 
iak tłum iaki świadków nad nafzemi gło: 
wami wifzących, Człowiek przy: kóńcu 
tego obfzernego Amfiteatrum, wfzyftkie 
fwoie fprawuie czyny, gdzie fię liczne pa- 
trza- 
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trzacych na iego fprawy ciśnie zgromądze- 
nie, bydź może, że na każdym promieniu 
światja, które woczy nalze wpada, tyfią- 
czai Aniołowie fpufzczaią fię, i niewidzial- 
nie przychodzą w pośrzodek ludzi. Mysl 
ta może przynaymniey wrazić ufzanowa- 
nie, i przytłumić wyftępek w woliczłowie- 
ka, gdy wierzyć będzie, że ferce iego ieft 
zewfząd widzialne. 


y. 


(a) Znaydziesz tam do wybóru piękności 
wfzelkiego rodzain bez boiaźni, aby ci nie 
wydarł Sułtan Turecki równie on iak i ty ro- 
zuinie, że niemasz pięknieyfzego Xiążęcia 
nad ten, który natwarz lud cały przed iegou- 
niża zawoiem, i myśli, że Xiężyc prawdziwy 
fadzi fię na to, aby mu wyrówaiał. 

(b) O iakież bydź powinny myśli, nadzieie, 
i zapędy dufzy, która cznie fię bydź ftworzo« 
na dla Pzedwieczney Iftności. i która wzno- 
fząc fię wzwyż żywiołów, wazbiia fię nad o- 
krąg iłońca, przegłąda widok fwey świetney 
przyłzłości, i rozważa wyfokość fwego prze- 
Znaczenia? Jakimże uczuciem musi bydź zdię- 
ta wtym zachwycenia (wego momencie 2 0 
jak pilnie czuwa nad fwoiemi myślami! gdy 
rozważa. że'wyftawiona ieft przedoczy Przed- 
wiecznego, które niedofkonałości I w famych 
odkrywaią Archaniołach Bóg zawifinym w 
ferca ludzkie wpatruie fię okiem, naznacza w 


Kfie- 
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Kfiędze Niebios poczęcie i poftepki żadz na 
fzych. w dzień uroczyfiy Sądu Kfięga ta bę 
dzie otworzona, i odkryie'nas w oczach Anioa 
łów i ludzi i 

(c) Fam 'to na tych lazurowych dolinach o. 
kręgi te tańcuią, śpiewaią na honor fwego 
Boga pienia. obchodzą bez końca iego chwa- 
łę, ale ieżeli głos ich niedochodzi aż do u- 
fzu nafzych, powiązane ich tańcu fztuki. Hie. 
roglificzne wzrokowi nafzemu okazuią wyra- 
żenią nieporownaney iego mocy, i fkładaią 
przemiiaiąc fię w wielką cyfrę Wfzechmocne- 
go. Oiakiey fa te litery wielkości dla Anio- 
łów zblifka na nie patrzących! oiak fą nawet | 
czytelne oddalonemu człowieka oku. 

(d) Zgromadź myślą uaybardziey wyniofłe 
góry, wyftaw fobie, że te ogromne ziemi Cór- 
ki od fwych fą oderwane Sróntów, rzucone na | 
Ocean, że ich niezmierne mafsy pływania po | 
wodzie iak nadętez powietrza bańki, albo lek- 
kie pióra, i że fię w miarę rufzaią, że tym cza- 
{em wfzyftkie powietrzne wiatry, zgodności 
okręgów Niebiefkich zawiftne, hukliwy fwóy 
dźwięk zgadzaią razem iporufzaią ichbieg nie 
zoftałżebyś zadziwionym? Jakże daleko wię- 
cey powinieneś bydź zdziwionym. widokiem 
tych wfzyftkich światów pływaiących na ży- 
wiole, niefkończenie więcey rozrzedzonym, z 
dzielnością daleko wyżlzą, z porufzeniem da- 
leko lotnieyfzym, i kukońcom daleko fzlache- 
tnieyfzym. 

Lorenzo z Indexem, który! ieft drogim roz- 
ważania onego darem chce prowadzić twóy 
warok do różnych wiadomości w Kfiędze Nie- 
bios podanych, fą z nich niektóre, które mogą 
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sdziwićczłowiekanieznaiącego iefzcze począ- 
£ków taiemnic nocy, wiadomości, któych byś- 
my fię podobno niefpodziewali zich fzkoły, i 
których niemyślanoby znaleść w Płanecie, al- 
bo w gwiazdzie. Nie będzie iuż potym czafu, 
czytać te Niebiefkie Rękopilmy, sdy iak pa- 
pier cegniem fpłoniony, znikną z oczu nafzych 
z naukami na nim wyrażonemi. 

Cóż czytamy: my na Niebiofach? czytamy 
na nich Jefteftwo Boga, i innych człowieka 
Iftności urodzonych Nieba miefzkańców. Ale 
by cię więcey iefzcze zdziwić. wiedźże, że 
wieczność na Niebie napifana ieft! Wieczność 
iczyiasz? Twoia Lorenzo, i całego rodzaiu 
ludzkiego: nietylko wiara tu znayduie fwoie 
wfparcie, ale i cnota teź tu fił nabywa, tu ro- 
śnie lekarftwo nayfkutecznieyfze na wfzyftkie 
wyftępki, a ofobliwie na pomftę, wyniofłość 
i niewftyd. 
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W'ielość  Swiatów. 


O Jak Bóg ieft wielki! Oak iet môs | 


chy! Iftność, która rzuca, światło 
wikroś ciemnych mafs tych wfzyftkich 
\ okręgów, która utkała zbiór świetney na- | 
tury, i zawiefiła całą ogólność iak drogi | 
dyament u podnóżka tronu fwego! O iak 


niezmierna roźległość |: Rzuć ciężar iaki | 


z wyfokości gwiazdy ftałey: ileż upłynie | 


wieków, nim dóydzie da ziemi! Gdzież 
fię więc zaczyna, gdzie fię keńczy ta ro- 
zległa budowla? Gdzie zachodzą ofta- 


tnie mury, które panuiąc nad przepaścią [| 


nicości, zamykaią w fwym opafaniu Iftno- 
ści przybytki? W którym punkie rozle- 
głości zatrzymałfie Stwórca, fkończył linie 
fwego założenia, i złożył fwą fzalę? które 
ieft miey(ce powierzchnie ftworzenia, gdzie 
prze- 
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przeftawizy ważyć okręgi i rozmierżać o- 
gólność, położył wfpaniałe koluńny za 
koniec, i gdzie rzekł do duchów fiebie ota 
czaiących „ Wftrzymuię fię i kładę tu gra- 
„nice mego dzieła. Robota moia fkończy: 
„ łafię i ftworzenie dopełnione.. Duchy po- 
„znaniem obdarzone, ifiności które oddy« 
„chacie iftności ,którelaalbo chciałem mieć 
„w porufzeniu albo zoftąawiłem w fpokoy- 
» ności, chwalcie wfzyfcy wafzego autora 
O nocy którey czyfte i umiarkowane 
światło miły rzuca blafk na ten świata ro- 
zmiar, ty, którafwym frebrnym kluczem 
otwierasz nam fkarby nafzego puł okręgu, 
która ftwarzasz w oczach nafzych nowe 
nieiako światy, i odfłaniasz, nafzemu wi- 


| dokowi te nieźliczone światła w dzień u 


kryte, za zawifiną (wego południa gwia- 
zdą. czyliż nie możesz mi pozwolić wiz 
dzieć w głebokości twoiey potężnego Mo< 
narchę, który rozpoftarł pized fwolim tro- 
nem te wfpaniałe widoki? moie błąkaiące 
fię oko, fzuka go w twych przepaściach. 
O „gdybym i ia mógł widzieć choć iedęń pro- 


| mień wielkiego Boba, którego czci dufza 


moia! powiedz mi iafkawa Bogini, gdzie 
przebywa Dwór. iegog gdzie świeci tron 


które | iego ognifty? Ty wiesz, ty blifko niego 
gdziė | 
9 


ietek Kfiągi świetne uczą mig, że ty roze 
Tom I, K 
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riągasz ciemną fwoią zafłonę przed lśnią- 
gym fię iego baldachimem. Która gwiazd 
ciebie otaczających tak fzybkiego lotu i 
obfzernego okręgu, czyliż go niefpotkała 
w (wym biegu? wy Pleiady, i wy Gwia- 
zdy do ogniftego .Niebiefkiego zaprzężo- 
ne wozu, i ty świetny Orionie, którego o= 
ko ieft iefzcze byftrzeyfze, wy zgoła 
fprzyiazne gwiazdy, które prowadzicie 
człowieka na obfzernych obłąkanego mo- 
ryzach i wracać ie do portu z pośrzodka na- 
«ałności, nauczcie mię w którą ftronę 
mam kierować bieg móy , aby dofzedł 


| 


gdzie mielzka móy Stwórca? ale próżno 
ia czuwam po całych nocach, próżno nanie | 
nmalegam, abym z nich wycifnął taiemnice | 
ich Pana, nigdy go one nie zdradzają. | 

Okrag cały, który widzę ieftże fzczegól- 
nym iego dziełem? Adho czylż tam gdzie 
oko może nie doyrzy. napełnił tchnieniem 
fwoim iefzcze. rozległości iakie? Czyliż 
wyprowadził iefzcze z owego oka nieżli- 
czona inną liczbę światów? i czyliż fam | 
poftawił fie wśrzód tego rożnego rozporzą | 


dzenia, iak śrzodek trzymaiące fłońce, któ- 


re je wlzyftkie [woiemi przenika promie- 
niami, widzi pływające koło fiebie iak 
profzki iakie w ftrumieniach fwego świa- 
tła, i wracaiące fię w przepaść ciemności, i 
zni- 


egol- 
gdzie 
niem 
jeżlie 
„lam 
or247 


omie 
e jak 
gwia? 
ości, I 
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NOC DWUDZIESTA L r59 


(«pares iak tylko witrzyma ożywiaią+ 
cych ich światła wego promień. 
YJądza doyścia aż do oftatńich granic, 
gdzie Iftność jaka przebywa, wzbudza fię 
w mey duf zy, chce fię wzbiiać od okregów 


do okręgów i przebieżyć świetną drabine, 


którą mi noc przeftawia, zniża Hię ona aż 
do: człowieka, bydź musi dla tego, aby 
wftąpił, niechwiei.fie. więc poddaięfię mey 
myśl, porwany na iey ognifie fkrzydła, 

zbiiam fie od ziemi, ink od ograniczenia 
mego. © jak iuż widzę iey okrąg oddala- 
tący fię i niknący wmych oczach! z iakąż 
fzybkością czuiefie hydź wzniefionym: po- 
sminąłem przyświecatący nocy Xiężyc zbli- 
tem fie do Laziirowey N iebios zakony, 
przebyiemiaą idoltaąłemfie aż do naydal- 
fzych rozległości, i ta to defiega oko u- 
;.ezónego 'Gwiazdarza. = tu fię ogranicza 
wzrok iego dziwnym hateżony w ynalaz- 
kiem, u każdego planety, którego nadybu+ 
ie w mey podróży, 'zaftanawiam fię pyta- 
iąc fię o tego, który fprawuie bieg iego, i 


świetność „zob fzeruego okregu sa aturna, 


zkąd tyfiąc żiemi jak nafza zniknełyby, 
wzbiiam ię i śmiało seigam lotny bieg te- 
go komety, przybywam znim wśrzód tych 
panuiących flońców, które włafnym iaśnie; 
ią światłem, dufze ożywialące PRZ 


Kij * 
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przez które wfzyftko żyie i oddycha, ocóż 
i RAL GOUBRER A AE. 

ia tu widzę z, rozległość niemaiąca granicy 
ogniftemi napełniona źrzódłami, okręgi 


obfzerniey [ze nad nafzą ziemię, taczaiące 


fię w fwyeh-daleko wyżey wyniefionych 
okryśleniach. Pódźmy daley, bieg móy 


_ ledwie zaczął fie, dopiero to tylko przyfio- 


nek Pałacu Przedwiecznego. © iakiż ieft 
móy błąd! Prźedwieczny ieft iefzcze dale- 
ko wyżey. ' Ja'fię czołgańn iefzcze (a) a 
im bliżey fie ku niemu pomykam, tym on 
ieft odemnie dallzy. (Gdzież więc mie- 
fzkać ma Przedwieczny Budowniczy, któ- 
ry tak wfpaniałe-wyftawił miefzkanie ie- 
dnemu robakowi człeku? 

Zaftanówmy fię więc tu, i odetchniymy 
moment, gdzież ia ieftem? gdzież ieft zie- 


mia? Słońce gdzieżeś ty? o iak okrąg two-, 


iego obchodu ieft ciafny! oto iuż ftoię na 
famym wierzchołku natury, fpoyrzenie 
moie przenosi iey opafanie, o iak wielę ty- 
fiąców Niebios i światów, widzę taczaią- 
cych fię pod memi nogami, iak błyfzczące 
fię profzki! doftawfzy fię tak daleko, i do 
Kkraiów takmi nieznaiomych, mogęż nie 
bydź cigkawym nauczyć fię, co fą za mie- 
fzkańcy tych kraiów tak od ziemi różńych 
gdzienigdy śmiertelny niedoftał fieżyiący? 

Owy daleko umiefzczeni od mego pos 
dłe- 
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dłego miefzkania w tey rozległości, że i 
naygrubfzy płomień moiego fłońca nie- 
mógłby iey przeniknąć,: w przeciągu ie- 
dnego wieku.  Obłąkałem fie daleko od 
mey Oyczyzny, fzukam cudów nowych 
do podziwienia: człowiekowi Jakie ieft 
„nazwiłko tey okolicy nieograniczoney kra- 
iny Pana tego, któremu wfzyftko ieft pod-- 
ległe? Sąfiedzi miefżkania fzczęścia, czy- 
liż śmiertelni iefteście, albo Bogowie? czy= 
liż iefteście ofadą z Niebios zalzłą?: Jaka- 
kolwiek bądż ieit wafza natura, muiicie 
wy inne prowadzić życie, innym mówić 
ięzykiem , i inne mieć myśli ułożenia 
od człowieka ?... O iaka różność w dzie- 
łach nafzego Stwórcy ?... Lecz powiedźe 
cie mi iakiey iftoty fą wafze myśli, rozfą- 
dek czyliź tutron ofiada? czyliż panuie 
famowładnie nad zmyfłami? czyliż buntu- 
ią fię one przeciw niemu? Gdy pochodnia 
lego zgaśnie, macięż wy-inne światło, któ- 
teby wam przewodniczyło? Szczęśliwe 
wafze króleftwa, czyliż iefzcze używaią ` 
' złotego (wego wieku? Pierwsi wasi przo- 
dkowie, czyliż zachowali fwa niewinność ? 
Cnotaieftżę wam łatwa i przyrodzona ? 
Y czyliź to tutay oftatnie wafze przemie- 
fzkanie? A gdy go odmieniacie, z woli 
przenofzeni iefteście, albo umierać wam 


Pe 
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potrzeba ? Jakiegoż ródzaiu ieft śniierć 
wafza? znaćież wy boleśći chorobe; źna- 
cież okritną woynę. 

Teraz gdy do was mówię niefżczęfńa 
woyna ięcząca rozdziera Europę, tak my 
to nazywamy maly kącik świata, gdzie 
ślepi ubiegają fię Królowie. Nå świecie, 
gdzie ia życie wziąłem, nie cżzekaią, aby 
śmierć ż laty przyfzła, nieftrzemiężliwość 
przyfpiefża ftarości dzieło, śmierci famey 
zdało fię, że ieft w wygubieniu nas żbyto* 
piefzała żłóżyła przeto fwóy kółczan, za- 
wiefiła kole i zdała na Królów, by na iey 
mieyfcu uftawicznhą trzymali rodżaiu lu- 
dzkiego rzeźnią, Ich pycha lepiey iey 
fłuży, iak włafny miecz, czyżbyście wie- 
rzyli,iż byli tacy, którży kazali wyrznąć 
fwą trzódę pierwey ią złupiwfży, i którzy 
na iedną ucztę krew fpiiali tyfifców podda 
mych. 

Ah ina cóż wiadómość rzecży, oświeca 
has w tych źrzódłach niefzczęśliwości na* 
fzych? Czemuż iteraż nię mozemy ie* 
fzcze obwiniać, o to f(zkodliwe gwiażd ins 
fluencye? daleko lepiey przyftałoby, aby 
hietuchronny przypadek, złewał niefzczę- 
ścia na rodzay ludzki, przyndymnieyby 
Królowie niewinnemi byli zguby Narodów, 
Królowie nieprzyiaźni mey Oyczyżnie, flux 

chay* 
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chaycie rady wfpaniałego nieprzyiaciela. 
Chcecież wy bydź wielkiemi, chcecież zó-= 
ftać Bogami sarodu ludzkiego, maby imie 
wafze podawane było nieśmiertelnie flai 
wne, od rodzajów do rodzajów, iak te 
gwiazdy taczające fie w obchodzie wieków? 
Porzucić kłócićfię o te małe cząftki na tymą 
drobnym profzku; i niech raczey kayda- 
ny, które cudzym gotujecie Narodom, nie 
ludzkiego obciąża Miniftra radzącego want 
woy nę. 

O wy miefzkańcy tych odległych świa- 
tów, odpowiedźcież mi, ci, którzy was na 
śmierć fkazują, czyliż także ofiadaią tro 
ny ? 'Chciwość niefzczęfna Narodów, czy- 
niż uwas Bogami? Sąż między wami zwy- 
ciężcy podbiiaiący Kraie, którzyby znay- 
dow ali fiawę w wafzey krwi przelewaniu ? 
Lecz podobno wyięci wy iefteście od bór 
lów i śmierci. podobno powietrze czyfte £ 
wycieńczone, fkłada wafza $fzczególnie 
obdarzoną iftność. wolni od ciężkości i ze- 
pfucia, wznoficiefię od woli w rozległości. 
O iak los walz różny ieft od lofu człowie- 
ka! więżnie niefzczęśliwi podłcy i grubey 
gliny, która zabiia dufzę, iefteśmy iefte- 
ftwem złożonyni ż dwóch części, które fię 
z (obą pegodzić nie mogąc, śmiertelną: 
wzaiem prowadzą woynę. Ale niewiade+ 

me 
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me wam ieft podobno wyobrażenie człde 
wieka, ani ziemi: ieft to nazwifko Szpitala 
tego, gdzie f4 całego świata zamknięci 
głupcy. Rozum fam ieft tam nierozfądny, 
iczęfto głupftwa okazuie poftać. O iak ta 
powieść musi fie wam zdawać dziwna. nie 
fiyfzeliżeście kiedy oiftocie rodżaiu ludz- 
kiego? ieżeli ognifty Enocha, albo Eliafz4: 
wuz nie przechodził blifko mieysc tych? 
Aniół ciemności gdy fpadł z Nieba (b) ie- 
żeli niezaraziłczyftości powietrza wafzego 
ieżeli' nie zaćmił na iaki moment wafzega 
okręgu rzuceniem fwegó hiezmiernego cie- 
nia ? 

Jeżeli fię zwodzę mnożąc światy, błąd 
móy ieft wyfoki, wfpiera fię na prawdzie, 
ma za grunt wyftawienie fobie wielkości 
Boga, i któż mi bowiem okaże, że to ieft 
błąd ? któż świeć bedzie W fzechimocności 
granice oznaczyć? czyliż człowiek daley 
może zafiągnąć myślą. iak Bóg Uczynić ? 
Swiata ftworzenie nie kofztnie go więcey 
iak iednego profzku, niech rzeknie C ftań 
fię ) atyfiąc światów wynidą. Ozieębły 
poftrzegaczu, nie potepiay mego zapedu, 
zoftaw mi te wewnętrzne wyobrażenia, 
które’ mię wznofzą i zapalają.  Ułozenią 
mych myśli nie mogą fię bez wzdryśnienią ` 
vnofić w nieme i pulte nicości panowanie; 
po: 
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podoba fie im 0 ścifkać iey granice 
rozfzerżaiąc jiftności rozległość, 1 zdaie 
im fię że tym pomnażaią Chwalę Stwórcy. 

Doświadczenie fame wfpiera wnofzenie 
moie fzkła Optyczne odkryły żadziwio- 
nym.oczom nafzym iftności niefkończenie 
drobna, o którychbyśmy byli nigdy niela- 
dzili, i myśl nie może ich doścignąć, choć 
rozum oczywiftość ich okazuie. Oby- 
dwie granice ftworzenia odpowiadaią fo- 
bie. i f4 wzaiern w równey wadzć: myśl nie 
ma fie czego lekać, ani zbyt nifko ftąpać 
do małości, ani zbyt wyfoko wynieść fię 
względem wielkości, błąd będzie zawfze 
w niedoftatku,; nigdy w zbytku, iakiż fku- 
tek może fię zdawać zbyt nadfo wielki, 
gdy pomyślemy (o) przyczynie * 2 Przedwie- 
czny Budowniczy ! Dufza moia może fię 
wynieść, albo żniżyć do woli w nieogra- 
niczoności wyftawienia fobie Ciebie, nie 
mogąc nigdy opuścić śrzodka. Ja ieftem, 
twoie ieft imie wielka Iftność, Tobie nale- 
ży, ftworzenie fame nie ieft tylko niczym, 
ief to tylko zaflona przed tobą unofząca 
fie równie, iak letkie części powietrza przed 
Niebiefkiemi światłami. 

Ułożenia mych myśli miefzaiąfię. wpa- 
daiąc w rozważanie niefkończoney W íze- 
thmocności. Czyliż ten świat niebyłby 

w map- 
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w mappie generalney całey natury, to c6 
Anglia w nafzym okręgu, punkeik świe- 
tny, ale-ledwie doźrzały, i prawie ginący 
w obfzerności całey machiny. „Wyfpa ie- 
dna, którą niezmierzona odległość i pufty« 
nia oddziela od innych obfzernieyfzych o- 
kolic, gdzie umiefzczeni Obywatele bliżsi 
promieni Boftwa odebrali fzczególniey ob- 
darzone dufze, gdzie rodzay powietrza 
fzczęśliwiży, mnoży i wydofkonała w mo- 
mencie jednym, nie żeby dzielność iegó 
jak unas późney wieku oczekiwała Je- 
fieni? (c) Cóż ieft, wfzyfikie iftności, któ: 
rych fię pytam milczą! Ahiczyliż z któż 
rego natury Kąta nie odezwie fić głos iaki, 
któryby na moie odpowiedział pytania ? 
Lecz któraż ifiność może mi odpowie< 
dzieć, gdy myśl moia na jednym nie ma 
dofyć świecie. 

Ale na cóż fie mam zapufzczać w te 
przepaści? wracay fie zuchwale zapedzo*« 
na myśli, znay granice człowiekowi poło« 
żone. i nie obwiniay Stwórcę o zbytne ich 
ściśnienię? Czyliź nie widziemy dofkona- 
łey ogólności w tym có nafże obeymuie 
oko, nie ieftże nam dofyć używać obfzer- 
nych fionecznego panowania kraiów ? O 
iak chwała, która go uwieńcza iefi świe 
tna! w iakiozległych granicach ten. pos 
WIE: 
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%ietrzny fimowładżca rożrzuca Z ognifte- 
go tronu wylew fwych promie, rówme 
fzybko i daleko, iak myśl unieść fię może; 
i pofila pofłufzne fobie płanety wiecznemi 
fwemi ogniami! O iak te fonce iniafto 
przewyżiza daleko owe, które zbudował 
zuchwały Nilu tyran, reka zaś, która go 
wyftawiła, fama tylko może go- zepfuć, 1 
znifzczyć! Y nacoż człowiek chce fie za- 
pędzać za granicę tego okregu, któren te 
płanety fwoią napełnia świetnością? dó: 
fyć ieft'dla tego niedołężnego, mieć tyle 
dzieł dó podziwienia, niezmierną do prze 
bieżenia rozległość, i firmament do nauki. 
Mędrcy ziemfcy fzperaiący natury dzieła, 
wyborne dowcipy, które śladem Newtona 
łatacie , czyliżeście odkryli tego , który 
widzi dzieło ftworzenia zawielzone w głę- 
bokości przepaści? Czyliżeście znaleźli 
okrąg pietwiżcy iftności powfżechnego 
Tonca, które przyciąga do fiebie wizyftkie 
iftnośći? czyliżeście doftrzegli ftraży, któ- 
fa go otacza, gwiazdy pöranne, które przy- 
tomne fa iego wftaniu, i dwór iego fkłada- 
ia? wafze Telefkopy mogąź natężyć walż 
wzrok aż do tronu tego, który obciążył 
kaydanami piekielnego xiążecia, i przykuł 
go do fmutnego fklepienia fłużącego Za 
podnożek Niebiofom * Nieumieiętność i 
nau- 


t69 NOCY YOUNGA 


nauka (d) ale wiara mię aż do niego: dóa | 
prowadzi, ferce cnotliwe, które chwali Box | 
5a, ieft mędrcem który go znayduie, j nie. 
potrzebnie ani gwiazdy, ani Anioła za 
przewodnika, pokorna miłość przenika, 
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ni 

gdzie pyfzny rozum dofiądz nie może, i pr 

BOS | idzie profto pukąć do zatworów: Niebie-- | jal 
AN fkich, Mędrzec. w głupca fie zamienią, | fk 
4 gdy chce na ziemi przenikać taiemnice || wi 
ii natury, albo przepaść daleko iefzcze gie- | „ 


ei Ul bfzą Bóftwa, Człowiek nie ieft ftworzo: 
Po | ny, aby wiele fie uczył, i wiele umiał, ale | yi 

f aby z podziwieniem czcił. Tak ieft, ka: 
żda z tych gwiazd ieft Kościołem, gdzie 
Bóg odbiera hołd fobie powinny. Jam wi- || m 
dział kurzące fię kadzidło z ich Ołtarzów, ni 
dym wftępuiący ku iego tronowi, ftyfza: || s 
łem okregi całe brzmiące śpiewaniem je- 
go chwały, nie mafz nic 'nieprzyzwoitego 
w całey ogólności ftwofzenia, natura. całą 
ieft mieyfcem poświęconym, (2) 

Tak iak gwiaździfta rzeka Aftronómii 
Ć) którey świetne ifkiecki cały obeymuią 
okrąg, wynurzyłem wfzyftkie mey dufzy 
natężenia, wylałem nieofzczędnie na Nie- 
bo wfzyftkie Poezyi ikarby, mūza -moi 
nie wie nad czym więcey ma fię z podzi: 
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wieniem zaftanowić, czyli nad tym, co u- 
łożyła w myśli, czyli co zobaczyła w fku- 
tku 2? obróćmy teraz oczy nalzę nazad, i 
obeymiymy na nowo iednym oka rzuce- 
niem cały: zbiór widoków, który dopiero 
przebiegłym na obfzernym nocy polu, z 
jakimże ,zadziwieniem człowiek, który 
fkupia ie razem w (wey myśli żawołać po 
winien zmiefzany i uniżony? „O iak 
„wielki zbiór zgromadzonych światów, 
„okręgów iftnościami napełnionych , i 
„światłem okrytych! O iakiż Qyciec; © 
„jakież plemię.* 

Qycze powfzechny, daruy niedołężne- 
mu ftworzeniu niedofkonałe te wyobraże- 
nie, które śmiało ryfować W fzechmocno- 
ści twoiey. 
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- (aj Głupftwo ieft chcieć zafiągać pomocy 
od wielkości. dzieł Bofkich do poięcia iege 
famego. Od tego te bowiem punktu widoku, 
poznawa. lepiey rozum niezmierną rozle- 
głość , która zofta'e iefzcze do przebycia, 
aby doyść do niego j 

(6) O dałby był Bóg, aby ten nieprzyiaciel 
ludzki był fię zatrzymał, na którym okre- 
gu w fwey drodze zdarzoym, i aby był ni- 
gdy nie dofzedł aż do ziemi. która ieft teraz 
iego fiedlifkiem , i którą on fkaził piekiel- 
ną fwoią nogą. 

(c) Gwiazdy wychodząc z rąk Stwórcy 
cofały fię przez ufzanowanie w niezmierzo- 
ną rozległość: Lecz wtedy gdy ufzanowa* 
nie ie oddala, miła i dzielna przyciągania 
fiła przybliża ie ku niemu  Jaśnieiąc, pro- 
mieńmi od Bofkiey iego Światłości udzielor. 
nemi obracaią fię na około Przedwiecznego 
Qyca, który ftworzył fłońce ufiłuiąc za- 
wfze do niego zbliżać fię, i zoftaiąc zawfze 
oddalone przez ufzanowanie, które ie wftrzy- 
muie. Albo pofłane były przez linie profte 
w pofelftwach do Narodów. O Boże w iakiey 
odległości! o iak daleko nad zafiągnienie my- 
śli ludzkiey! i na iakiż koniec były onę 
pofłane? ... Oto tu kończy fię natężenie myę 
śli człowieka: ija nie wiem równie iak i 
pierwey, gdzie ieft poftawiony trón Nay- i 
wyżfzego, Ą 

Lecz czyliż mam fię dziwić? zbłakałem- 
fie w mey podróży? urodziłem lię w aa 

ap. 
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pardziey ciekawym, niż pobożnym, i w któ: 
gym więcey {a zawiftni ludzie. aby mogli oz 
znaczyć, na którym mieyfcu ieft Niebo i Pie- 
kło, iak ftarowni aby uniknęli iednego, 2 
ozyfkali drugie. ; 
Rozumiesz że Lorenze, zem nie przyniofł 
tak odległey podróży P9? płafzczyzuie Nie: 
bios edbytey, żadnego nowego odkrycia? © 
to czegom fię ielżcze nauczył, przedwięczny. 
dziedzic nie zoftawił nic próżnego. ani pute- 
goi nieplodnego w obfzernych natury rozle- 


= . ~ z p a - 
A głościach. Wfzyftkie te okręgi ią zaludnto= 


ne wyfokiemi iftnościami przeznaczonemi da 
uczczenia Boga. On zafila ich rozum, I ro- 
zmnaża ich dzielność dobroczynńemi pro- 
mieniami (wego Gwiatła, idżeli umieią fię za- 
chować od zaraźliwych duchów namiętności 
i wyftępków. w czafie doyrzałości ich. Zgror 
madzi ie w.pośrzodek Niebios. 

(2) Dopóki człowiek śmiertelny ieft, nie 
może znaleść Boga, tylko go fzukać 

(e) O iakiż łańcuch światów ikupionych, 
jak nieżliczona liczba okręgów świetnych, 
napełnionych różnemi iftnościami, i zawie- 
fzonych . od ciebie, iak mnogość gron win- 
nych przy přodney macicy, którym ty u- 
dzielasz droga wilgoć nieśmiertełnego życia! 
widzę ia iefzcze jak zbiór gwiazdziity dzie 
fięciu tyfięcy dyamentów. o Nieba! iakieyże 
wielkości, i iakiey wagi ofadzone w iedney 
fztuce, które Jśnia fię w. prawicy Wizechmo- 
cnego. i na którey wyrycię swietne. głębor 
kie i nie wygładzone daie poznać ftworzoner 
mu rozumowi przymioty Naywyżlze Jego 
Wfzechmocności nieograniczoney, iego mi- 

łość 


a z zi nic 
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łość, która przewyżfza iefzcze iego Wfzech- 
mocność, i ieżeli tu iuż (ię zaftanawiam. nie 
ieftto niedoftatek mocy w Bogu, ale niedo- 
łężność myśli ludzkiey; lecz i te nawet przy- 
znanie fię do fłabości nafzey niedoftarcza je- 
fzcze wyrażeniu Wfzechmocności iego? mo- 
Źnaby powiękfzać w myśli niefkończone o nim 
ułożenie, a iefzczeby nigdy nie można było 
powiedzieć coś nad iftotę rzetelną, 

O iak te wyrażenia o Wfzechmocności Bo- 
ga i iego dziełach podnofzą. i natężaią myśl 
fłabego człowieka, i nietylko fiabego czło- 
wieka, ale i Aniołów famych, dla których 
pełność Bóftwa wfzyftkim niepoięta zofiaie! 
uważ więc a niezapominay nigdy iak.głęboko 
uniżać (ię powinien człowiek przed Bogiem, 
którego i fami czczą Aniołowie. 


Czyliż fię (podziewasz iefzcze zusmiechem 


'pogardzaiącym zbiiać niezłamane dowody, 
i f; 


któremi „cię przycifnąłem? <- Lorenzo, o iak 
twa głupia radość ieft użalenia godna! przy- 
fięgniy przez gwiady iprzez tego, który ie 
ukfztałcił, przyfięgniy, że odtąd twe ferce 
będzie tak czyfte iak One, na ten czas o iak 
wzbiiesz fię z nikczemności na wielkość, z 
ciemności do światła, przechodząc po fto- 
paiach prawem świetnym natury, 


Zkądże te gwiazdy wzięły fię? “pytay fię 
Chaos, te odpowiedzieć ci może. Swietne te 
cele czćzi bałwochwalfkiey,: fą płodem cie- 
mności i niewydofkonalenia, z poezątku nie 
były one tylko fztuki grube, niekfztałtne zło. 
żone z piany przepaści; okrągłe potym “zro: 
biły fię, iednak ciemne, zaczęty daley blady 

rZU- 
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tzucać promień, iafność ich ftała fie potym 
świetnieyfzą, nakoniec fypać zaczęły na oko= 
ło lśniące światło. Y tak to natura ftopniami 
poftępuie, aż do zupełney dofkonałości, ale 
nierownie dzieje fie z dufzą jak zmateryą, po- 
fiępowania iey poczęści od nas zawiły, gdy 
ona chce fię wznieść, niebo ią wfpomaga i 
pódwyżfza dufzę, która iuż z fiebie wielka 
1eft, a upodla i zniża tę, która małą zbyt, i o- 
kreśloną zoftać chce:przez dobrowolne obra- 
mie. Bądź człowiekiem a ftaniefz fię Bogiem, 
połowa twoiey ifiności twoim bydź może 
dziełem, i iakaż fzlachetnieyfza chęć mogła- 
by cię zapalić 2, O ty którego wyniafłość nie 
unosi cię tylko za tym, co twoie niefzczę- 
ście i twoią fprawnię hańbę. tzyliż podo- 
bna, abyś nie czuł jefzéze Żadney w fercu 
twoim ilkierki pobożności, gdym tego *do- 
kazał. iż odebrałeś od Niebios, tak wyso- 
kie nauki, i gdym cię uczniem Niebielkich 
|uczynił świateł? Nikczemny świata i dzi- 
[waw iego niswólniku, czyliż wftydzić fię 
będziefz zgiąć kolano 4woie przed Nie- 
bem? naywiękfza pochwała człowieka ieft 
złożyć fwą pychę w wierze i w pobożności 
fwoiey. jeżeli człowiek idzie za nanką, któ- 
rą mu światła Niebiefkie podaią, wkrótce 
weźmie fwóy lot kù wyfokościom , i uno- 
fząc fię na purpurowych fkrzydłach 'złoci= 
fiemi ozdobionych gwiazdami przeniknie aż 
do. mieysc, do których teraz myśl iego da= 
scignąć niemoże. A tak w chwale zwycię- 
fwa widzieć będzie umykaiące fię pod fwe* 
MI nogami te świetne okręgi. 


„ Tom LIL. L 
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Widok obyczayny Niebios: 


T ieft, widok Niebios odprowadzą 
nas od wyftępku, i utwierdza cnotę, 
Jeżeli uważne nad niemi zaftańowiemy 0-| 
ko, czuiemy taiemną iakąś moc, która | 
rofkofzą napełnia dufze, niewidomą prze-j ; 
mika ią dzielnością, i daie ley predki, ¿of 


którym nawet nie myślała, pofiłek. 

Na widok rozległego morza, fzero- 
kiey rzeki, ciemnego i głębokiego lasu, 
puftyni okiem niezmierzoney, góry wznie- 
fioney ped obłoki, fkały; która albo nad 
obfzernemi pannie rowninami, albo nad 
morfkiemi bałwanami nachylona wisi, na 
widok okropney głębizny tych podzie- 
mnych lochów, którym albo natura prze-| 
pyfzne dała fklepienia, albo w których 
pracowita czafu ręka dziwne wydrążyłą 
łabirynta, ze wfzyftkich zgoła widokó 
w rozległości niezmierzonych, dufza po 
czuwa wzrufzenie, które iey nie iako roz 
fzerza wzrok, czyni ią śmiellzą i wzbiia 
i wy: 
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wyfoko myśli iey. W tych. momentach 
zachwycenia natura zdaie fie przychodzić 
na pomoc człowiekowi, pofilae natężenie 
umyfłu, i połowę dzieła dokonywać. 
Lecz cóż ieft wielkiego i rozległego w 
tych widokach, fkoro na Niebo myśl o- 
bróciemy, a cóż dopiero, ieżeli ii poró- 
wnamy piekności dzieła? Przemyśle lu- 
dzki, który pycha ezłowieka wielkim ha- 
zywa ?% ty ftarafz aby fię nadął, aby fię 
wyniofi, i pokazał, że coś iefieś: ale cóż . 
ty iefteś wzgledem natury? cóż fa przy 
jey dziełach twe wodnifte w ogrodach aż 
pod obłoki wynofzące fię kolumny, twę 
kanały, w których więzifz rzeki, twe ko- 
lofsalne ftatuy, twe góry nakfztałt czło- 
więka rżnięte, twe o ftą bramach mia 
fta, w których przecudnych widowifk cie- 
kawe przez trzy dni zwićdzieć niemożę 
oko? twe tryumfalne bramy, twe niezmier— 
ne teatra, twe na powietrzu wilzące o- 
grody? fą to tylko dziecinne roboty, a 
jednak widok ich biie nas w oczy, i wzno- 
si dufzę nafzą. - Wchodząc do w(pania- 
łego Kościoła czuie fię ona bydż zdiętą 
ufzanowaniem. © iakże powinna bydź 
zadziwiona widokiem Niebios! oiak świe- 
tym bydź powinna przeięta ftrachem, wi- 
azae fie. bydź umiefzczoną od Przedwię; 
sk Lij 
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cznego, pod fklepieniem niezmiernego Ko- 
ścioła, ręką iego zbudowanego. Jeżeli 
fama cnotliwego przytomność rodzi cno- 
tę, patrzący na niego. ufzanowaniem zdię- 
ty, i prawie odchodząc od fiebie, wzdy- 
cha do mądrości, możemyźż my bez wzru- 
fzenia i nie czuiąc więcey zachęcenia do 


"cnoty, widzieć Niebo, te świetne zwier- 


ciadło ręką Bofką ukfztałcone, które nam 
niejako odbiia iego wielkości wyrazy ? 
gdy rozpacz opanuie człowieka i przy- 
ciśnie go, czemuż nie ma bydź dofyć, a- 
by go upamiętać powiedzieć mu: widział- 
żeś Niebo? 


O gwiazdzifty świetnych ogniów.łarńcu- 
chu, który dobroczynna nad ziemią za- 
wiefiła iftność, aby przyciągneła do fiè- 
bie ferce ludzkie, i przykuła -go do.pod- 
nóżka (wego tronu, o iak wiele ty: na- 
uczafz umy% móy! zdaie mifię że wi- 
dzę w każdym ułożeniu Planet, wyobra- 
żenie rządnego towarzyftwa, gdzie je- 
dność i zgoda panuie, nieiaki rodzay wfpól- 
ney przyiaźni zdaie fię ie iednoczyć, ro- 
bi fię między niemi wzaiemna światła za- 
miana, udzielaią fobie i oddaią fobie fwe 
promienie, wfzyftkie oświecaią i fą oświe- 
cone; «.wfzyftkie do fiebie ciągną, i fą 

ai przy- 


na: 
Wie 
pra- 


je- 


U ro- 
ą 287 
[We 
wie- 
i Ją 


d 


[pól- | 
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z 


przyciągnięte, iednegoż Nieba obywates 
le zawfze wierni prawom fwey Oyczy= 
zny, żaden nie wykracza z powfzechne+ 
go przepifu, żaden nie grzefzy przeciw 
powfżechney wfzyftkich potrzebie. « Ta 
uftawiczna 'wzaiemnych ufług i udziału 
zamiana, nie ieftże żywym wizerunkiem, 
z którego człowiek nauczyć fię może nie- 
wzrulzoną fwych braci kochać miłością, 
fzukać z fzlachetną względem fzczegól- 
nych pożytków oboięttńością fwego dobra, 
w ufzczęśliwieniu powfzechnhym? -Nie 
mafz iftotności w naturze miedzy. nawet 
naynieczulfzemi, któraby dla fiebie famey 


 ftworzóna była, i któraby nie pokazała 


człowiekowi przykładu wzaiemnego (przy- 
iania, iedney z naypierwfzych powinno- 
ści nafzey. 


A ty dziki człowiecze zawfze gotowy 
naymnieyfzey nad bliźnim twoim zeme 
ścić fię'urazy, rzucafz zaraz iak rożdra= 
źniona gadzina, iadowite twey zapalczy- 
wości żądło! wiedz atoli, że ferce czło=: 
wieka było tak dobrze rządzone, iak fą 
te okręgi, i że ftworzone było, aby ko- 
chało, twoia to wola fkaziła go, twoie 
to dzikie namiętności pfuią zgodność przy- 


 radzonego iego porufzenia i fkłonnoścąi, 


i pg 
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i podaią go nierządom niezgody i niera- 
wiści, czyliż nie póydziefz za flodką po= 
budką, którą natura daie twemu fercu? 
ona_chce bczprzeftannie, fkłania tię do 
towarzyfkiego zachowania fie. Dziki 
człowiecze w tymże zaraz momencie gdy 
twe fpoyrzenie i twą myśl opufzcza fir- 
mament, śmiefz bieżeć zgładzić brata 
twego? /Ah! i za cóż?... za ieden cal 
gliny; fłuchay głofu tych gwiazd: one na 
cię wołają: Zatrzymay fie i bądź tak do= 
„; broczynny iak my % i tak to światło 
ich dwoiako pożyteczne, rozprafża cie- 
mności, które Ćmią i ŻORY nafze i du- 
$zę nafzą. 

A czemuż ty: (a) przynsymniey ró: 
wnie nie podnofifz fie do cnoty, iak.z po= 
glądania na Niebo podnofili fie Pogańfcy 
mędrcy? przy bladym tych to gwiazd 
"świetle, w cichości nocy rozważali. So- 
Kkratefowie. Platenowie , i Senekowie w 
śrzodku tych to okręgów zbierali oni te 
wyfokie: prawdy, które my z podziwie- 
niemi czytamy w ich pifmach nieśmiertel- 
CH) 

Nię.przeftaway, ha -płaceniu im daniny 
ia a pochwał: wierz “oraz pożytecz- 
nym ich iprzepifom: ci. nauczyciele ros 
dzaiu ludzkiego nie byli na to naięci, as 

by 
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by zwodzili. fwych uczniów, nauczalą cię 
oni, "że człowiek nie fądzi fie bydź: nie- 
fzczęśliwym, tylko przeto, że widok ie< 
go ieft zbyt ograniczony, że mądrość Za 
„wifła na uczeniu fie i poznawaniu ogół: 
1iości, że natura dobrze rozważana, Mo- 
że prowadzić do naydofkonalfzey cnoty, 
i dać iey grunt ftały, że Bóg i ogólność 
wfzędzie nafzą na fiebie pociągaią uwa 
ge, że ogólność odbija nam choć oflaBio= 
ne wyrazy Majeftacu Stwórcy, iak Oce- 
an odbiia nam fłońce, chociaż oko w 
lśniący iego nie moze w patrywać fię o- 
krąg, że dufza nieśmiertelna, nieśmierte|- 
nym tylko: lubi zatrudniać fię celem, że 
duch granie nie maięcy, nieograniczonęy 
pragnie rozleg ości, Że wielkie widoki i 
wyfokie cele podnofzą dufzę, ta ieft na- 
uka ,: którą noc tym śmiertelnym poda- 
wała mędrcom , te ieft niewyczerpane 
źrzódło. prawdy i natchnienia, które Nie- 
ba wyftawuią rozumowi odkryte. t: 
Dufza ftworzona ieft, aby zwiedzała 
Niebiofa, i tam to ona wyśliznąwizy fie 
z [wego więzienia, i zrzuciwfzy kayda 
ny ziemi może wolno odetchnąć, tozciąć , 
sać fię fwobodnie; wfzyfekich fwych uży“ 
wać przymiotów, a prawdziwą ofiągnąć 
wielkość bez boiaźńi, aby omainieniem 


zwie” 
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żwiedzióna nie była, nie jeft ona zafzłą 
w tym to gwiaździftym ogrodzie cudzo« 
ziemką.. biąkaiąc fie: po: miedzy tę cudne 
widoki fama iednym z nich ieft, ich wiel- 
kość oftrzega ią o.włafney iey wielkości, 
zgedywa w rozporządzeniu tych okregów 
wymierzenego i rządnego porządkufztu- 
kę, rozważa dofkonale wfzyftkie różne- 
go ich porufzenia prawa, świątobliwie'zu- 
chwała, i fama-z fiebie kontenta, pozna- 
walie w (wym przebywaniu, przyznaie 
fobie z godziwą wyniofłością fwóy po- 
czątek, w śrzódku tych gwiazd nabywa 
fi} i żywfzą fie ftaie. Przynolząc nazad 
na. mieyfce fwoiego wygnania uczucia gò- 
dne. fwey świetney Oyczyzny (b) i te 
to obyczayne swiazdarftwo fame ieft pra: 
wdziwe. W tym to nówym rozumieniu 
W przeznaczenie człowieka gwiazdy w pły=! 
wać mogą, i przykładać fię do iego pta- 
'wdziwey wielkości, która  ieft w famey 
dufzy, a dufza pozyfkuie ią w rozwąża- 
niu wielkich dzieł, Im one fą hardziey 
wyfokie i Bofkie, tym ona więcey od- 
biera kfztałtu, i wyrazów Bóftwa. 

O z iakąż rofkofzą przechadzam fiẹ bez 
utrudzenia pośrzód tych wfzyftkich okrę: 
gów! znayduię Boga w każdym 2 nich, i 
truchleję widząc fię nagim przed/obliczem 

te- 
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jego, świetni powietrza Obywatele, o jak 
jalne i wyfokie porufzenia czynicie w du- 
fzy moiey, iaką plenńosć mym udziela- 
cie myślom! ileż podziekowania. winno 
wam ferce czułe i wdzięczne? za kaźdym 
fpoyrzeniem na Was rzuconym, nowę wi- 
dzę wypływaiące prawdy. Lorenzo, nie 
czuiefzże ty równo: ze -mną (krytą w tey 
myśli dzielność, któta gładzi, przed tobą 
czalu granice? Te okręgi, które wymie- 
rzaią iego bieg, podają mi wyraz icona- 
dzieię nieśmiertelności, ta rozległość bez 
granic, którą: przebiegaią te nicfpracowa: 
ne światła, wzbudza we mnie myśl o 
trwaniu moim bez końca, a tak nowym 
natury dobrodzieyftwem wieczności obraz 
wchodzi przez oczy, i wyraża fię na du- 
fzy bez wielkiey pracy "w póymowaniu 
gox (c) 

Smiertelni, uczciefię częfto prawdy w 
tych Niebiefkich świateł widzeniu, łączcie 
fie z niemi myślą, przyfpofabiaycie lię w 
nieuftrafzone ferca na oną oktopną godzi- 
nę, gdy żywize i ftrafznieyfze iefzcze 
ognie pruć będą ciemnieyfzey nocy łono 
gdy te świetne Bofkie dzieła zgafłe fpa- 
dać będą, i uftępować mieyfca wiecżney 
zuflonie, która okryie Niebo. 

Uderżony tą myślą, iak gdybym fię 

w tę 
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w tę okropną ocknął godzinę nagłe i ży” 
we światło iak‘ piorunowa błyfkawica. o+ 
świeciła mię i zawołam: „ O wy gwia- 
„ zdy dniom i latom moim przyświeca+ 
s iące, wy których świetne kroki wymie= 
rzaią wizyftkie cząftki życia mego, wy 
które nieuftannie przechodzicie wraz z 
godzinami t poprzedzacie leniwy krok 
człowieka, nauczcie mię abym liczyt 
dni moie’ i poświęcił nakoniee cnocie 
s, ferce moie * Niemalz iuż dla mnie wy- 
biegu, któryby mi fłużył do przedłuże- 
nia mych błędów, minął iuż czas gdy nas 
miętności na młodość moią naitawiały fidła 
gdy żywa i gorąca zmyfłów porywczość 
w ziemię wpedzała, ftarość iuż oddaliła 
od nich me kroki, a łata nieznacznie wy 
równali gościniec, który mię:prowadzi do 
mądrości. Biada. tym fiwym włofoń moa 
im, ieżeli głupftwo przetrwawfzy namię- 
` tnosci moie, chce iefzcze pfuć zbawien= 
ne ftarości dzieło. l 
Światła Niebiefkie przybądżcie mina 
pomoc. albo raczey ciebie ia wzywam 
wielki światów wynaleźco, którego Wfze- 
chmocny, palec ten obfzerny. nakrecił ze- 
gar, o ziakąż w każdey fztuee dofkona= 
łością, kułka jego nieźliczone razem fie 
potufzaią! obchod iego świetny okazuie aa 
, czom 
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ćzom nafzym ńieodwołańe dni nafzych 
naftępftwo, otwórz me oczy ftrafzny Bo- 
że, nim śmierć przyidzie ie zaniknąć, na- 
ucz mię niemą twych. dzieł czytać nau* 
ke, patrzyć na widoki tak, iak one få 
raczey, niżeli na ich zmieniony obraz w 
fałl(zywym świata zwierciedle. Połóż 
przed oczyma memi czas i wieczność! © 
iak ieft niebefpieczna pomylić fię 'w wy* 
mierze jednego lub drugiego; błąd ten na- 
fzą za lobą ciągnie zgubę, fpraw abym ia 
ipierwfzy i drugi położył ńa niezchybney: 
fzali, któraby mię nauczyła różnicy ich waż 
gi. Niech czas niezdaie mi fie, tylko toco 
ieit w rzeczy, fzybki moment, a niech o- 
krąg niezmierney wieczności taczaiąc fig 
fwoią w oczach mey dufzy ogromnością, 
podniefie ią i pociągnie ku Niebu. Ah! i 
kiedyż widzieć będę pięknieyfży W całey 
fwiey ogólności świat, ńiż ten, nad którym 
fię tu zadziwiam? kiedyż >na twym łonie 
rozważać będę mógł kfztałt ftworzenia, a 
ie żadumiewać fie iuż więcey nad fiabyma 
jego wiżerunkiem ? Kiedyż otrząfnę z fie: 
bie ten proch tak mi ciężący kiedyż du 
fza moia ź tey odzieży ciałą uwolniona, 2 
przywrócona na oycowfkie twoie łono, póy- 
dzie kofztować tam ffodyczy błogofiawień- 
fwa wiecznego? f 
NOTE 
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(a) Dałby Bóg aby Chrześcianie Pogan 
przynaymniey mieli gorliwość! na hańbę wie< 
ku nafzego, pobożność nafza zmnieyiza fię, 
chociaż światło poznania nafzego. wzrafta, ta 
nadzwyczayność ieft równie ofobliwa w oby- 
czayności, iak w fenfie Fizycznym byłoby 
Honce. któreby nas mroziło, albo gwiazda fta- 
ła, któraby nas ogrzewałs, 

(b) Lorenzo, iakież imie damy  Firmamen. 
towi? gdy Nieba daiz dufzy pokarm, który 
nieśmiertelne iey utrzymuie życie, tak iak 
ziemia żywi ciało. Nazwiymy go wybornym; 
a fzlachetnym dufży pofiłkiem, która fię tam 
przechadza, wzmacnia, rozwefela i podaie ro- 

kofznym myśli zachwyceniom, nazwiymy go 
ogroden Bóftwa. gdzie iłodkie iak ambrozya 
rodzą lię owoce, któremi fię rozum zafila. Oto 
tu Eden, Ray dla nas nie zamknięty, Ahl że 
ia nie mogę dofiągnąć aż do drzewa żywota, 
tu one rośnie, nie ieft zakazany człowiekowi 
owoc lego; Aniół z ogniftym na firaży nie ftoi 
mieczem, ieżeli człowiek dofiągnie go, pewny 
iefi żyć na zawfze. 

Myślifz że Lorenzo, żem fię od mego obłą. 
kał gościńca? lecz nie trafiłem prolito do za- 
mierzoney mety. Y o iak ia dziękunię świętym 
nocy cieniom. które osólność w niezmierny 
zamieniaią Kościół! Ah! i iakiź nad ten 
Kościół do modlitwy! i iakiź Bóg w takim 
miefzkać powinien Kościele, O! iakże dufze 
powinny Nieba odmieniać, a ferce Lorenza zo- 
itaniefz iak Salamandra f(krzepłe w śrzodku 
tych świetnych ogniów? o ilkierki nocy, ża” 

rzyfie 
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wzyfte popiołu profzki, po obfzernym Nieba 
ifkrzące fie ognilku, które ożywia albo gasi 
tchnienie wielkiego Johewy. łączcie fię zemną 
fpuśćcie całą wafzą na ferce Lorenza dziel- 
naść, ofwobodźcie go od diąbłów, którzy go 
od tak dawnego pofiadzią czafu, azmieńcie go 
wczłowieka. Y czyli iefzcze Lorenzo chcefz 
opierać fig * WyamioRość przymiotów twoich 
prowadzi cię, abyś (przeczał otzywiftym praz 
wdom: ale przecząc im też fame nawet poni- 
Żafz przymioty, i pokazniefz przeto, że ferce 
twoie ief iefzcze bardziey zepfute, niż rozu m 
twóy zaślepiony. O! iak ferce mało wierne, 
ieft nikczemne ipogardy godne! zbyt ieft ści- 
śnione. aby mogło poiąć co wielkiego i fzla- 
chetnego, i iednym tylko ieft napełnione pro- 

' fzkiem, włafną nadęte miłością, poświęca tey- 
Że na ofiare interes dufzy nieśniiertelney, fa- 
mym tylko ciałem zatrudniając fię. 

(c) Gdyby wieczność nie miała nafzym 
bydź nigdy udziałem; czyhżby nam Niebiefkie 
o niey wśrzód nocy mówiły światła? blużnier- 
ftwo iefi myśleć żeby natura naygorętfzą w 
nas miała wzniecić żądze, dla tego aby w 
nas w niey zwiodła, a tak znayduie człowiek 
dowód drugiego wierzenia fwego artykułu. 
artykułu równie ważnego, iak ieft iefieftwo 
Boga w tych widokach, w których rzadko po- 
ftrzegafię, aby go fzukał, a przecie ty możefz 
czytać na Niebie, że dufza twoia ieit nie- 
śmiertelna. 

Ah! iak wielki zbior prawd uczących nas 
przed oczy nafze firmament rozkłada! któraż 
ieft umieiętności cząftka, któraby tam niebyłą 
człowiekowi podana Jeżeli poznanie pier- 
wiafikówych iego powinności może: go uczy- 

nie 
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nić dofkonałym? nie ieft to nawet ten ieden 
tylko pożytek, że iefteśmy uauczeni, nie ieft 
iefzcze w poglądaniu 'na Niebo przenikaiącę 
iakieś dufzy wyniefienie, które óbeymuie fer- 
ca nafze, ogrzewa ie, i podbiia fobie wzrufze= 
niem, O iak świetność, którą iaśniele Niebą 
okrąg, pełna ieft dzielności i wymowy! iakże 
wyraźnie ten niemy Krafomowca wyfókie nata 
opowiada prawdy! fama iego cichość po ca- 
łey głośna left ziemi, przenika wikroś Planet, 
i fama nawet piekła głębią. które niemoże od- 
mowić zadziwienia checiaż pychą iego niepo- 
zwala mu fławić, Więc że ziemia gorfzą be- 
dzie nad fame piekło? . Nofićże bedzie na fo- 
bie miefzkańców, którzy ani zadziwią e, a= 
ni powinney nigdy czci nie oddadzą? 
Lorenzo, którego podziwienie czym innym 
zatradnia fie, nigdy żadnego xiężycowi nieza- 
dał pytania, nigdy naymnieyfzey nie miał ro- 
zmowy z żadnym z tych Niebieikich świateł: 
nigdy nie wyftawił ołtarza panuiącey na Nie- 
bie Królowy. która światłem otoczona przes 
chodzifie, ani oddał ofiar świetnemu iey dwo- 
rowi. Podmiefięczne iey zawiftniczki Ć) od 
dawnego czafu fą iuż celem iego hołdu, owe 
fzkodliwe gwiazdy, które zawracaią głowę 


"fwemu Aftronomowi, przewraącaią mu rozum, 


pfuią ferce, a każą mu poświęcać włalny po- 
koy, i fławę momentalnemu głupftwn, zowiąc 
go rożkofza. Co ieft grubfzym bałwochwal- 
ftwem, niż było całować rękę, ku. mieliącowi 
podniefioną, albo wylewać krew na ółtarzu Jo. 
wilza. O ty wielki Boże! prawdziwy, Jowi: 
fzu, któremu wfzelka należy ofiara, Bofki mi- 


— mz, W r 
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firzu. który nauczafz rodzay ludzki, Nieba fą 
naypięknieyfzą kfięgą, którą mi czytać dalefz 
wfizyftko ieft wielkiemi wypifane literami. 
Złoty Niebios alfabet ifkrzy fię miefiącem i 
gwiazdami, aby lepiey nderżył w oczy nafze: 
można go czytać w biegu i za pierwfzym ro- 
zumiany ieft przeczytaniem. nietylko żydo- 
wikiey krainie, albo famym Chrżeściańikim 
podziałom 1eft widzialny, powfzechnym pifa- 
ny ieft ięzykiem, rozumianym od całego ro- 
dzaiu ludzkiego, wyfoki dla mądrych, profty 
i pofpolity dla tych, którzy pałą trzodę, płu-= 
giem uprawuią rolę, albo z przepaści ziemi 
dobywaią krufzczów, godny zgoła naywyż= 
„ fzey ifiności, którey ona używa, aby mówiła 
do człowieka, Nieba fłużą za wykład kfięgom 
pifma. częfto odfyłaiącym fwego czytelnika, 
aby patrzył w Niebo, iak w pierwfzą fwoią 
naukę, bez którey przewodnictwa i pifmo fame 
byłoby nierozumianą cząftką. Kfięga cudo- 
wna, w którey mądry uczy fig mądrości. 
twoiaź to o nocy ręka otwiera nam tę prze 
dziwną klięgę ? 
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Hymn Naywyżfzego: 


Czyń widzieć zawfze będą fławienie 

czołgaiące fię na dworach, i podehle- 
bnym fwym wdziekiem Pańfkie głafkaiące 
ucho, a przedaiące fię wyftepkom za zło: 
to? Czyliż zawfze widzieó ie będę żebra- 
iące chleba pogardy od bogacza bez du- 
fzy, oddaiące kadzidło fercu podłemu, i 
martwemu w cnoty. a wylewaiące na ko- 
ło trupa fwe miłe zapachy? 


Ofiawienie opuść ,dwory, gdzie poni- 
żafz twą fzłachetność , i -wyrzekniy fie 
fzpetnego urzędu podchlebiać złym Panom, 
podnieś fie ku fwemu źrzódłu, ku tey 
naywyżfzey mocy, która zbogaciła ię- 
zyk darem mówienia, dała fprężyny my- 
śli, a iefteftwo dufzy. W oczach Stwórcy 
człowiek. ściele fię, i upodla przed czło- 
wiekiem, ufzanowanie i kadźidło gliną 
glinie, zbrodnia zbrodni oddaie. A Ty 

Stwór- 
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Stwórco człowieka Naywyżfzy właścia 
ciel, któremu wizyftko należy, ty iefteś 
z fwego ogołocony hołdu! 

O! bodaybym przeftał oddychać, fkoto 
dufzać moia' przeftanie chwalić fwego 
Stwórcę! O! czemuż nie moge przez wła- 
fna wdzięczność pomścić fie -nad niewdzię< 
cznemi, że go zapomirmaią! zkądże. za: 
cznę fławienie Boga, bym go niydy' nie- 
fkończył? W którąkolwiek ftrone obrócę 
oczy, natura woła na mnie abym go wiel: 
bił. Dzień ieft miłym iego uśmiechem, 'a 
ta wfpaniała ciemność, którey okazała i 
ftrafzna poftać gwiaździftemi ozdobiona 
światłami, fpada z marfzczenia powiek ie- 
go. O! iak wielu oncudnemi widokami 
utkał czarny płafzcz nocy! Jaka okaza: 
łość tego kofztownego fklepienia ognifte, 
mi okręgami od końca do końca ufianego! 
O iak wfpaniała fzczodrota dla oczu na= 
fzych! Iftności Naywyżfza dla ciebie, tó 
jeft iedno nic. 

Wielki Boże, którego nieograniczone Os 
ko zafiąga razem przefzłość i przyfzłość, 
i widzi iakieden moment ten czafu prze- 
ciąg,któren my śmiertelni na trzy rozdzig= ; 
lamy części, ty fam wfzyftko znafz, a cale 
iefteś niepoięty. Chociąż nie widomy, od- 
ję A i daiefz fię uczuć wfzędzie, 
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równie w tych wielkich :dziełąch, iak i 
maymnieyfzych, liftki i kwiaty, wydzie- 
lone maiąc iftności, które żywią, tak oka- 
zuiją twą wfzechmocność, iak te niezmier= 
ne, okregi, i liczne rodzaie. któremi one fą 


„mapełnione. Gdy myśl ie pyta, wfzyfcy 


mianuią powfzechnego fwego oyca, 

Ty iefteś źrzódłem powfzechnym, zkąd 
Życie iufzczęśliwienie fpływa i rozdziela 
fię na wfzyftkie iftności. Tyś dał czło- 
wiekowi dar ięzyka, ale ięzyk niemoże wy 
xazić Twoiego Imienia. Powiedz mi więc 
iakie iet one? Jakże mam nazwać tego, 
Którego iaśnieiącego widzę, w tych niezli- 
czonych fłoncąch? Wefprzyi dufzę moią, 
aby mogła ciebie w fwey myśli zafiągnąć: 


oto upada, obciążona wielkością twey. 


chwały. 
Wielki we wfzyftko, złożony ze wfzy- 


ftkich.dofkonałości, przyczyną wfzyftkich | 


przyczyn, przedwieczny krzewie, od któ- 
rego wlzyftkie gałązki natury pochodzą, 
pierwfzy wynałażco fkutków, i ich nie- 
fkończonego łańcucha? Stwórco tey nie- 
zmierzoney całkowitości materyi, na ró- 


Żżne rozrządzoney kfztałty, fkupioney al- | 


bo rozciągłey, ciemney albo świetney, ści- 


Śnioney aż do niedoyźrzałości profzku; al- | 


ho rozcjągnioney niezmiernie: równie nię- 
pe: 
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poięty itaiemny dla człowieka >w twych 
naywiękfzych iako i naymnieyfzych dzię- 
- łach, którego ręki dziełem fą te wfzyftkie 
nocy okręgi, wś:zód których poftawiłeś 
człowieka, aby na nie patrzył, i z upoko- 
rzeniem dziwił fię. Oycze duchów, tych 
Królów czafownie materyi panuiących! 
tych ifkierek twey chwały, tych fzlache« 
tnych dzieci twey wfzechmoceności, którym 
ty dałeś fzczęśliwą (pofobność moc czynić 
do podobania fię tobie, a nie proftą zdol- 
ność nieczynnego pofłufzeńtwa twym 
prawom, bez ich poznania, te gromady 
iftności rozumnych, podnofząc fię ‘przez 
ftopnie rozporządzone jedne nad drugie, 
aż do oftatniego. który naywyżey ku to 
bie przybliża fię, promienie mniey lub wię» 
cey iaśhieiące twego Bofkiego światła 
przeznaczone do ożywienia, i przeniknie= 
nia grubey gliny, odebrały pod różnym 
podziałem przeczucie, rozum i poięcie, ich 
liczny ród napełnia i zaludnia wfpaniały” 
plac całego świata, któryś ty zbudował 
nieśmiertelną twoią reką i 

(  Przedwieczny famowładzeo , nauczże 
mię więc gdzie miefzkafz?gdzieżbym mógł 
znaleść miefzkanie tego? który wfzyftkie 
na mnie zlewa dobrodziey (twa? czyli 
mam fię pogrążyć w przępaściach? Czye 
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liż ffonca:o ciebie pytać bede? Te ry« 
czącze wiatry powiedząż mi, gdzie mam 
fzukać ich Stwórce? Czyliź to ten 'ieft, 
którego ftyfzę. w głofie grzmotu? unofząc 
fię na nawałnościach, czyliż fzybkim bu- 
rzom ognifty fwóy wuz ciągnąć każe. (a) 

Ale coż ia mówię? czyliż Bóg ieft tak 
daleko odemnie? zbluźniłem. Padniycie 
na twarz razem ze mną sśmiertelni: oto jeft 
przytomny. Zaczynam pienie chwały ie- 
go na łonie iego zamknięty, świat cały nie 
ieft tylko punktem iednym tronu niewypo- 
wiedzianey iftności, którey iedne oka fki- 
mienie całą zniego wyprowadziło naturę, 
cień prawicy iego utrzymuie ią, niech za» 
trzyma na ieden moment dzielność fwoią, 
oto cała rolypie fię. Patrzy on na czołga- 
dące fię po dnie przepaści tego, który fię 
naywięcey wynosi, ręka iego ofiąga nie- 
zmierność. 

Ale ktoż ia ieftem? zapęd niedołężnego 
człowieka, czyliż nie obrazi Maieftatu Je- 
go! iż człowiek odebrał dar rozważania 
z podziwieniem dzieł iego, czyliż przeto 
śmieć bedzie profzek. ten, kropka ta świa- 
ta, mruczeć czołgaiącfię w prochu pochwa- 
ły Przedwiecznego? Gdzież "znaleść wy- 
rażenia, któreby godne iego były? choć- 
bymyśl moja przeniknęła aż do gruntu 

zie- 
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żiemi, choćby fię wzniofła aż do wyfokości 
Niebios, nie znaydzie w naturze dość fzla= 
chetnego wizerunku ku wyrażeniu wielko- 
ści iego, i niemafz tylko ciemności i niedo- 
ftatek w świetności i bogactwach całey na= 
tury. Cokolwiek te Niebiefkie światła 
wpaiaią wyfokiego, fłabe ieft, dzielność 
wyrażenia ieft nikczemna i naygoretfzy 
miłości zapęd, ieft iefzcze lodowaty. 

Wielki Boże, ty którego ia wielbię myna 
pieniem. Ty, który mię pokrzepiafz wmey 
ftarości, iedyńy celu i fkarbie dufzy mo- 
iey, Ty który dałeś człowiekowi dar nie- 
śmiertelności, iakimże cię nazwę imieniem 
mey wdzięczności wyrównywaiącym? Aht 
ieżeli ci niemogę dać dość wfpaniałego, 
pozwól, abym ci dałte, które ieft fzaco- 
wne dufzy moiey ... Mianować cię będę 
Przyiacielem człowieka. 

Niechcę was za fędziów, mych wierzy. 
dufze oziembłe i nieczułe, których wznie- 
fieni2 umy ftu nuży, których zapęd gorliwy: 
trwoży. i którzy zawfze iednoftayni w 
fwych hołdach lekalibyście fię, aby impet 
zachwycenia, aby wyniefienie fię dufzy, 
nie zmięfzało wafzego fpokoiu. Precz o= 
demnie cizniewieścieli nauczyciele, Któ- 
rzy ozięble, iledwie co fię czołgaiącym À 
martwym wyrażeniem opowiądacie cnotę, 

1 BIE 


SJ NOCY YOUNGA 


dnie wychodzicie nigdy że ftanu omdlenia 
i nieczułości, którym dufza wafza ieft na- 
ćiśniona. W takim przedfięwzieciu, czy- 
liż nie godzi zapalić ię? Rozum że fami 
fzczególnie mieć będzie nadanie świętey. 
tykać fię arfy, a wzniefienie fię zachwy- 
tonego umyfłu będziefz wyftępkiem? Wy- 
ftepek tu ieft bydź nieczułym i oziębłym, 
fama namietność ieft tu rozumem, i gorlis 
wy zapęd mądrością, kadzidło czyliż nieza- 
palafię, nim fwóy przyjemny wyda zapach? 
Ah! i czemuż zima ftarości przytępiła mą 
muze, i przytłumiła móy dowcip. O! że ia 
hie mam czyściey(zego ferca i dzielnieyfze» 
go tonu! gdy dufza zapalafię i wznosi na 
fwych ogniftych fkrzydłach. Ah, na ten 
czas duchy Niebiefkie odpowiadaią czło- 


wiekowi i zgadzają z głofem iego fwe zło- | 


te arfy! Czyliż fiyfzę albo mi fię marzy, 
że fięobiia o me ufży odległa ich muzyki 
przyiemność, zgodność dźwięku iey mi- 
łego. czyliż przebiiaią niezmierność ro- 
zległości, aby głafkała ucho moie. Tak 
seft, wdzick ten Niebiefki ieft, pożnawam 
go po iego iłodyczy, o iakąż zachwycaią- 
tą rofkofzą napoiona ieft dufza moia! Ah 
i kiedyż śmierć iak fp'zyiaiącyodźwierny, 
raczy mię pizypuścić do fłuchania ich mi- 
łey melodyi! kiedyż ona dokona rozwa- 
lenie 


aaa eż ma | wdra a o m 
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fenie tey gliny,która przegardza mię od ich 

towarzyftwa? Kiedyż da w Niebie mie- 

fzkanie wfpółeczne iftnościom iedneyże 

natury? Będziefz iefzcze długo zoftawał 

opufzczony na tey ziemi, która więzi ro- 

- dzay ludzki? błogofławiony dzień, który: 
rozpędzi ciemności, w których pogrążeni 
iefteśmy, pokrufzy łańcuchy nafze, i zgro* 

madzi cały ród duchów na około tronu, i 

przed oczy powfzechnego ich Oyca! Ta 

nadzieia wkłada mądremu powinność cie- 

fzenia fieę.  Człowiecze dobry podnieś te 

zafmucone czoło, fmutek twóy krzywdzi 

twego Stwórcę Patrz oto wali fię prze- 

groda, która wznofiła fię między człowie- 

kiem i nieśmiertelnością. Patrz na wycho- 

dzący z okropnych grobu obalin tronświe- 

tny, który ty mafz ofiadać, a nie narze« 
kay na śmierć. 
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NOT B 


a) O Ty drugi po Przedwiecznym, a ie: 
dnak iemu równy; Ty któremu winniśmy 
dar nieśmiertelności; Ty któryś nam iq nabył 
okupem fzacunku niemaiącym; Ty któryś 
wfzyftkie ftworzył świata, a ieden z nich tyl- 
ko ódkupiłeś; fpłynienie wieczne, i świetne 
Bóftwa. Ty którego naywyżfza moć ogra. 
niczona w czafie, ale niezmierna w rozległo» 
ści wfpiera fię na gruncie twardfzym nad dy- 
ament, i panuie wiecznie nad: daleko innemi 
rzeczami, niż dyamenty i trony; Ty przed 
ktorym Aniołowie drżą z boiaźni i ufzanowa: 
mia. O:Ty trzecia Bóftwa ofobo, promieniu 
który od tych dwóch pockodzifz i iefteś od 
nich różny, nie będąc oddzielny; Ty który 
nie fkładafz wraz zniemi, tylka iednego Bo- 
ga. Ty o rzeczy przedziwna, któryś fię wcie- 
lił w proch człowieka, zniżyłeś fię aż do nie- 
g9, nic nietracąc twoiey wielkości, Ty który 
podobafz fobie miefzkać w fercu człowieka - 
gdy ieft czyfie, Ty który: wiążefz Niebiofa 
z ziemią, śmiem ufać , że nie obrazifz fię 
tym wezwaniem, które do Ciebie obracam i 
do dwóch drugich ofób. Do kogoż... o ta- 
iemnico! o niepoięta Tróyco! obiawiona, nie | 
będąc do zafiągnienia! ciemności złączona ze 
światłem! liczbo w iedności! przyczyno ra= 
dości i boiaźni nafzey, troifty piorunie; który 
hifzczyfz wfzyftko co ieft wyftępne: troifte 
fonce, które ożywiafź wizyftko, co ief dobrał 
jłóńz 
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porce dufzy nieznaiące zachodu. =- Wielki * 
Boże, ieden we trzech ofobach, ięzyk nie 
może Cię wyrazić, myśl nie może Cię po- 
iąć, wielkość Twoia przewyżfza wfzelką 
wielkość , dobroć Twóoia wfzelka dobroć, & 
Twoja. litość, ief nad wfzelką litość. 
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Pociecha. 


EZ 


$ W Srzodku ciemności oświecona du. 

{za moia, natchniona zakonnym 
wzdrygnieniem milczenia, prawd wyfo- 
kich rozważeniem pociefzona, niezna- 
cznie przefzła od ucifku do fpokoiu. Mu- 
za moia wzbiła fie nad okrąg, w którym 
fmutny ptak nocny przelatuie. Ufiłuią. 
ca dofyć niefkończonego horyzontu, prze- : 
była świetne całego Niebios okręgu gra- 
mice. Ale na cóż fie przyda lot śmiały, 
uniefioney wyfoko myśli, ieżeli ferce po ` 
ziemi czołga fię? cnota nie mniey ma 
podchlebców iak nieprzyiaciół, pochwała 
iey ieft łatwa, ćwiczenie fię w niey tru- 
dne.  Przyiacielu nieograniczay fię w pró- 
. żnych twoich fłowach , fprawami *twoie- 
"mi potrzeba, abyś ią chwalił. 


Wyftawiłem twym oczom kfięgę natu- 
ry, przerzuciłem przed tobą nayświe» 
tniey- 
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thieyfze iey kary: ftarałem fię. wzbudzić 
twe zamyfły , ziednać twe ucho, abym 
wprowadził prawdę do twego ferca. Nie 
fądż aby nauki , które fłyfzałeś, były 
moie.  Pienie moie nie było, tylko fta- 
bo odbiiaiątefię echo głolu natury, one 
na ciebie bezprzeftannie woła: +» Prze- 
„ kładay Boga nademnie, on bowiem ieft, 
„ który okrywa fwoim weyźrzeniem i 
„ fwoim wfzechmocnym okiem wfizyf- 
„ kie iftności, które ia w fobie zamykam, 
„on zleca, abym im ogłafzała prawa ie- 
» go, i wylewa na nie wfzelkie ufzczęśli- 
„ wienie. Człowiek naywiękfzy , żbra- 
„ dzien może fię z ufnością udać do mie- 
„ go: nigdy on nie odrzuci niedołeżne* 
3 go, który go wzywa, nigdy nie odmó- 
3 wi (chronienia niefzczęśliwemu, który 
„ fzuka pokoiu na łonie iego. Jakiekol- 
„ wiek bądź  fą rodzaje i włafności ró- 
„ żnych miefzkańców tych okręgów, któ- 
remi ia ieftem ubogacońa, wfzędzie cno- 
ta ieft gruntem ich ufzczęśliwienia: gdy 
czas ich wygnania przyidzie. ona ich 
wfzyftkich prowadzi nazad do ich 
Stwórty, któren nadgradza ich prace 
iak Pan fzczodry , pamieć przefzłych 
przykrości powiękfza uczucie ich. u- 
fzczęśliwienia, i fzczęśliwość ich zaczy- 
na fię bez końca. * 
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O iak wiele ta nadzieia przynosi fłó» 
dyczy fercu człowićką! ona fama przys 
ftoi godności natury iego, fama tylko 
może nafycić nafze żądze, ufpokoić ná- 
fze namiętności i zadolyć uczynić nafze- 
mu rozumowi. Twoie zaś znikome do- 


bra,  iakież ci ziednywaią ufzczęśliwienie? : 


Zaślepiaią twą dufzę, miefzaią twóy fpo= 
kóy, i nieprowadzą za fobą tylko przy- 
krości i bóle. Zanurzany z nędzy w ne- 
dzę, bywfzy kilka lat igrzyfkiem fzczę: 
ścia, zoftaiefz bez pociefzenia i pomocy, 


a rozpacz fwoiego łupu .czeka ¿w twych. 


oftatnich momentach. 


Ziemia odwracając od fłońca (wego okre= 
gu połówę zanurza fwych -miefzkańców 
w ciemnościach, pod fklepieniem; firma- 
mentu, którego blade światła gafną w 
grubey cieniów pomroce, noc lamotna 
i pokryta żałobą, iak fpłakana wdowa 
w fwym opufzczonym pałacu w okropnym 
fiedzi milczeniu, i zdaie fie bydź głebo- 
kim przyciśniona żalem, na koło niey 
okrąg cały żałobną pokryty krepą, i ca- 
ła zafmucona natura; Takie i grubfze (4 
iefzcze ciemności, w które wpada dulza 
gdy fię od Boga odwraca, obłąkana i drżą- 
ca chce chwytać po ciemku fałfzywe wia 

: dgs 
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dowifka, które zdaią fię iey bydź'ufzczęśli- 
wieniem , ale na fame tylko przykrości 
trafia: kazde natężone iey uliłowanie po- 
więk(za iey nielzczęść, i pomnaża iey 
trwogi. ftan włafny ftaiefie iey nieznośnym, 
nadzieia ią opufzcza, wzywa śmierci i 
-znifzczenia. ; SA > 
Próżno: niecnotliwy -człowiek fałfzy= 
wą na [wym czele maluie. pychę: próżno 
chce nas zwodzić powierzchowną fpo- 
koynością. Przeniknąłem ia zafłonę, któ- 
rąfię ferce iego zakrywa: widziałem go 
wftydzącego fię fiebie famego , i pogar- 
dzaiącego w fkrytości. Nałóg wyftępku 
|może wprawdzie ofłabić, ale nigdy zu- 
| pełnie przydufić wewnętrzney zgryzoty. 


Nie było człowieka, któryby nie wy- 
znał umieraiąc, w tę to niefzczefną gor 
dzinę, w którą iuż człowiek. nie myśli, 
że wfzyftko to co go uwodziło, nie by- 
ło tylko przykrość i próżność. Mysl więc 
iak myślą umieraiący: zoftaw przygo- 
|dnikom świata, ich próżne frafzki i te 
| lekkorayślne ukontentowanie, które im 
wieczne gotuie męki; zoftaw ich omdla- 
łych zbytnym nafyceniem fię bogaćtw, 
mocy i fławy, a maiących za nierozfą- 
dnego mędrca, który itotnieyfzych dóbr 
i fzu+ 
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fzuka. Qiak dufza świeżo uwolniona z 
ciała, naprzykład: Philandra, Narcilsa i 
Lucii bydź musi ździwiona, gdy poftrze- 
ga ukrywaiącą fię przed fobą prawdę, i 
gdy pótym rzuci oko na ludzi;i widzi 
ich całe fwoię ląta. trawiących , iakoby 
nie wierzyli konieczności śmierci! też fa- 
me podziwienie ogarnie nas wfzyftkich, 
gdy na kiótko dany ten przywiley ży- 
cia będzie nam odięty, i gdy mściwy głos 
wewnętrzny , przyidzie karać na dufzy 
nafzey. złe użycie dni nafzych. 

O iakaż meka będzie widzieć prawdę 
przez tak długi czas odrzucaną, tak dłu- 
go niepoznaną, gdy lie odkryie, gdy fię 
tanie nafzą przeciwniczką, i wzywać bę- 


dzie wieczności, aby iey uczyniła fpra- | 


_'wiedliwość z człowieka! fpiefzmy więc 


uganiać fię za mądrością, nim nas mą-| 


drość doścignie, i nafzym ftanie fię uka- 
rasiem. O człowieku nayzaenieyfzy (a) 
i naylekkomyślnieyfzy razem ze wfzyfi- 
kich iftności! o jak moc twoia iefi wiel- 


ka! ale o iak wola twoia ieft fłaba! cho- | 
ciaż ftrafzliwa wieczność złożyła w two. | 


im fercu nafienia fzezęścia two:ego, lub 


niefzezęścia. i wolne ci zoftawiła wybra- | 


mie twego przeznaczenia, niechże roba» 


czek iaki fzemraiąc przeydzie po przed | 


gczy 


mi ip 


ost Ra A MA <a diwy E E a 20 0. 


Dna z 
ilsa i 
ftrze= 
dę, i 
widzi 
akoby 
też fas 
tkich, 
y ży” 
y głos 
dufzy 


rawdę 


k dłu= 


NOC DWUDZIESTA III. 194 


oczy twoie, iuż ci roztargniony iefteś, i tą 
tak wielka fprawa twoia zapomniona. 

Nie Lorenzo, nie zapomnifz iey, ieże- 
li rozum ma iakie nad człowiekiem pa- 
nowanie, i ieżeli ieft iaka przyjemność 
w tych wierfzach, które ia przy bladym ci- 
chych gwiazd nocnych świetle pifałem, 
wtedy gdy ucifzenie fpoczywało na po- 
wiekach: pofpolitego ludu, i gdy fer o- 
panował ich dufzę próżnym (wym ma- 
rzeniem.  Pomnoż teraz pilności twoicy» 
do oftatniey nocy, zaczną fię taiemnice: 
ftuchay uroczyftey prożby moiey. 

Przez żę cichość włalny przymiot śmier- 
ci, tę ciemność wieczny. podział wy ftę= 
pku, tę zafłonę śmiertelną nad ufpionym 
rozpoftartą światem: przez te godne czci 
widoki, które noc wyftawia zmyfłom i 
uwadze, te nieśmiertelne i migaiące fię w 


«cieniach ognie, nieme ale świetne tłoma- 


cze Bóftwa , które go ogłafzaią i przy- 
mufzaią ciebie, abyś go uczcił, przez 
wfzyftkie te, króre iuż fą znifzczone pań- 
ftwa, przez fławnych famowładzców zrzu- 
conych z wyfokości znikomego (wego Wy- 
niefienia, fmutne proroctwo grożące Wy- 
niofłości żyjących Królów. Imieniem tłu- 
mu śmiertelnych, którzy pomarli od pjer- 
wfzegó człowieka, aż. do tego momenty: 
imie- 


r ACE N Nm 
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imieniem fmntnych dzwonów, które fiy? 
fze wybiiaiące i wzywaiące do .podzie= 
mnych tłufzcze ludzi oddaiących w tym 
imomencie oftatniego ducha, a wołaią- 
cych na ciebie. że i ty póydziefz za 
miemi: imieniem bladych ich poftaci, 
które zalękniona myśl moia zdaie fię 
widzieć , zebrane pod żałobnemi śmier- 
ci chorągwiami , tych ciafno natkanych 
grobów , tych prochów ludzkich, które 
niefpracowany rydel- wyrzuca bezprze- 
ftannie z łona ziemi, aby wykopał mieyż 
fce na nowe trumny. na imie tey żało- 
bney okazałości, która chroni fię przed 
światłem fłońca , tych fmutnych pocho- 
dni, i tey całey wfpaniałey ozdoby, któ- 
rą pycha ludzka chce iefzcze przybrać 
proch człowieka iuż nie będacego. Na 
imie tych grobowych fklepiemów , tych 
famotnych lamp, których grubę i blade 
światło fmutno świeci przy trumnach 


zmarłych Królów, przez te okropne ftra- 


fzydła, które zdaią cifię iż widzifz, al- 
bo ftyfzyfz ięczące w głebokości ich gro» 
bowców, przez żałofne fkargi tych nie- 
fzczęśliwych ofiar, które w {wey rozpa- 
czy wzywaią śmierci i znayduią ią fłod- 
fzą, iak zgryźliwy głos wewnętrzny, al- 
bo nedzę. Nakoniec przez ten niefzczęśli- 


wy 


j 


| 
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| 
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wy dzień, w którym zgromadzeni zbro- 
dnie, oftatni fwóy odbieraią wyrok, gdy 
4 miefiąc zatopi fię we krwi, gdy Nieba 
wzrulzą fię i obalą. światła Niebiefkie Zas 
peze epafzczą fię, gdy oftatnia piorunu bły: 
fkawica (*) da znak powfzechnego zni- 
fzczenia, na imie tego powtór nego *chaos; 
Lorenzo, na imie tey nieśmiertelney nocy 
zaklinam cię, bądź cnotliwym. (b) 
Nic iuż niewinienem Philandrowi, ani 
tobie: iużem fię wam uiścił, wypłąciłem 
przyjacielowi żyiącemu daninę przywiąza- 
_nia, i zrobiłem wolę przyiaciela, który iuż 
nie żyie, bo wiedz, że tylko oftatnią wolę 
| iego wykonywam, on mi przykażał umie- 
raiąc ten drogi prawdy fkład, abym ci go 
oddał; dopełniłem mey powinności, ty za- 
czniy twoią, fluchay głofu Philandra, i 
głofu Niebios w mych pieniach , niech 
„przyjaźń fprawi w tobie ubieganie fię -o 
cnoty, i pofila twóy umyf, świat oczekuie 
po tobie poftepowania , któreby nie fka- 
ziło pamięć twego przyiaciela. Lorenzo 
ty mafz fyna, ufzczęśliwienie młodego 
Florella od twego zawifło wyboru, przy- 
/ kład ma wielką moc nad w[zyftkiemi lu- 
dźmi, ale naybardziey oycowfki nad wła» 


saa O en: 
U 
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fnym fynem. Przykład wyftępku mo- 
cnieyfzy ieft nad cnoty przykład, igdy 
oyciec ieft wyftępny, upadek fyna ieft 
prawie nieuchronny. Niech przywiąza- 
mie twoie tyfuie fercu twemu dziecko 
twoie pełne trwogi, i drżące z boiaźni o- 
czekuiąc twoiey. woli. Początkiem dni 
jego iefteś, nie przymufzay go aby cie 
przeklińał, iż mu dałeś życie, i niebądź 
okrutnym niefzcześcia iego wynaleźcą, 
kochay fiebie dla niego, zachoway oyca 
Florellegó, a pr'zyiaciela Philandra, i od- 
„waż fię bydź cnotliwym. 

Twóy to ieft przyjaciel, który cię oto 


zaklina, ufzczęśliwienie twoje (c) ieft ofta- 4 


tnia dla niego tafka, o którą: cię zemdla- 
łym i iuż umierającym prosi głofem. Czy- 
liż i ia mam fię dziwić fprawowaniu które 
mie przycifka, po tak długim utrudzeniu 
wyniofłego lotu, którym unofiłem fie zna- 
cznym czafu przeciągiem?. gorliwość o 
chwałę mego Stwórcy wzbudzała mię, 
taż fama żądza wzywą mię ielzcze, ie- 
fzcze chciałbym pokrzepić móy umyf, i 
nowe zbierać prawdy z grobowca Phi. 
landra.. Ale ah omdleyam!/myśli mey 
wyobrażenia fą przyćmione, fiły moie o- 
puściły mię, i duch móy okrzepł, fen do- 
tknął {wym wilgotnym berłem ociezżałe 
powieki moie, uczułem na mych oczach 
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miękki puch piefzczonych iego fkrzydeł. 
Bóltwo te , które za fpokoynością idzie 
w ślady, obiecuie mi wkrótce wypłacić 
dawne zadłużenia w udzieleniu fpoczyn- 
ku mi winne. Słodki śnie przez tak dłu- 
gi czas maiący miefzkanie moie, pofpiefz 
fię, gdyż iuż ufpił rolnika w iego cha: 
łupie, maytka na iego rogoży, żołnierza 
w iego namiocie, mieylca, z których o- 
kropne zgryzoty nigdy cię nie wypy: 
chały , przyidź fpocząć na mych oczach 
przywiedź za fobą nie iuż te okropne 
ftra(zydła, które cmi tak długo doki- 
cząły, ale te fny lekkie miłego i dofko- 
nałegó fpoczynku. zley na moie zmyfły 
ten czerftwiący balam, tę fłodką rofe, któ- 
ra ożywia człowieka i przywraca rzefkość 
i Głę fprężynom fabey iego machiny. 
Bez wymierzonego powrótu twych dobro- 
dzieyftw , prędzeyby ona iefzcze uftała, 
ftrudzona robotą dzienną. ty ią pofilafz, 
ty ią przyfpofabiafz, ażeby cze'ftwiey na 
przy(złą poglądała iatrzenke, nieprzerwa- 
nie odnawiana i odmłodzi:na twym: ftara- 
niem, nie przeftale 'ciąguąć nitkę dni nat 
fzych, dopóki: aż: albo choroba nie przyi- 


- dzie zatamować iey kułka,:«lbo śmierć po- 


krufzy (prężyny. które ią ożywiały, ipo- 
rulzenie uftaie „.. lkjedyż uftanie we mnie? 


Nij 
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Ty fam tylko wiefz iftności nigdy nie- 
odmienna, która widzifz przemiiaiące fie 
w oczach twoich naftępftwo iftności fka- 
zitelnych i rozumnych, rozprofzonych po 
całym świecie, i odmienia(z podług twey 
woli obraz ich przeznaczenia, ty który wi- 
dzilz ie taczaiące fię pod twemi nogami, 
bądź w f(zybkich ftrumieniach przemiiaiące 
go czafu, bądź w Oceanie wieczności nie 
maiącym brzegów, burzliwym albo fpo- 
koynym podług iak twe powianie wzrufzy 
go, albo ucifzy z świetnych wyfokości 
twego przedwiecznego miefzkania, racz 
wfkroś tey niezmierney rozległości tych 
tłumów różnych dzieł, które na twoie 
fpiefzą zawołanie, gdy im każefz fpo- 
czywać na. łonie twoim, z tey obfzerney 
rozległości, gdzieś pofiał fłońca iak pia- 
fek, racz mówię weyrzeć okiem litości 
albo: raczey Bofkim, na tę mizerną czą- 


ftkę prochu, którey ty dałeś życie w 


głębokości przepaści , odpuść iey, iey 
wyftępki, odpuść iey aż do cnot iey. 
Wkrótcę iuż: oczy te, które otwieram ie- 
fzcze, widzieć nie będą fłońca chociaż 
moc uftępować , a iutrzenka na koley 


„dnia wichodzić nieprzeftanie , niedopi- 


fzczay mi ie zawrzeć nie upewniwfzy 
mię litościwym weyźrzeniem o twoiey 
ła- 
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łafce; a moim fzczęściu. Boże dobrotli- 
twy człowiek wzdrygafię kary, ftrafzna 
ieft ona dla niego w tedy nawet, gdy 
ieft przemiiaiąca. | Ah! racz racz w go- 
dzinę twey dobroci lekko mię złożyć na 
mym martwym łożu, na łono ziemi, do 
którego natura mię zbliża, gdzie choro- 
ba fpiefzniey mię iefzcze wiedzie, i niech 
na ten czas wyryją na mym grobie tę 
prawdę napifaną. w kfiędze przeznaczenia 
pod rozdziałem człowieka: „, Dufza lu- 
„ dzka próżno fie dręczy wfwych dole- 
„ gliwościach, próżno fię za zmyfłami u- 
| » gania: nie może ona znaleść (poczyn- 
„ ku, tylko w tobie: na tym padole w 
„ nadziei, a po śmierci w dofkonałym u- 
» fzczęśliwieniu « Niech trumna moia flu- 
| żąc za tłumacza śmierci, ogłafza tę pra» 
| wdę wfzyftkim śmiertelnym , niech nau- 
cza biegłego i mędrca, niech Minifter 
wierny ponawia ią na każdy dzień fwe» 
mu Królowi. A gdy wfzyftkie me zmy- 
íy zlekka ufypiiaiące pod cieniem twych 
fkrzydeł cifnąć fię będą dó fłodkiego u- 
fnienia , fpraw aby ta prawda wftaąpiła 
pierwey iefzcze do ferca mego, i niech 
na ten czas dufza moia na twym łonie 
wfparta (poczywa w pokoiu. Nie, ia 
nie mogę rozpaczać, ażebym był fzcześlis 
; WYM 
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wym. Bóg,... człowiecze ciefź fię, na- 
turo oddaway mu dzieki, Bóg może wlzy- 
ftko.... a Bóg ieit przyiacielem czło- 
wieka! 


© Muza moja. moralna, óftatnie iuż fwo- 
ie wywarła fify, pociecha (twieńcza me 
prace, i pienie moie. © gdyby mogła 
przeyść zrytimow moich do ferca. oraz 
mych czytelników. Nie lekam fie odtąd 
innego niefzczęścia, tylko wyftepku, a 
zagrzebywam na zawize boiaźń śmierci, 
pod tym grobowcem, który poświęcam 
chwale Przedwiecznego. 


Zesnam cię iuż nocy, iuż mię nie o- 
taczafż więcey twoiemi cieniami. dzień 
wieczny zaczał fe” radość iaśnieie i qrze- 
nika dufzę 'moią, iftnością bedac znicze- 
so ftworzoną, mogeż fię ulkarżać na nie- 
iak'e przykrości, które mi bedą nadgto- 
dzone fzczęśliwóścią bez końca? /dufzó 
moia przez te momenta, które nam ie- 
fzcze zoftaią, używaymy życia mysląc 
ośmie:ci, ten to ieft fpofób żyć: i umie- 
rać w pokoiu, niech nadzieja utrzymuje 
mą radość , niech cnota. będzie umieię- 
tnością meią, czekam mey nadgrody od 
fzczodiego Boga, który dopuścił fpaść 

tym 
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tym gwiazdom z korony otaczaiącey czą- 
ło: iego. 


A ty Lorenzo, twóy kochany Philan- 
der wzywa cię wśrzód nocy. Oto go- 
dzina fzczęśliwa , w którą Ipołeczność 
człowieka z Niebem, ieft nayściśleylza, 
oto godzina, w którą promienie prawdy 
głębokiey przenikaią ferce ludzkie. O- 
budź fie, wfzak będziefz obudzony na za- 
wfze, gdy świat cały .fpać będzie, gdy 
wfzyftkie te światła, iak dogrzewające 
zgalną pochodnie, gdy czas iak ów fil- 
ny” Samfon w gniewie fwoim zatrzą- 
fnawfzy kolumnami świata, i [am pole- 
gnie zagrzebany pod ogromnemi iego o- 
balinami, i gdy. w rozległości gdzie była 
natura, wieczna i powfzechna noc pano- 
wać, będzie ! 


—— pna W O EO Y 


NAGO OPAŁ 


(a) Znafzże |ty kto ty iefte$? znafzże fza- 
cunek nieśmiertelney dulzy ? Patrz na świe- 
tne nocy ognie, na tę gromadę okręgów 
a światów, i tę dziwną firmamentu okaza” 
łość.  Doday iefzcze w twey jmyśli tyfią- 
ce gwiazd do tych., które oczyma twemi 
rozważafz, połóż ie na fzali wizyfikię ra» 


ZEN 
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zem, przeciwko iedney dufzy . ona iefzcze 
przeważy ie, ona fama drożfza ieft nad wfpa- 
niałość wfzyftkich tych okręgów świetnych, 
ale martwych 


(b) Odpowiedzże mi: Lorenzo, co ieft wid- 
ra? Jeft.to fkutek zdrowego roziądku. mi- 
mo twą pychę i twóy rozum, o iak ty w 
tym mniey iefieś nad człowieka naymizer- 
nieyfzego! Więcże ani wfłyd , ani boiażń, 
nic nie fprawią w twym fercu? Jak Aniół któ“ 
ry czuwa u ciebie na ftraży wzniofłem fię 
byftrym lotem, porwałem cię od ziemi, to- 
warzyfzyłem ci wśrzód tłumów < tych li- , 
cznych okręgów, prowadziłem cię iak Bo- 
ga iakiego, pośrzód gwiazd pierwizey wiel- 
kości, po obóch ftronach drogi nafzey ufzy- 
kowanych. pokazałem ci obłoki pod twemi 
ufłane nogami, obwiddłem cię na około 
opafania pałacu Przedwieczhego, i prawiem 
cię ftawił przed iego tronem, chcefzże ie- 
fzcze napawać fie trucizną, krórą ty nazy- 
wafz rofkofz, a która ieft czczą tylko ukon- 
tentowania pianą, w momencie opadnienia 
fwego obracaiącą fie- w żółć i goryczy peł- 
ną. Wfzelkie ukontentowanie, które pewny 
fwóy ma koniec, hiegodne ieft iftności tak 
zacney ifiności nieśmiertelney.. Czyliż mo* 
żefz przekładać u fiebie rofkofz , która ras 
zem rodzi fię i ginie, która tak prędko prze 
miia i nie zofławia ci, tylko wftyd i zgry* 
zotę fumnienia? Ty dla którego chwała ty- 
le ma fłodyczy , możefzże ubiegać fię dó 
iwoiey zguby przez pogardę, nietylko tych 
ludzi, których ty świętofzkami zowiefz, á: 
le przeż pogardę nawet liebie Ri 

rö 
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(c) Prożba ta nie zdaie fię bydź taka, że- 
by iey odmówić można , a przecie o fza- 
"leńftwo rodzaiu ludzkiego, iedna z naywąt- 
pliwfzych, którąby człowiek do człowieka 
zanieśćby mógł. Czyliż wyfilać fię iefzcze 
będę , abym ci nowe przywiódł dowody ? 
Póydęż fzukać nowych pobudek, abym cię 
nakłonił, byś pofzedł ża radami. które ci 
zpod grobowca fwego daie Philander. 

(d) Przerywam me pienia, i wkładam 
fobie milczenie: bo.czyliż nióżefź Boże 
zaftępco , ty który razem iefteś Bóg i 
"Człowiek , i “który przeto więcey Bogiem 
iefteś człowiekowi, celu, wieczny myśli i 
hołdu ludzkiego, możefzże ty nie bydż po- 
krzywdzonyt niedołężnym iego ftawieniem? 
Możefzże ty, Ty któryś opuścił łono Oy- 
ca twego, i zniżyłęś Niebiofa Niebiofów. 
abyś fię poiednał z ziemią, któryś oddał fwą 
niewinną dufzę w fkonaniu, pokrufzyłeś © 
Krzyż twóy Żelazne śmierci berło, i wyr- 
wałeś z iey Żarioczney pafzczy naród iu- 
dzki. maiący iey bydź łupem, któryś otwa- 
rzył bramy Niebieltkie twym nieprzyiacio- 
łom,. i pofłałeś ich braci cokolwiek dla cie- 
bie cierpiących, aby odebrali zapłatę za ten 
dług niefkończony; ieżeli wyftępki człówie- 
ka fa tak wielkie, żeby: nie mógł fię za nie 
wypłacić, ty nam zakazuiefz rozpaczy, iak 
więkfzegó iefzcze przewinienia i zalecafz 
nam wefele iak powinność. Y aby wiednym 
zamknąć fłowie, ty który przez niewypo- 
wiedzianą miłość. podobaiz tobie między fy- 
namiludzkiemi. O owa! czyliżeście z Nie- 
ba wyfzły? Czyliżeście do „człowieka rze- 
czohe” Do człowieka winowaycy? X cóż 

; fą 


295 NOCY YOUNGA 


fą wfzyftkie taiemnice w porównaniu z taie- 
mnicą twoiey miłości? Ta miłość ieft śmier- 
cią śmierci, z iekarftwem rozpaczy. i celem 
wefołych w wieczności pieni Dzwięk tych 
łów Bołkich przyiemnieyfzy ieft nad fłodkie 
muzyki Anielfkiey brzmienie , leczy 1 roz- 
wefela ferce człowieka , choćby zatopione 
było w tak okropnych, iak ciemna noc my- 
ślach. -Daie nam kofztować fiodyczy dofko- 
nałego ufzczęśliwienia.,i dufza wprzód go 
‘nawet używa, nim z ciałem fię rozdzieli. 
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Ipfe Pater media=qimborum an neofte corufca. 
Fulmina mollitutr dextra. quo maximo motu, 
"Terra tremit, fugere fere 6: mortalia corda, 
Per gentes humilis firakit pavor...;- 
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N lechay insi.ogłafzaią wielkich ludzi 

fzczęśliwość , 'zwyciężcówi. flawę, 
Pańftw odmiany, i wfzyftkie te pyfzne 
ludzkiey potencyi okazałości. , Niechay 
Rytmopifowie moiey oyczyźny. wyfilaią 
fię nad dziełami bohatyra Angielfkiego C) 
i uwieńczają fiebie , nieśmiertelne iego 
ucąc. fprawy: ia fe zapędzam aż dö 
końca przylzłych wieków, i otwieram 
w przylzłości oczom ludzkim daleko wię- 
cey zadziwiaiącą fcenę, i okropnieyfze 
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nad pobojowifka nafze widowifko. Chce. 
aby obił fię o ufzy człowieka głos ogro- 
mney trąby, która zgromadzi narody, i 
aby ufłyfzał oftatnie konalącey natury 
ięczenia. Chcę mu malować całe w trwo- 
dze ftworzenie, Niebo i ziemię wżrufzo- 
ne, ftarożytne śmierci berło połamane, 
łono grobów otwierające fię, aby wyda- 
ło z fiebie umarłych, nieśmiertelnego przy- 
chodżącego na fąd, i wydaiącego wyrok 
ich wiecznego przeznaczenia, 


W peśrzód boiżźni i radości zawie. 
fżony, rozważam zuchwały zamyfł móy, 
i pytam fię fam fiebie ze drżeniem, ie. 
żeli prawda ieft, żem ia go począł. 
Wfzyftko to, co światło dnia albo nocy 
widziało wielkiego , lub ftrafznego ieft 
mnieyfze od mego przedliewziecia. Od 
momentu gdym to u fiebie ułożył, nie 
widzę iuż ani blafku, ani wielkości ża- 
dney w Angielfkim tronie i potędze je- 
59, granice nawet okregu, na którym 
przemiefzkiwam, fą zbyt ciafne mym 
Rytmom , tłumy światów po ogólności 
ftworzenia rozfiane, przyftąpcie, otaczay- 
cie mię, abyście fłuchały: i wy Anieło- 
wie iakieykolwiek bądź, ieft wafzey go- 
dności ftopień i natura, iakakolwiek bądź 

ieft, 
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eft odległość walzego przemiefzkiwania, 
 |przybądźcie wfzyfcy na pomoc niedołę- 
żnego człowieka. . Chwałę bowiem Przed- 
wiecznego Pana walzego- chcę śpiewać. 


Naywyżfzy famowładzco wfzyftkich 
fiftności, ty przed którym Aniołowie fkła- 
niaią fie i upokarzaią, ieżeli na pierwfze 
fkinienie twey woli wfzyftkie te widośi 
na które z podziwieniem patrzą oczy na- 
fze, wfzyftkie te ifkrzące fie światy, wy- 
|fzedłfzy gromadnie z łona nocy, i z prze- 
paści chaos, ufzykowały fię w rozległości, 
racz i mnie dać uczuć dzielność twey 
mocy, ufpokóy zmiefzanie mych zmy- 
ftów, rozprofz ciemności mey dufzy, ha- 
tchniy mię, wefprzey ufiłowanie moie, i 
day umyfłowi memu zdolność wyrówna- 
nia wielkości celu mego. 


Człowiecze podnieś oczy, rozwaźay 
całego ftworzenia piękności, patrz na zie- 
mie, i na wefołą powierzchowność iey 
równiny, na te zieloną fuknię kwiatami 
ozdobioną, która odziewa ią wiofna, na 
te złote żniwa, któremi ubogaca ią ie- 
fień. Słuchay ryczeni4 ftarodawnego O- 
ceanu , patrz na te ogromne potwory 
rzucające fie w iego łonie, których nie- 

zmief< 


7 


209. _ PIENIE PIERWSZE 


zmierna wielkość wały morfkie miefzaiąc, 

unosi za loba okręty , cichością morza 
wftrzymane. Patrz na te wznielione la- 

fy, które wierzchołki gór uwieńczaią; na 

rzeki, które graniczą pańftwa, i dzielą 

klima; ma te doliny, które świetie zło- 

ta żywią nafienie; trzymaiąc fortunę Kró- 

łów i Króleftw, w głębokich fwych zami- 

kniętą lochach, na te fkały, które wzno: 
fzą fie aż pod obłoki, i cień fwych wierz- 
chołków na akoliczge rzucaią równiny. 

"Patrz na te rozległe miafta, Keene woy- 
fka, niezmierne flotty, i na tę panuiącą 
w kanale Albionu (*) flotte, któ.a Euro- 
pie.prawa dale. Jeżeli oko twoie nie mo- 
że zafiągnąć obfzernego: ziemi widoku, 
patrz na zmnieylzone iey w famey An- 
glii zebranie. 

Rzuć potym okiem na cuda firmamen- 
tu; o- iaka od wfchodu: do zachodu tozle- 
"głość! oko z trudnością ledwie dofiega 
przeciwne tey lazurowey rozległości gra- 
nice; obfzerny widowifka plac,, na któ: 
rym bu. ze całą fwoią gwałtowność,/a. 
Bóg cały fwóy, „gniew wywrzeć nioże: 
Patrz na te pochodnie., których światio 
okrąg Niebiefki napełnia , oświeca bieg 


£) Anglu. 
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odmieniaiących fię roku części, i kiernie 
|drogi iego , iaśnieią one od początku 
| tworzenia, nic nie ftraciwfzy z fwoiego 
światła Patrz na ich odmiany kończą- 
ce fie, i na nowo zaczynaiące: o iak o- 
krąg ich biegu ieft obfzerny! © iak ro- 
złegłość, na któsey wlzyftkie tè tyfią- 
cznym innym uftępuiące światła obraca- 
ią fie, ieft niczmierna! Nie zadziwialzże 
fię nad wfzyltkich tych dzieł wielko- 
ścią? Nad ugruntowaną ich mocą? Nie 
zdaiąż ci fię bydź godne nieśtmiertelno- 
... fak ieft; lecz oto wfzyftkie zgi- 
naé mufzą i upaść iak nikczemny owoc, 
który doyźrzałą zwarzyła Jefień, fzukać 
próżno potym będą mieyfca, gdzie była 
ziemia, gdzie był firmament, nie zoftanie 
na Niebie żaden ślad tego świetnego 
gwiazd. zbioru. ani na ziemi Żadna po- 
slaka Króleftwa, w którym panowali Stu- 
artowie. Czas bedzie znifzczony , za- 
gładzena cała ogólność. i nie zoftanie i 
ieden profzek w niezmierney próżnega 
mieyfca rozległości. 


Prędko lub późnó, po nieiakim przy” 
fzłego czafu ktefie, którego ftrafzna, ta- 
jemnica ukryta ieft w kfiedze przezna- 
czania, podobno gdy ziemia dziefieć .ty- 

fiecy 
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fięcy iefzcze razy (woie odnowi żniwa, 
gdy wfzyftkie nieftałe iey powierzcho- 
wności widoki tyfiąc różnych doznaią od- 
mian, gdy nowe Panńftwa wyniydą zo- 
balin ftarych, gdy inni Burbonowie ( a ie- 
żeli ludzie ich fą godni ) inne Anny w 
innych panować będą okąlicach, wtedy 
gdy burzliwy zawlze i niefpokoyny ro- 
dzay ludzki ucierać fie. będzie na śladach 
dwudziefto wiekami przedtym utorowa- 
nych, gdy nie będzie więcey myślał nad 
teraźniey[ze pokolenie, o dniu w którym 
wzrufzy fię ziemia, w którym zgaśnie 
fłońce, ten dzień ftrafzny przyjdzie .... 
Powftańcie ze [nu ludzie, powftańcie pa- 
nowie narodów, fłuchaycie 4 drżyicie. 
Obłok ciemny powftaie izakrywa dzień, 
moc niefpodziewana, całe otacza ziemikie 
krainy, wicher gwałtowny rozdziera la- 
fy, i rozrzuca daleko ich rozwalin drza- 
zgi: te góry, które zdawały fię bydź wie- 
ezne, wzrufzaią fię i kołyfzą na powie- 
trzu iak owe przedtym cedry, które ich 
wierzchołki okrywały: rozpadłe doliny o- 
kazuią głębią (wych przepaści: Ocean w 
całey ogromności wzrulzony w iwych ry- 
czy bałwanach, łamie fwe zapory, i nad 
wizyftkie fwoie wylewa fię brzegi: krwa- 
we plamy fzerzą fię i okrywaią całą mie- 
fiąca 
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faca płafzczyznę, okrąg fłońca gaśnie 
w ciemnościach: grzmot w głębokości Nie- 
bios nieuftanny huk wydaie, a ciągłe ie- 
go i okropne echo rozlega fię od iedney 
aż do drugiey ich osi. 

W tym momeńcie okropna trąba w puł 
ukryta w obłokach, w puł ludzkim wido- 
czna oczom, ogromny fwóy ton wydą, 
głos iey przerążaiący, przeniknie aż dó 
<glębizny ziemi, i wzrufzy fklepienie Nie- 
bios.... Żywi padną martwi, pomarli pò- 
wftaną ze dtrachu. Nigdy 'okropniey(zy 
'©ogłos całey nie ftrworzył natury, tak ieft 
huk woeiennych trąb, gdy [zatan walczył 
z Bogiem na Niebiefkich płalźczyznach, 
błyfkawice piorunów , które wizechmo- 
cny mą zbuntówanych rzucał Aniołów, 
ani ftralfzny Ów wrzalk, który wydawa- 
Ji lecąc'w przepaści, nie były tak okropne. 

„Jeżeli Aniołowie upadli, iakże potom- 
kowie żiemi nie maią zadrżeć, i mogą fię 
liczyć befpiecznemi? Cnota nie nabywa 
fie leniftwem: dokupować fię iey pot ze- 
ba męztwem. Potrzeba pracy, prżykro= 
ści, I natężenia uftawicznego, aby ią us 
trzymąć i zachować. Ż tey ftrony gro- 
bu niemafz ufzczęśliwienia czyftesó i 
fpokoynego; niebefpieczeńftwa ściagala fie 
bez końca; niefzukaymy więcna tym padós 

dom II, 
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le, tylko niefpokoynych zwycięztwa, mid 
fto fpokoynyćh pokoiu rofkolzy. _ 

Gdyby człówiek podał fię z chęci fwe- 
mu przeznaczeniu, gdyby wizedł w ogra- 
ńiczenie [wèy natury ; gdyby fkoro ro- 
fkofz pełne zdrady Wyciąga ku niemu 

fwe ręce, gdy piekność mu lię prżymila, 
wyniofłość go kusi, rozkładaiąc przed 
nim fwcy mocy powaby, dulza iego prze- 
nofiła fię.na ten czas w tę przyfzłość, gdy- 
by w ten czas wyftawiła fobie widok te- 
go ftrafznėgo dnia, sdyby fobie myśliła, | 
że ftyfzy głos trąby, widzi umarłych drżą: 
cych powftaiących z głębizny fwych ci- 
chych grobowców, ten wizerunek, tak- 
by głęboko. w niey utkwił, że nie było- 
by na świecie żadney mocy , któraby 
mogła wzrulzyć iey przedfiewzięcia,„fą- 
dząc fie bydź towarzyfzką duchów Nie- 
bielkich, nie rzucałby na świat tylko peł- 
nym pogardy okiem, próżno śmierć przy 
tomna i z wyniefionym mieczem grozi: 
łaby cięciem, pewńa zwycieftwa żądała- 
by potyczki, i porównywałaby nadzie- 
je fwych rofkofzy, ż wielkością fwych 
niebefpieczeńftw. 

Zbrodnia to czyni nam ten dzień 0-< 
fateczny tak okropnym, chroń fię iey a 
widzieć mię będziefz bez ftrwożenia 0- 

s pi- 


PIENIE PIERWSZE krą 


pifuiicego przed tobą całe widowifko tey 
wielkiey fprawy. Dopóki wąż fzkodzić 
'mióże, wfzyftko to cokolwiek ma w fo. 
'bie przytemnego, wzbudza w nas lekli- 
wość, i fprawia że fię boiemy geftwiny 
- zielonego trawnika, ale foro Żądło iego 
eft mu odięte, fkoro fzkodliwym i iuż nie 
ieft, coraz pięknieyfżym fię ftaie w o- 
“zach nafzych, dziwuiemy fi fię żywemu ie- 
go oku, połyfkuiącey iego i upftrżoney 
fkórze. fklącey fie iego łufzcżce, ogon je- 
go który fie fktada, sowa która fię pro- 
ftuie i wznosi, i wfzyftko to co w na$ 
fprawioło boiaźń, czyni mam rofkofz, a 
witręt. nafz zamienia fie w upodobanie. 
Przyftąp więc Muzo moia, 'ty: którey 
'mełancholiczne ułożenie łubi widoki (ma- 
tne i okropne, ty którą widuią tak czę- 
dto błąkaiącąfie w pośrzód śmiertelnych 
grobów, i ciemnych Króleftw nocy. Pódź 
TON całą tego momentu okropnosë, 
momentu nayftralznieyfzego ze wizy ít- 
kich . które kiedy widział świat od po- 
czątku dziecińftwa fwego , si w któren 
ftrach i rofpacz wfwym bedą dopełnie- 
miu.  Zaczniy opowiadać iaka odmiana 
dziać fę bedzie na ziemi, i iak nadzwy- 
czayne pómiefzanie mietać będzie fercem 
człowieka. Q'idk opłał any widok! nię 
Oj 
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dawno fzczęśliwa ziemia, z lekka na fwey 
fpokoyney nachylona osi, wfpaniale fwya 
obracała fiẹ okregiem , tyfiączne świetne 
płanety krążyły bezprzeftanku na około 
niey! i liczay iey fkładały dwór: iedne 


z nich miały zlecenie przyjemną odmień-. 


nych części roku utrzymować różność, 
i Aodkie wiofny i iefieni fprawiać prze- 
miany, inne ną rozległey morza obfzer- 
ności przewodniczyć iey okrętom tę wziiQ- 


fiċ i uniżać Oceanu płafzczyznę, tamte | 


świetnemi oświecać ziemię promieniami, 


i przynofić w koley obydwóm pułokrę- | 


gom złotą światła daninę. Ten tak 'od 
Nie bios ukochany okrąg. tak łafkawie ob- 


darzony od Stwórcy , który uczynił go | 


był przemiefzkaniem fwych rofkofzy i 
delicyi, wydziedziczony teraz z oyco- 
wikiey miłości iego,nie(zcześliwie aroa | 
ny ieft w ciemnościach i l zoftawiony okro- 
pności rolpaczy i i nocy, niemafz iuż fłońca, 
króreby nad nim iaśniało, aby go oświe- 
cać; niemalz światła, tylko: okropne pio- 
runów błyfkawice , które kraią Niebiofa. 
Góry tey. ziemi zapadły fię, fławne iey 
rzeki wyfchły, a ofzpecona cała iey po" 
wierzchowność , niewyftawia tylko nie- 
kfztaltne chaos, tylko długi obalin łań- 


cuch, nic nie mafz ftałego pod tronem |; 


Naywyżźlzego. 
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O ziemio takie ieft twoię przeznacze4 
hie! Jakaż ty pocieckę, iakież fchronie- 
nie ofiarować bedziefz obwinionemu Pa- 
nu twemu? o iak człowiek. ten pyfzny 
twoy (Król, głęboko będzie upokorzony $ 
O iak przeklinać będzie fzłachetną (wą 
poftać , i ten kfztałt wmawiaiący ufza- 
nowanie. który zdawał fie go różnie od 
czołgaiącego fię gadu! poznaie on teraz, 
iż równy ieft iemu robak, płód iedney= 
że znim gliny! O iak bolefnego dozna 
przerażenia (erce iego drżące! Boże mo- 
eny. czemuż tak opufzczafz dzieło rąk 
twoich? O. ty, który w długim fkonaniu 
twoim doświadczyłeś boleści, drżące twe 
żyły napełniaiącyeh, iprzenikaiących, twe 
zmyfły oftremi fwemi bodźcanii, ty któ- 
rego śmierć, w. okropne fwe: Króleftwo 
więżniem zaprowadziła , i któryś fię od 
niey nauczył ftrafzney niefzczeęść ludz= 
kich taiemnicy. , Boże Zbawicielu ratuy 
Imię w tę okropną godzinę. 

Niefzczęfny który zdradził Króla fwe- 
go. czuie to Że nie bedzie mógł znieść 
zagniewanego iego oblicza ; zalęknione 
lerce iego radzi mu uciekać, chce opu- 
Ścić fwa oyczyznę, i w odległych kraiach 
lzukać'fch'onienia przeciw zemście. Ale 
lotne rozkazy poprzedziły go, wyrok ścia 

fy 
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fy zamyka mu morze, t w oyczyftych 
„więzi go granicach. Port w którym fzu= 
kał (wego ocalenia, odrzuca go; i odda* 
je pod miecz fprawiedliwości. Tak lu- 


dzie uciekać będą od wfchodu do zacho- 


du, od 'osi' Niebiefkich do ekwatora, pró- 
Żno wzywaiąc fchronienia przeciw mści- - 
wego Boga gniewowi, wzywać będą pło- 
mieni, aby ich ogarnęły, morza aby ich 
okryło. fkał, aby ich przeięły w fwe roz= 
padliny, morza wyrzucą z fwego łona wi- 
nowayców, i odefzlą ich włafnemu prze* 
znaczeniu, jafkinie fkał będą dla nich wię* 
zieniem; które ich dotrzyma aż do czaę 
fu ukarania. 

Wyniofłości popifuy fie przedemną z'ca* 
łą wielkością twoią. bogactwa ofiaruycić 
mi wfzyftkie Indyi fkarby; latorości ro? 
fkofznym obciążona winogradem . chlub 
fię przedemną fłodyczą rozwefelaiącego 
twego nektaru; pieknośeiwy taw mi wizy 
fkie twoie wdzieki;, o iakże ia niemi po? 
gardzam, gdy Żądza dóbr nieśmiertel- 
nych wzbudza fię w mey dufzy, i gdy ná 
fkrzydłach zachwycenia wzbiia fię ona W 
Niebo iak Eliafz na ogniftym fwym woj 
wie. Z uśmiechem przyjmować pogróżki 
śmierci, tęfknie do momentu {wego ra2- 
łączenia , doświadczać zolkofzy widzą% 

i rozs 
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rozfypuiącą fię ciała włafnego lepiankę, 
Czuć fłodkie zapędy przybliżaiąc fię da 
grobu! Wiaro, oto twóy tryumf: Wiaro, 
ty iefteś wfzyftko na ziemi, refzta ieft 
jedno nie; i ia nie widze w ogólności 
ftworzenia tylko Boga i dufzę moią. 

Q dufzo moia czciy Boga nieuftannię, 
któremu wfzyftkie te nieme iftności hołd 
óddaią. Bądź idąc za prawami, które im 
przepifał, bądź od nich zboczaiąc, iemu 
to one zawize fą pefłufzne , za iego to 
rozkazem ognifte płomienie pożeraiącą 
fwą moc zawiefili, ci. kące wody w ftałę 
zamieniły fię bałwany, potwory które pu- 
ftofzą morza, ziadliwe te potwory, Któ- 
re nie oddychaią tylko łupieftwem , po- 
fkramiaią fię za pierwfzym woli iego fii- 
nieniem, zmiękczają dziką fwoią. naturę, 
i ftaią fię obrońcami zdziwionego czło- 
wieka: wzywam cię na świzdećtwa cie- 
bie, który trzy dni przemiefzkałeś w gie- 
bokich wieloryba zagrzebany wnętrzno- 
ściach, gdy tym czafem noc cię cala fw o- 
ią okrywała okropnością. a burzliwy O- 
çean, nad twoią ryczał głową, 


Grzmot wydaie łofkot, przelatuie bły- 
fkawica, a wfzyftkie z (wych łancuel ów, 
fpulzczone wiatry, na morzu walczy$. 


SZA 
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przyfzły, pieniące fię, i, pod obłoki wzbię | 
te. fale, glębią odkrywaią przepaści; przy» - 
biega śnieić , i zalęknionym - w oczach 

ftaie maytkom , oglądaią fię drżący na 

fwe przefzłe (prawy, odwaga ich opulzcza, 

ofłupieli, i niemotą ogarnieni: ze ftrachu, 

dulza ich w głcboką wpada rozpacz, ani 

łzy, ani modiitwy ,.ułagodzić mozę nar 

wałności, okręt ieft. przeładowany (kar- 

bami, rżucaią fwe bogactwa . wzburzo- 

nym falom, o gdyby przynaymniey tą ò- 

fiarą mogli odkupie życie; ale trwa bu- 

rza, i okręt iuż zatapia fię..... Niemafz: 

iużź okupu. oto‘ aby fami ocaleli chwy- 

taią drżącego: Proroka, i tzucaią: go w mo» 

rze, wpada w głebiznę przepaści; fale za- , 
mykaiąfię nad iego głową, i policzony: 
ieft w liczbie umarłych. 


Żyie on: Pan świata litościwymt na 
fwego fluge rzucił okiem, wyciąga fwg 
wizechmocną ręke aby go zachował, kav 
że ucifzyćie burzy, każe fpokoyne w mors 
fkim wałom otwórzyć łono, aby przy». 
ięły Człowieka, którego on ma na pie: 
czy, i zlekka (woiemi otoczonego nio- 
iły falimi, wkłada wedżidła potworoń 
przepaści, umykaią fe z ufzanowaniem 
przed [woim łupem, zapominaią fwey zax 
iadło< 
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iadłości, i rozważaią bez zaiufzenia tego 
nowego gościa. igraiąc niewinnie na ko- 
ło niego. Ale oto. cud nowy. głos Pana 
natury: przeniknął aż do giębizny. mor: 
fkiey, ogtomny lewietkanie:, ciebie to 
Pan: woła, nadftawia c” w ucifzeniu fie 
ucha, aby odelrał rozkaz Pana [wego. 
wyfkakuie z radości, rzuca fie, i pląfaiąc 
po między fale, wzrufza niemi iak nav 
wałność , pomyka:fię daley i wzrufzene 
piafki ciemnią i mącą wodę, podzielone 
fale: uftepuią aż. na brzegi. 


Potwora otwieraląc fwśó niezmierną par 
fzczę „, daie widzieć wśrzód icy boków 
otchłań: tak obfzerną, iak rozpadłey. by= 
wa ziemi, gdy zamknięte wicy wnętrze 
nościach powietrze mocuie fię, z trzęlącą 
iey pówierzchownością , i fzeroki fobie 
otwiera wychód. Prorok z zadziwieniera 
rozważa okropną iey głębiznę, obiega o- 
czyma rozległe iey okrążenie, i długie 0+ 
ftrych a ogromnych zębów fzeregi, nako- 
niec pofiada te obfzerne fchronienie i 
pływa befpiecznie wtym żyjącym okre- 
cie. 

On ieden z ludzi nieznaiomey doświad- 
czył przyiemności fłuchać fpokoynie ry- 
czącego w bałwanach morfkich Akwilo+ 

na, 
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na, bydź zawiefzonym na wierzchołku 
płynących gór: morfkich, i fpufzczać fię 
aż do tych wód., które fpoczywaią. nie 
budzone na dnie głębizny, on fam zwie- 
dził podziemne fundamenta, na których 
Oceanu wfpieraiąfię góry, i ciemne ja- 
fkinie zwiefzonych fkał iego, on patrzył 
ną te mieyfca, których żadna nie Zgrón= 
towała miara, i żyiący zwiedzał bez lus 
dne śmierci Króleftwo. 


Dwa dni i dwie nocy w tym cudo- 
wnym -przepędził Życiu, błąkaiąc fie 
wśrzód. ciemnych koralu lafów i niewia. 
domych fkał i piafku labiryntów ; fkoro 
trzeciey iutrzenki promienie oświecały 
brzegi; i mosfkie pobieliły fale, Król mo- 
rza na jego wznosi fię powierzchowność, 
i fkłada zlekka na brzegach fkazitelne- 
go ale poświęconego gościa, z którego 
przechowania. naywyżlzy zlecił mu był. 
fprawić fię. 
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cały | tö dopiero człowiek. budzi fe, wita- 
mo- je z cichego fwego łoża, ma którym 
ość, tyle fpoczywał wieków ; 
Ine- nocy dziefięć tyfięcy letniey, 1 prZYĆ 
ego dzi na brzeg nowego świata. Nie.ta to 

był żeft muza moia, któraby Pafterzów, albo 

Królów dzieł śp ewaniem fie ograniczała, 

podaie fie fwey zbujałości, 1 śmie fe za- 

pufzczać w całą wieczności rozległość: 

Cel móy obeymwie ogólność , a pienia ji 
moie do całego należą ludzkiego plemie+ 
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kich dufzą obdarzonych iftności, dolina 
na którą wfzyftkie ltawię fię maią po- 
kolenia, jeft Przygotowana przez gwał 
towne wichry, które powywracały mia- 
fta. lafy, góry, i zanolząc je w przepaść, 
nie zoftawując tylko niezmierną rozle- 
głość.-- Oto inż otwierają fię sroby., i od- 
daią fwe fkłady, proch ożywia lie, rulzą. 
iąlie kości, członki rozpro[zone powita. 
ią, fzukaią fie łączą i nieśmiertelnego cias. 
ła dopełniaią złożenia, 


W ten. czas gdy podbity. świat cały, 
pokornie Przyimował hardego Rzymu 
Pawa, Rzym pofłufzny był Pomhpeiufzo- 
Wi, dzień jeden fitraconey bitwy zgubił 
tego Pana świata, l uczynił go razem ce- 
lem pogardy i litości. w włalnych prze- 
ciwnika lego oczach, ofiara tą legła od 
mieczą zdraycy, krew iey zafarbowałą 
nikczemnego zabóycy puginał, i bezkar- 
nie przelana zoftała Gdyby był przy- 
naymniey oddał wielką wą dufze, wśrzód 
okropney potyczki I Gdyby pomiefząny 
umiera azych wrzałk „ złączony. z odgło- 
fem trąb woiennych, towarzyfzył ofta- 
tniemu bohatyra odetchnieniu, i uczcił 
śmierć jego “Ale Oto zginął bez fiawy 
i pomfty, w ten czas gdy Cezar fiirowa 

ną 
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%a powtore, którey zbroczońa ręka od- 
daie mu dar świat w głowie iego zawi- 
ftuika, rzuca oko, okropne iego ciało nad 
„brzegiem 'opulzczone leży. Ta głowa i 
ten opufzczony kadłub złączą fię ielzcze, 
“ak: wielka bądź ieft Króleittw, i morza 
przedzielaijąca ie odległość ,'nie będzie na 
ziemi, ani na obłokąch, i ieden profzek, 
któryby 'hie zoftał ożywiony, za tym po- 
'*eżnym znakiem porufzenia, i nie wrócił 
"fie do dawnego fwego życia. Tak pod 
tezas pieknego dnia w lecie róy graiących 
ipfźczółek , jedna drugie ścigaiąc po po- 
-wietrzu igra, ‘nie zaltanawiaijąc nigdy 
'mieftałego fwego lotu, ale fkoro 'uderzo- 
my brzmiący *krufzec, dał ‘im fię fy(fzeć, 
'uwiedzioe „przyiemrńością tego wdzięku, 
już fię pizeftały błąkać, i kupami na ko- 
ło blifkiego 'ofiadaią „drzewa, wiefzaiąc 
-fię-na igałązkach iego. 


‘Gdy ciała ziedńoczone będą, dufza 
która podobno <blifko Niebiefkich błąka- 
ła fię osi, albo zdziwiona ognifte zwie- 
dzała gwiazdy. „Ta która była przy wią- 
zana do mieyfca fpoczynku fwego cia- 
ła, lub ftała przy brzegach wiecznego 
fwego przemeľzkania, niefpokoyna mię- 
dzy boiaźnią iżądzą w oczekiwaniń fwe- 


go 
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go przeznaczenia. Dufza na ten cząś; 
prawie fwego ziednoczenia wierna, przy 
chodzi złączyćfię znowu z fwa unieśmier 
telnioną gliną, aby fię iuż nigdy znią nie 
rozdzielała, nie leka fię iuż odtąd, aby fie 
od niey równie iak przedtym wyśliznę= 
ło życie, iuż to nie jeft znikome i upa 
dkowi podległe dzieło, fprężyny których . 
czas nienadweręży utrzymować odtąd be- 
da nieśmiertelne iego porufzenia, 


Tak własnie iak ftaby model odbiera 
naprzód od -fwego architekta lekki kfztałt 
budowli, u fiebie przedfiewziętey, nim te 
małe powiękfzone potym dzieło, kofzto- 
wnym ftanie fię pałacem, którego dąb i 
twardy marmur podńosi kolumny, i grón= 
tuie fundamenta, aż wakonieć miedź i że- 
lazo trwałym całą budowlę zwiążą złą- 
czeniem, i przyrzekaią jey, bronić ią 
długo przeciw oftrości i ezafu. 


Oto iuż te ftarożytne i poświęcone 
fklepienia, te ftławne kopuły, dokąd ry= ` 
chło lub późno z łona dworu lub z po- 
śrzodka woiennego placu, zchodząfię boha- 
tyrowie Angielicy, choćby naywiękfze 
ich były godności ftopnie, mądrość i cno- 
ta, iść w paftwie rębagtwa i rozfypać fie 

; w proch, 
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wproch, te flawne fchronienie mkorono- 
wanych trupów, gdzie poddani fwoiemi 
depcą nogami złożonych w ziemi Monar- 
chów. widzi te liczne bohatyrów i Kró* 
lów pokolenia wychodzące zfwego łona, 
i obfzerność opafania [wego napełniaią- 
ce. Już tu nie broń zwycięzka wkłada ko- 
rony, ale cnota fama, człowiek: który 
żył naycnotliwizym , powftaie naywię- 
klzym. : | 


_ Lecz nietylko to zcmentarzów, i łona 
“grobów wychodzić będą ludzi gminy, Z 
. pośrzodka fundamentów -pyfzne malze 
dźwigaiących pałace. ze wfzyftkich tych 
przyiemnych mieyle nafzym rofkofzom, 
4 igrzylkom poświęconych, powftanie tłum 
przodków nalzych, których podeptane te- 
raz kości, fłużą za podnożek okazałości 
zbytku ich potomków, niemafz mieyfca 
na powierzchowności ziemi, gdzieby kie= 
‘dys nie kopano grobów , i piafek głębi- 
zny morfkiey, ufłany ieft trupami, wizy- 
ftko ieft napełnione, wfzyftko ieft pokry- 
te rozwalinami człowieka, i w ten dzień 
«okropny widzieć będziemy wfizędzie od- 
vadzaiące -fię „plemie ludzkie , i roiami 
wychodzące z otoczonych, ogniem fwych 
grobów» 


Nie 
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„Nie wfzyfcy atoli w iednymże pówfta- 
ną czafie, i nie wlzyfcy równego dozna- 
ią uczucią w (wym ocknieniu iędni z ża- 
łością na. światło : otworzą óczy , iafno- 
ścią dnia będą żatrwożeni, żałować bę- 
dą dopiero opufzczonego grobu, i wzy- 
wać powrotu nocy, drudzy których dłu- 
gim czafu 'przeciągiem doświadczona i 
niewzrulzoną cnota przewyżlzyła fzturm 
wyftępków, i mężnie wytrzymała naa ię- 
tności utarczke , których mężną wola 
zdradzieckim rofkolzy nie uftąpiła wdzię- 
kom, ani ulega pogróżkom tyranów, 
fpoyrzą ci bez zaleknienia na ten dzień 
okropny. Pokażą fe nieuftrafzonemi 
wśrzód natężonych piortnów błyfkawie, 
fpaddiąca gwiazda anitrzęfącafie ziemia nie 
wzrulfzy fpokoyney ich dufzy, niezmie- 
fzanym widzieć będą czołem, 'rozfypuią- 
cy fię świat, upadaiące Niebiofa, otwiera- 
iącą fię przepaść, i całą na znifzczenie u- 
zbroioną naturę, błogofławić będą tego 
wiecznego dnia iutrzenkę, a z przykro- 
ścią znofić zwłokę ich ufzczęśliwienie prze- 
gradzaiącą. , 


Y tu to inż upokorzona wielkość, po- 
tega niedołężna. nędzny ciefzy fię, a pie- 
kność fama lię fobą brzydzi, i fwoją twarz 

kryie. 
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kryie.  Chrześcianie i Żydzi, poganie i 
turcy w iedną zmiefzani trzodę, bydź mo- 
„Że, że ludzie któryeh zabobonna gorli- 
wość wzajem ni obronę fwego uzbroiła 
mniemania , i którzy od zadanych fobie 
wzaiemnie ran wfpolnie polegli nieprzy- 
jaciołami, jeden drugiego przyiaciołmi po- 
witana, i wziąwfży fię za ręce póydą fta- 
«vić fię powfzechnemu fwemu Stwórcy 6 
równa profząc nadgrodę. 

Mie zaufanie i radośś będą nadewfzy- 
fiko udziałem dobroczynnych -dla rodza- 
iu ludzkiego. Któż fą ci których oka- 
zaley świetnych, wtym wybranym wi- 
dze fzyku? Muzo padniy, i wypłać cno- 
tliwym mężom wdzięczności twoiey:dani- 
ne, którym żeś ią winna, twoim ieft za- 
fzczytem. Wicham. Fox, Chickley, wi= 
tam was przezacne imiona, których pa- 
mieć w naypoźnieyfzych fłynąć powinna 
„wiekach, pod cieniem to, które wafza 
zafadziła ręka, blifko kryfztałowego zdro- 
ju którzyście odkryli, drżące palce moie 
ośmieliły fię pierwfze mey liry wydawać 
brzmienie, walzą to było fflawą przypo- 
dobać fie mego kraiu Królom, fprawdiąc 
ufzczęśliwienie ich ludu, oto teraz po- 
wftaiecie nieśmiertelni, abyście żyli (zczę- 
śliwemi. 3 

Tom II P 
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A ia też który byłem przed kilke nież 
eo latami mniey iak robak, proch, i cień; 
czyliż wije prawda icit, że żyć będę 
gdy te wiży ftkie pogalną gwiazdy? Prze- 
Żyiefz ia znilzczoną ziemię, 'i trwać bęs 
dę 1ówno 'z Aniołami? Stoiąc przed tro- 
mem Naywyż! zego widziećże bedę wy» 

chodzące z rąk iego nowe świąty, a któ- 
wych. meże nowi KOBE) opowiadać 
fobie będą przypadki rodzaiu ludzkiego. 

Ś 

„ Ale nim fie ta zacznie fzczęśliwość, nim 
dulza wznielie lie do tego wiecznego: mie- 
fzkania, zltępnie Sędzią w ogłofie grzmo- 
tu, i cały naród ludzki przed i iego ftąwa 
trybunałem. 

Chcę ia ryfować ten ftrafzny wizeru* 
nek; wielka Królowo , którey poddany 
ieftem rozkazom, uchay z ujzanowa- 
niem, nietrzeba mi tu dzielności fztuki, 
abym ziednał pilność fłuchania, i wzru- 
fzył lerce. Precz ztąd wfzelkie haieczne 
ułożenie, i wfzyftkie te przedzłtwne dla 
zalitanowienia myśli wynalezione cuda. 
Patrz ieżeli Bóg ten, który zftępuieicft 
Fós baieczny: nie, ale prawdziwy: za 
iego przylściem te nieźliczone światy. 
które rąk iego fą dziełem w milczeniu i 
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oczekiwaniu zoftaią Patrz na ten ro- 
gległy okrąg na którym cały rodziy lu- 
dzki fwóy odbierze wyrok: ftraż duchów 
mieśmiertelnych otacza go Pokolenia przy- 
«chodzą wałami. i nikuą w tey oblzerney 
dolinie. Każdy wiek,kazde Pańitwo fwo- 
joh tam zlewa miefzkańców: nie malz iuż 
gladu iego wieków dańcucha, który ró- 
nemi powitania Królów był przegradza- 
my epokann, Nemrod i Burbon-zmielzą- 
mi fą w tłoku: Adam oftatniego'z fwych 
(wita potomków. j ; 


© iak umieiętńość ieft płocha! © iak 
ikunfzty tą próżne, ieżeli nie Tą zażyte 
„dla cnoty! O iak wiele ftraconego czą- 
fu, iak wiele wyfzłych kfiag z pod- re~ 
ki uczonych , 'elicących oznączyć dzień 
garodzenia iakiego bohatyra 1wyprowa- 
„dzić przodków iego! Jakaż więc radość 
i ukententowanie “ci doznawać mulzą w 
tym momencie, gdy fławnych ludzi ha- 
ftepftwo, którzy w pierwizgch świata ro~- 
'dzilifię wiekach, odkrywa fie w ich 0- 
czach? Ah! wfzyłcy Gi mędrcy z*tru= 
-„daiaią Ge teraz daleko więkfzey wagi fta= 
raniem, i Cezar fam p zefzedłby im po 
przed oczy, a nie przyfzłóby im go uwa; 
żać, O co za liczne zgromadzenie! Ha; 
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le które oieczące rozbiiaią fie brzegi, Ti. 
ście z rolkotytanych opadaiące lafów: zło» 
te światła na Niebios iklepieniu zawie 
fzone, nie fw tak gromadne. Wfzyftkie 
te ogromne woyfka, których przytomność 
obalała iedne, a drugie podnofiła Króje- 
fiwa, których odwód w ciemney iefzcze 
ciągnął nocy, gdy iuż wyciągnone pier- 
wlze (zyki, na plac potyczki poftępowa- 
ły. pierwfzemi iutrzenki obiaśnicne pro- 
mieniąmi: ten gmin Żołnierzy, który po- 
tężny za fobą prowadzi Xerxes, wizyfcy 
ci rycerze, którzy na Kananeńfkich po- 
 tykali fię równinach , gdzie zwycięzki 
Rzym Karthaginie placu uftąpić mufiał, 
i tak głęboką odebrał ranę, że druga poa 
dobna byłaby iuż 'położyła koniec iego 
przeznaczeniu . i czwartą ziemi wzięła 
Monarchią: wfzyfcy ci iefzcze , którzy 
Blenhein i Ramiliyfkie napełnili pole: 
wizyfcy fa tutay; ale liczba ich ginie, 
i ftaią fiè nieznaczni w tłumie ludzi, iak 
fala, iedna w niezmierności Oceanu. 


Synowie ludzcy gotuycie fię na fad, 

» woła głos ogromny, który przenika po- 

» wietrze, ziemia wzrufza fię i trzefie, głę- 

bokie iey ftyfzę ięczenia , ftyfze fzumią- 

ce piekło w głębi fwey przepaści. Ty 
; kto: 


< O Ga pe- Ta 
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ktokolwiek bądź iefteś, który byłeś may: 
potrzebnieyfzym Monarchą na ziemi, 
któryś fie pod nayfzczęśliwfzą urodził 
gwiazdą, któryś nigdy bezlkutecznie zwy» 
cięzkiego fwego nie dobył. miecza, któ 
ryś naywięcey Króleftw pod fwe złączył 
panowanie; ty który w dzień zwycięztw 
twoich 'wołałeś: „ Niechay wfzechmocny 
` „ panuie, ieżeli chce na Niebie, świat tem 
„ moim ieft panowaniem. * Lękay fie te- 
raz, podnieś twe oczy .... O Muzo mo- 
ia cóż cię za ftrach przeraża! iakąż ftre- 
nę, iakież frzodki chcefz obrać? 


Purpurowe znagła fale zapalają Niebo: 
moment potym , ta ognifta otwiera fię 
>zafłona, i daie w głębokości fwoiey''wi- 
dzieć Boga niewidzialnie- dotąd panuiąż 
cego światu. Ztamtąd to on rządzi na- 
turą, i iednym fpoyrzeniem wizyftkie 
fwoie przenika i obeymuie dzieła; ftwa- 
rza, zachowuie i nifzczy; ztey to odle- 
głości patrzy nanas, iak ha mrówki błą- 
kaiące fię za przypadkiem po tym okrę- 
gu na powietrzu zawiefzonym. 


Z głębokości tey to świątnicy, widze 
ia wychodzącego Syna Przedwiecznego. 
Boże! jak liczne ftrumienie światła, blaa 


kie, 
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fkiem przerażony wzrok nóy zaćmiły. 
ton żobłoLów nielie go. czoło: jego ieft 
tak włlpaniałe, iak w ów' Moment gdy 
świat wyitawiał a ftrafzne jak w ów czas 
gdy płómieńmi ogarnionego ftrącił pie 
kielńego Amiota.  Gwiażdzifty pas pro- 
men fte ego otacza biedra;noc na brwiach 
iego Spoczywa. twarz: iego iutrzenki mą 
świetność Jeżeli miłym i łafkawym na 
człowieka rziici okiem, odbiera on albo 
pewny czeka. ulzcześliwienia. Ale gdy 
rozgirewane iego oko rznci na kogo zat 
palczywości: piorun, iuż ten nielzcześli- 
wością ieit ogarniony, w lewey iego rẹ- 
ce ieft świetna wiadomości kfiega, a pra- 
wica iegooguifty trzyma miecz fprawić* 
dliwości 


W tey to ókazdłości wśrzód piorunów 
i błyfkawie przybliża fię wfkroś Niebios 
wiecztńy „życia 1 śmierci Scdzia: Anio- 
łów pułki w świetnych ulzykowane li- 
niach poprzedzaią go, i niewyfławionemi 
pieniami obchodzą iegó chwałę. ` Zftą- 
piwlzy aż do nifkości gwiazd, zaftana- 
wią fie: tam wfzyftkie fklepione obłoki 
wznofzą fie, uftę puią w okrąg i dwie ikta- 
daia koiumny. zlotem i pirpurą cienifie. 
Jedna na zięni wfpiera fe: druga na md- 

rzach 
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kżach fpoczywa; a rozkołyfane fale bies 
la fva pianą obfzerny iey fundament. 
Fe obydwi ie utraym mią trybunał, ną któ- 
rym fądzić będzie świat. „Zalflony z nayz 
czy ftizego Niebios złożone. lazuru, unos 
fzadię w górze tego krzy fztałowego fkles 
pienia, i igraią na koło kolunin, Śmierć 
u podnóżka tronu przy kuta na ui łomkach 
ftrzafkanego (wego. miecza, 


Y tam to Przedwieczny: Sędzia na fwo- 
im- zafiadifzy. t ybunale, w całey fwego 
Boóftwa okaże fię świetności: odzienie ier 
go eudnie ' ułóżónemi ozdobione gwia- 
zdami, a ognilty fońca okiąg unóg is- 
go, świeci. 


Na ten czas: promienifty Archanioł ż 
frebrmego fwegó drzewca wiary rożwi- 
mie chorągiew, która unofząc fie w różne 
ftrony zafłana i odkrywa mua przemiany 
połowe Niebios rozległości. 


O chwało przerażająca, k taray blafk a- 
ku winowaycy ieft nież nośny! Stóy nie= 
uważna. muzo, i nie tłumacz okropnych 
myśli, które powftaią w fercu złośliwych. 
Nie waż fię powiedzieć | iż radziby. aby 
nem tylko cały ten byt widok, aby dus 

(zę 
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fze z ichże gineły ciałem, albo aby Bóg 
nie panował nad światem. Powiedz ra- 
czey, ieżeli wielz. iakim fpofobem fłod- 
kiego można fie fpodziewać ukontentosyae 
nia, rozważając te przedziwne widowi: 
fko. Ale czyliż reft inny? iak fzczery 
Żal, © fumnienie' czyfte, które nie umie 
fobie w fwych pobłażać wyftępkach? Jeft- 


że inny, iak łzy wewnętrznego: prze- 


świ iadczenia, praca, czułość,. i święta mo- 
dlitwy pilność? Tak ieft wtym momen- 
cie, taiemna iakoś ,w mey dufzy wzbu= 
dzony gorliw ością, fkładam me ferce przy 
nogach Przedwiecznego-. i poświęcam go 
w tym wfpaniałym: Kościele, którego Nie- 
biofa okrąg czynią, zbyt iefzcze ciafnyma 
W porównaniu wielkości fwego Pana. 


Ty który na fwey fzali ważyfz gó- 
ry, którege powłanie odmienić może 0. 
cean wodny, w Ocean ognifty, i wilgo= 
tne iego AA ogniem pałaiące fale, 
nayniedołeżnieyfzy z miefzkańców ziemi 
drzący, i ścieląc fię na twarz do nóż 
twoich pada, i wzywa twćy litości. Ah! 
(acz rozkazać wiatrom, aby porwały, zą- 
nioffy i zagrzebały me- przefiępftwa, i 
całą przefzłość Życia mego w przepóaśck 
zapomnienia. Niech znam zawiże twą 

moc 
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noc a: ffabość moig.: i niech dufza mola: 
cała tobie poświęcona będzie. Właday 
wolą, moią, wzbudzay i ucifzay mena- 
mietności podług twego upodobania: Je- 
żeli powfitaną we mnie wrzące gniewu 
zapędy, niech złość moia na moie pada, 
wyftępki. Niech ferce moie/ zapala fię 
do wfparcia niefzeześliwegó, i ulżenia cię- 
żaru; którym uciśniona jeft dufz% iego. 
Niechay kfiega, w którey mądrość: two- 
ia fwoie podała prawidła, będzie zawize 
-otwarta przed oczyma memi, i niech du- 
fza moia nie tefkni fobie iq czytać. Któż 
bowiem ieft ten, który corocznie kwia- 
kami zdobi wiofnę iak młodą pafterke, 
i każe latu aby poftępowało, iak- oblu- 
bienica wychodząca z wefelnego łoża ? 
Któż ieft ten, który: corocznie każe wy= 
chodzić owocom ziemi z płodnego iefie- 
ni łona, i nakazuie potym zimie , aby: 
ją odarła z ozdób iey Zapówne to nie 
Pan Tureckim panujący krajom, ani' Car 
nad niego więkfzy, ani ta Królowa, któ- 
ra z łona wyfpy nafzey, woyny lub po- 
koiu daie prawa Europie. 


Niech w[zyftkie widoki natury przy” 
wodzą mi na pamięć fwego- wynalazcę! 
Gdy ufiyfzę albo ryczący Ocean , alba 

` -grzmot 
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grzmot (wym:przerażaiący; hakiem, niecił 
boiaźń. pomfty iego: wzbudza w mym 
iercu *zbawienną trwoge! Gdy fpóyrczę 
na zdobiącąfie w kwiaty: ziemię, albe 
gwiazdy  wydaiące światło: odwlzo moia 
nie <apominay "nigdy. oddawać: mu hołdu? 
Niechay we wfzyfikich różniących fie ży- 
cia odmianach, wsrzód-rolkolzy bogactw, 
i okropności: nędzy, chwała twoia bę. 
dzie zawize: myśli: moich celem, i kro-' 
ków moich metą. «Czyli woienny miecz 
w„reku nalzych póły fknie fie, czyli w fo- 
dkim. pokoiu. pod: cieniem nafzych Spig- 
wamy winogradów; do. ciebie obracać fię 
powinna, czyli flawanafzych zwycięztw, 
czyli fłodka rofkofz. nafzego:winobrania. 
Ty. bowiem albo przyfulzatz i kwalilz 
iagody, abo ie kolorami zdobifz; za twó- 
im. rozkazem łuk naciągamy, i.pulzczamy 
" ftrzały, a zwycięzkie nafze woy.fka:prze- 
chodzą; morza, daiąc: Królowey. Aibionu. 
pulnocy, berło. 


Day: abym zawfze z iutrzenką. po- 
wftawizy: zaczynał. dzień. od modlitwy, 
i tobie poświęcał iego pierwiaftki. Niech 
dufza moia budząc fię nuci tobie zariz 
piecie, i wznosi fię po ftopniach z świaa 
tłem. nas oświecającym, Lim wyżey fłońs 

eg 
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ce w [wym ogniftym podnosi fie okręgu, 
niech i ferce moie otoczone będzie *€0- 
raz więkfżym twey miłości ogniem , A 
wdzięczność moia niech: fie- nie kończy 
chociaż iuż fłońce zapadnie: 

Pozwól nocy, gdy ciemna i wfpania- 
łą, którą świat zakrywa zafunie zafło- 
ne saby mi twoig opowiadała wielkość; 
niech ciche iey światła po nad nafzenii 
wznofząc fię głowami, fpokoyną na du- 
fzę zlewaią rafność, a w miley | MAY” 
iemney miech namn naturę okazują świe- 
tności. O iak w tedy różnych myśli nā- 
tifk ucifza fię, jak zmiękczona dulza czu- 
je przenikaiąacą ią flodkim fwym wzru+ 
fzeniem cnotę! O czyliż może bydź wyż- 
Tza i rofkofzniey(za zabawa, jak za tym 
gwieździftym isé łukiem , i przychodzić 
dó pałacu Monarchy dnia, przypatrywać 
fię z podziwieniem jego dworowi, zabie- 
gać o iego W zględy, i ztey potym wy- 
fokosci na ufpiony pogłądać świat, Czy* 
liż ty nie iefteś ten, który mzożefz WwŹCU- 
fzyć fundamenta ziemię Użyi więc twey 
mocy na pofkromienie zbuiałey mey Wo- 
li Ty, który -zhukanym falom możefź 
włożyć wędzidła, zafpokóy zapędy, i 
niefpókoyność mych zmyfów ; naucź 

mię 
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mię: niewzrufżoną zaftawiać fie fiało-. 
ścią: powabom rolkofzy, i fzturmom przy. 
gód, bądź zawfze: celem. mych żądzy, 
zachoway: w dufzy moiey, święty ogień. 
wiary, utrzymuy ią w nadziei i day iey 
ofiągnąć: nadgrode, którą ręka twoia na 
łonie wieczności ukryła. Abym. wów 
dzień wielki, bez: bolaźni widział otwie- 
raiącą fię ową kfięge, i zaniefiony -w 
przybytki fzczęśliwych , abym łączył z, 
pieniem Aniołów móy głos. zawdzięcząs 
iący., 
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'Efse quoque infatisreminifcitur affore tempus 

‘Quo Mare. quo Tellus,correptaque regio Czli 

Ardeat, 8x mundi ‘moles operofa: laboret. 
Qvi?: Met: 


= 


Circe opifować okropne kfięgi prze- 

znaczenia otwarcie, świetne Aniołów 
i: enotliwych ludzi miefzkanie , fmutny 
los zbrodniów, ftrafzne mąk i niefzcześli- 
wości mieyfce./ Y tu to oftatnie i nay- 
więkfze mey muzy natężenie. Tu albo- 
wiem albo wynieść fię powinna do nay- 
wyżlzego fwey fławy ftopnia. albo zo- 
ftać nazawfze w niepamięci zagrzebaną. 
Ale oto zapala fię, blifka iuż będąc doy- 
ścia celu fwegb; wzbiia fie wzwyż gwia- 
żdziftego Nieba fwym fzybkim lotem. 
Widzi niknący świat, oddalaiące fię i ga: 

(nące 
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feące fłońcć. Oko iey napełnione nową | 
Niebios rafnoscią, ledwie znieść może 

ich świetność  Słylży radofne Archa- 

niołów: pienia, których dźwięk cała od- 

biia natura. i } 


Czaľami dziefięć tyfiecy trąb razem od- 
zywa fię, znowu głębokie i powfzechne 
naftępuie neilzenie. Aniołowie i ludzie 
ftoią milcząć niewzrufzeni. , Wyniefiony 
nad niemi it+afzny Sędzia rzuca fwym 
na koło ficbie okiem. ` Niebiofa napet- 
nione fa iafnościa iego chwały. Oto iuż 
kładzie rękę na kfiege przeznaczenia, któ: 
re przed nim trzymają Serafini w mo» 
mencie, kiedy złamał pieczęć iey, całą 
ięknęła natura. Ah dufzo moia! będziefz- 
że tam i ty? i 


Wychodzi rozkaz, i tłum ludzi w mgnig- 
niu oka na dwie części rozdzielił fie. 
Patrz na lewice iakie pomiefzanie , iak 
fzpetna bladość zafmuca twarze: coś o- 
kropnieyfzego nad śmierć wyrytego ieft 
na ich gwałtownych fobą miotaniach. 
Patrz w jakim utrapieniu załamuią ręce, 
i odwracalią oczy: wzrok ich zdziczały | 
i ftrwożony krąży na koło, i odkrywą 
wewnętrzne ich dufzy udręczenie. Bosh 

; leść | 
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Jeść przeź każde porufzenie mówi ,.i ka- 

żdym oka wydaie lię rzuceriem, a niet 

kiedy fmutny rozpaczy iek-da fię f rrzeć. 
y } > 

r A OB Da CE WEN WE 

Ty co to czytafz, ieżeli kiedy winoway= 

cą iefteś, ofzczędź muzie moiey fimmutne- 

go tego widoku malowanie: znaydziefz 

ty go w fercu twoim. 


Gdy obaczyfz twego oyca, twego bray 
ta, twą żonę, którą kochałeś i wfzyft* 
kich towarzyfzów Życia, którzy iedna* 
ko ztobą myśleli, żądzą i fercem, zZ tor 
bą złączeni byli, na zawize od ciebie od= 
dzielonych; aty fam zoftawiony na nie- 
fzczęśliwey ftronie. O -iak pełny rozpa- 
czy widok! Cóżbyś nie dał na ten czas, 
abyś miał choć jeden dzień życia, iedną 
„godzinę, ieden. -moment , który z cza- 
fem upłynął ? Spodzieway fię raczey o- 
przeć Oceanu falom, wftrzymać burze 
ma. powietrzu, i fiońce w biegu fwoim; 
ale nie miey nadziei, -abys ten moment 
pozy (kał. 

Patrz na prawicę tak miłe i przyle- 
mne oblicza, iak żywy obrzz ftwórcy na 
„ich. odmłodniałych - maluie fię twarzach, 


iak wdzięczne kolory , iak nieśmiertel-" 


nym oczy iaśnieią blalkiem» © iak wfpa- 
niała poftać! fzlachetne i mężne ich (poy= 
rae= 


Aee 
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rzenia, śmie fię nawet czafem zaftano* 
wić na tronie, na którym ftrafzny fiedzi 
Sędzia, i wytrzymać 'grożne iego zapal- 
czywości fpoyrzenie. O chwało fprawies 
dliwych? Y taż to ieft ludzka poftać, 
która: w proch fie była rozfypała? Ale 
widzieć iefzcze naich czele nieiakie lek- 
kie ślady trwogi i boiaźni miefzaiące ich 
radość. 

s 

A Tak młoda Panienka gdy pafterz zbli- 
ża fię, aby ią złączył z przeznaczonym 
iey oblubieńcem, niefpokoynym iefzcze, 
i trwożliwym pogląda na ulzczęśliwie- 
nie fwoie okiem: ferce iey drży; niepe- 
wnhność i tyfiączne różne inne myśli ią 
przycifkaią. Pomiefzanie i radość na ró- 
żowe iey wyftepuią iagody; drży z bo- 
jaźni, aby niefpodziewany iaki przypa- 
dek nie wyrwał zrąk ufzczęśliwienia iey, 
które blifko ieft ofiągnąć, i nie zamienił 
w okrutne udręczenia fłodkich iey ńadziei. 


Teraz gdy'iuż cały ród Adamą od 
pierwizego aż do oftatniego ziego po- 
tomków ieft zgromadzony, i na dwie 
podzielony części, bez inney ich różni- 
cy, tylko wyftępku i cnoty. , Podnie- 
ście oczy wy którzy dręczycie fie w (wym 
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Życiu, abyście fię ftali ffawnemi , i my- 
ślicie że fława ieft coś wielkiego; patrz- 
cie i fznkaycie śladów tey fiawy rodza: 
iu ludzkiego, we wfzyftkich tych zawo- 
łanych -dziełach , któremi okciążone rą 
„dziele czafów. Ci, którzy wynaleźli od- 
Hzczepieńftwa, którzy zdobyli, albo opu- 
ścili korony, dali fwe imiona narodom, 
podbili pod fwe panowania Króleftwa, 
porównali doliny, poznofili góry. wyzna- 
czali rzekom (padek ich biegu, podbili 
Ocean zwycięzkiemi {wemi flotami, wfizy= 
fcy fa tu zmiefzani bez różnicy: prawdą 
%tórąby pifać należało na drzwiach do= 
mów .Królewfkich. PIS. 


Ta godzina, którą od wieków wfzee 
hmocny miał na oku. która koniec w 
czyni ftworzeniu świata, i wfzyftkim i ie- 
'go przygodom , bądź Że ręka iego złę 
dub dóbre fpufzczała A bądź odmieniała, 
pfuła albo zachowała, wy wracała trony 


''wfchodu lub południa , dawała zachodo+ 


-wi lub pułnocy panowanie ziemi, ta itra- 
fzna gedzina przylzła, 


W górze przemiefzkanie ufzczęśliwie= 
mia wcałey fwey okazuie fie świetności, 
į ten dzień ićft iefzcze okazalfzy nag 

Tom 1l as 
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ów, w który bramy Nicbiefkie otworzy: 
ły fię Synowi Przedwiecznego, gdy po- 
wracał tryumfuiący z ciemnych nocy 
kraiów , i obciążony łupem przebywa 
powietrza, i był witany zwyciężcą okrzy- 
kiem Aniołów. 


Niżey oto przemiefzkąnie ftrachu io- 
kropności, gdzie ciemności fą naciśnio- 
ne, gdzie męki mnożą fię, i długim za 
fobą ciągną łańcuchem, w śrzodku ieft 
rozległe i głębokie fiarczyfte morze, któ- 
rego wrzące bałwany rozftępuią fię, aby 
pochłonęły i pożarły fwóy połów. Na 
ten okropny widok wybrani, nawet na 
łonie ufzczęśliwienia, nie mogą fię wftrzy- 
mać od ftrachu , i tula: fię około tronu 
Przedwiecznego. 


Taki ieft widok, który ma położyć 
koniec nadzieiom i boiaźniom ludzkim. 
Kończ ten wizerunek kto fię ośmielifz... 
Mnie iuż pióro; drży w ręku, boiaźń o- 
panowała me zmyfły, i świat w mych 
oczach wali fię. O ftrachu! Oto, widzę,' 
widzę naywyżfzego Sedziego marfzczą- 
cego fwa zagniewaną powiekę: cała o- 
kropność mąk wiecznych ftawa w mych 
oczach, Niemogę znieść ich -widokuł 

czuię 
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ezuie że omdlewam: krew fkrzepła ufta- 
je; dufza moia iuż mię opufzcza. Same 
mak tych wyobrażenie ódbiera mi ży- 
“cie. po r 


„Ah! cóż to za okrutna ręka (za: 
woła 'winewayca ) która pokrufzyła 
grobowe zapory, gdziem ia fpoczywał 
w pokoiu. O froga śmierei! tyś mi 
nie dała tylko przemiiaiące fchronienie; 
nie cierpiałaś: mię te kilka czafów na 
twym łonie, tylko abyś mie wydała za- 
palczywości mściwego Boga. Przyku- 
ty wśrzód płomieni, głos mi ieft zO- 
ftawiony. na wydanie tylko! wrżafku, 
boleści goreiące: me oczy: nie będą iuż 
widzieć inney iafności, tylko bladą 
światłość ognia mnie pożeraiącego. 


„ Wfzyftkie te przymioty , któremi 
mnie obdarzyło Niebo na moie ufzczęśli- 
wiernie, poznanie, rozum, pamięć, wizy- 
ftkie przeciw mnie powftaią moiemi fą 
„ nieprzyiaciółmi, łączą fię aby mnie u- 
„ dfęczyły. Na to żem więc tylko wfkrze- 
» fzony abym cierpiał! i iakże! żadna 
„ folga! żadne ulżenie! żadenże nadziei 
„, promień z którego Niebios końca nie 


Qij 
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w błyśnie? Ten Bóg dobroczynny iufzżę 
„ tam teraź nie pannie ? 4 
„ Nigdy! Nigdy!.... O głos ftrafzny, 
który w niezgróntowane myśl zanurza 
przepaści! Xagdybym fię był ńigdy nie 
, rodził. niesbyłoym winowaycą; i nie 
był nielzczęśliwym. . Yczemuż nie zo; 
zołtawiono mnie' tak, iakom nie dawna 
„ do diczby nieezułych, należał iftności? 
Czemuż inie ieittem płynącą” ftrumieniem 
z wodą, ałbo kwiatem polnym? Boże li- 
,tościwy i naeóż, mnie budzić było zdo- 
na: ciemności (i prochu, gdziem fpoczy- 
wał, "aby mnie udreczyć światłością, 
"Coż żaipotrzeba 'ukfztałcić te życie, 
życie'tylko boleści? Szczęśliwfze fą 
zwierzęta. Rodzą fie, żyią i fpokoy» 
ną zalypiaią śmiercią.  Meka ieft dla 
famego człowieka. 


„ O Boże! możelzże ty z łona zupeł- 
ney fzczęśliwości widzieć mnie pogrą- 
żońego Wwtey przepaści, i fłyfzeć bez 
ulitowania, żebym cię czafem Z po« 
śrzodką tego ogniftego morza, nazy- 
wał moim oycem, i znowu przeklina? 
moc twoią? Czyliż na tym zakładafz 
twoią chwałę, abyś mnie. widział ciem 
w PIĄ: 
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% piacego? Jeżeli ci fe podoba, wykony- 
„wać twą zemfte, weś i cifkay piorus 
„my; wywracay światy; ale nie nątężay 
„ twey wizechmocności; przeciw niefzczęe 
„ śliwemu prochowi. zapomniy mnie, po+ 
» zwól mi zginąć w twey nieograniczo» 
„ ności, albo pozwól mi ielzcze raz um- 
„, rzeć * Ale iuż po czafie, niemafz iuż 
nadziej dla niefzcześlłwych. Dźwigać bę: 
dą beż użalenia cały ciężar zapalczy> 
wości zagniewanęgo Boga. 


Tym czafem błogofławieni poftepuią 
w zwycięzkiey okazałości idą poliadać u- 
wielbione miefzkania (woie, aby napet- 
nili tróny, które zbuntowani. Aniołowie 
puftemi zoftawili. 


Niech inni kończą te konca Świata o- 
pifanie, które ia zacząłem..... Cznię ia 
Że mi uftaią fiły, i umyfł móy zftępuię 
ztey wyflokości, na którą fie był po- 
dnioft. Obieraymy raczey widok mpiey 
wielki, ale godny iefzcze opifania, chcę 
opifować świat w płomieniach, i całe. 
żywiołów znilzczenie. 


Niefzczęfna godzina przyfzła, i natue 
ra drży widząc iwóy zbliżaiący fię koa 
6 nieg, 
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h 
niec. Gwałtowne grzmotu błyfkawice 
znak daią. Wfzyftkie na Niebie zgroż 
madzaią fię, Mateory.  Tyfiąe ogniftych 
pocifków, wyrzvcano na ziemię, i okrąg 
iey ogarniońy płomieniami; grube obło* 
ki wznofzafię na powietrze i zaciemnia* 
ią go, ogień w pośrzód geftych wybu+ 
cha dymów, i łono głębokiey przecina 
nocy. Niebiofa okropne i blade odbiidią 
łono, ze czterech świata rógów, czterech 
Aniołów nieśmiertelnym fwym tchnie- 
niem. gwałtowne natężaią wiatry. Po- 
żar fzerzy fie, płomień fię rozchodzi, ftru- 
mienie iego wzmagaią fie i napełniaiją 
Athmofphere. Tu wznofzą fię wichrem 
i w iedneyże grzebią ruinie puftynie i 
miafta, tam na odległe Króleftwa ogro= 
„mnemi (padaią bałwanami, i ie pożeraią. 
Tu wieczyfte gury: w wapniltych fwych 
zapadają fie fundamentach , i napełniaią 
doliny niezmiernemi fwemi dolinami 


Słyfzałżeś ten ftrafzliwy łofkot , któ- 
rym cały wfwym gruncie wzrufzył fie 
okrąg? Oto upadek zawalaiących fie gór 
Olimpu i Atlafu, Te niezmierne malsy 
reką Bofką położone, których trwałość: < 
zdawała fię bydź wieczna iuż upadły, i 
nie dą tylko proch i dym. 


Pe. 
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W każ mi iuż teraz tę flawną wyfpe, 
do którey Królowie ziemi zewiząd pty- 
nęli zebrać iey fkarbów, robić z nią przy= 
jażń, albo zafiągać iey zemftę. Tę zie- 
mię ukochaną od Niebios, którą nazy- 
wano Anglia.. Morza które ią otaczaią, 
czyliż iuż nie mogą ią obronić? Ah? 
morza na to ia dziś otaczają, aby ią 


- pożarły ! 


Aniołowie pytaćfie będą gdzie były 
granice Azyi, i plenne Europy równiny; 
w którym mieyfcu rozciągali fie pulte 
Libyi piafki; w którym klima Indya ro- 
dziła złoto i dyamenty Wfzyítkie czę- 


ści ziemi, wfzyftkie iey Króleftwa będą 
pogrążone, iedne w drugim zmiefzane, i 
wiedną ogniftą ftopione fztukę, A tak 


znifzczenie połącz x e nieprzylaźne Kró- 


x 


letwa, którym te %tha broń w ręce 
pokłada. . Wfzyftko to, co chodziło po 
ziemi, pływało w wodzie, latało po po- 
wietrzu; wfzyttkie zwierzęta, które fwe- 
mi imionami ponazywał Adam, wfzyft- 
ko zginęło w ogniu. 


Ale iefzcze fpłonienie tego okręgu nie | 
ugasi pożaru: i owfzem gwałtowność ie- 
go ieit tym więcey pomnożona: płomie» 

i nie 
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nie. wzbiiaiąfie w obłoki i iągaia Na. p 
Slonce, mieliąc i gwiazdy wlzyitko fpło» | 
nelo Y niemafz iuż żadnego śladu te- 
go (klepienia tak rozległego i tak świe- 
tnego. Jedna godzina zuilzczyła dzie» 
ło. które fześć dni kolztówało Wfzech» 
mocnego. 
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